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Nić przemy ił, tey zabawie uczyni zaletę«
y  owfźetn tu fwą znaydzie krytyka podnietę»

Gdy nie ieden Czytelnik na te wierize powie»
Z e w  Iłowach nie ma wątku« ciągłości w ofnowie, 

Bynaymniey nie urazi Autorow cenfura,
Bo nie wfzyftkim mysi ofłrą, nadała natura»

Jle  że nie dla prożnęy pifało iię chw ały,
Nie ronić darmo czaiu, ten był profit cały» 

Pracował na tę korzyść fprżężay w  równym pocić, 
KOLA była pomocą, Mężowi OCHOCIE.
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^ ^ 7 A Motiu które dzieli EuropeyStie Pańflwo.
Tam leży Sardynia obfita w poddańilwo 

A- Gdzie Królefłwem Afprander rządził fpra wiedli wie* 
Przez co Iławę u wilzyftkich ziednał nic* fałfzywię* 

Prżewyżfzał innych Królów jnęltwa fwego wzorem, 
Wfzyftkich cnot y talentów byf głośnym Autorem. 

Względność miał na poddanych z litością złączoną, 
WYnocnych będąc trudnościach, z pograniczną rtroną 

Lecz tcrłnadnie-usmierzył przez rozum y mę two, ■ 
Pomyślne otrzymawizy dla iiehie Jtwyctęftwo.

Powrócił dóOytzyzoy a po krw aw ym  JBoiu,
Słodkiego z fw ym  poddańliweui używał pokoiu.

Aa Lecz
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Lttź tylko beżpótoihność mocno Go martwiła,

Y  ta w  him dobry htimor w  rozpacze mieniła, 
Otzym gdy z Stellą żoną częfte nnewal Zm owy,

Ta mu fpofob po lala Tknteczny y  zdrow y.
Aby błagać iw e Bogi pokornie y śmiele»

A O m im u te k  ferca zamienią w  wefele*
YPzrufzony Kroi tym zdaniem cźci Kościół Jowiiza* 

Odlaie Mu Ofiary, w  duchu fię uciiża.
Tamże fkłada Koronę y fam fię przybliża,

Kruizy Terce w pokorę» y głowę fwą zniża, 
Towfzethnie icrt U ludzi ten zwyczay przyięty*

Ze z nędzy lub potrżeby wnet ftaie fię Święty,
A gdy W fztzęiciu korzyita, gorą wznofi rogi»

¿'obie wizyflko przy2naie, lekce waży Bogi, 
tytym  odbiera odpowiedź pomyślnego tonu»

Ze będzie miał Naftępcę Krolewlkiego Tronu,
Trocz tego, k rw i  Dziedzica Sukceflbra S ła w y ,

Oorotkę P raw y  fWobod, Zelanta uitawy.
Gdy daky o progreifie pytafię ciekawie,

JOWISZ mu odpowiada w tych tło wiech łaikawiei 
( Waleczny y fortunny w  miłości fiateczny,
( Sam da życie Tey z którązawlże związek wieczny, 
( Chcąc zaś umrzeć nad wolę fwe życie przewlecze, 

AfTekt poydzie przez ognie, machiny, y miecze. 
Slyfząc Król tak pomyślne JoWifza wyroki^

Wefoły do Pałacu oddala fw e kroki.
Wkrótkim czafie królowa w nadziei zoftaie,

W ifłocie na Świat Syna fzczęśliwie wydaie* 
t)awfzy Jmie Olindus nad zamiar kontęci.

Czynić Bogóm ofiary oświadczają Chęci.
A gdy iuż z lat dziecinnych Olindus wychodzi,

Da dzielności Rycerikich umyli w  fobie flotlzi,
W piękność, inne taienta byldofyć bogaty*

Daw ał
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.Dawał męfłwa dowody bez honoru Itraty* 

Kakoniec niechcąc w  domu marnie trawić czafu# 
Umyśli! winnych kraiach używa4 niewczafu* 

Utaiwizy Krókwfki flan y  urodzenie,
Jdzie do fwych Rodziców bierże pozwolenie*

Jak  piorun przeraziły ierca Jch te wieści.
Rzekną z gniewem O! Synu niech ci fi? nie mieści 

V7 myślach twoich, by£ od nas odebrał rozkazy, 
Nieiłuiżnie nam przyczyny daiefz do urazy. 

Narefżcie biedna Matka z płaczem Syna profi,
Lecż bynaymnicy nadziei żadney nie odnofi.

Wi iząc tedy Olindus fp^żeczne Oyca zdanie, 
Niedbaiąc na zakazy, ani narzekanie,

Kaymuie cicho okręt, y z Twym wiernym Sługą 
Jdzie, fmicle na morże pufzczafię żeglugą, 

Oczym gdy łuż Rodzice wiadomość powzięli,
Zał trochy przytłumiony na nowo go wfzcżeli* 

Ofobliwie Królowa w  niezmiernym lamencie 
Zolławała, a myśli maiąc iak w  odmencie. 

Zaczęła Bogow w inić, Wafza to przyczyna!
Ze fię ciefzyć nie dali, tylko widzieć Syna.

Tak Olindus puścił 6$ w morże przezrocżyfte, v_ 
Patrzył póki mógł widzieć, na brzegi Oycżyfte. 

To trzydniowrey żegludze, gdy Miafto zobaczy!
Bizertę, tam iw oy Okręt zawinąć naznaczy!,, 

Gdzie wyiiadłfzy na brzegi, po nad morże idzie 
Rozważaiąc, co daley ma czynić w  fw ey bidzie, 

Karadza fię lam z fobą rozmyśla teikliw y,
W którą ftronę udać fię, czy będzie fzczęśliwy,

Do poblizłkiey a głuchey Puftyni przychodzi,
W ktorey zwierże drapieżne nie iednemu izkodzi 

Co raz daley y glębiey w knieie po/łępuie,
Gdzie wfpięte pod obłoki ikaly wynaycluie.
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* .  ,  , f sZbłądziw fzy, chciał fię cafnąć, lec2 niewie którędy,
^ - T u  krzemienne bełkidy, tu zaś lafy włzędy*
Rofpacża zafmucony na los fw ey niedoli»

Ze Niebo tylko widzi, fercem na to boli,
Tufży fobie zapewnie niefźcżęśliwy, zyikiem 

Stamefię rozboynikom lub Zwierząt pałlwiłkiemj 
Odiechałem Kodzicow żałosnych, gdyż proźby 

Mey Matki nie wfirzymafy ani Oyca groźby,
Gdy fię o tey z Zeglarzow dowiedzą nowinie

Z  powodu moich przyczyn, śmierć onych nieminic# 
Nieiedne w  każdym wieku doświadczenia uczą,

Ze Dzieci młodociane popędliwie mruczą*
Gdy Rodzice w  fzczcrości daią im przeftrogi.

Jakby fię uiłrzedz mogły przypadków, lub trw ogi. 
Lecz zuchwałość prżemaga, upor zniąfięłączy,

Po czafie prawdę widzą gdy fię dzieło ikączy,
Wtey zofiaiąc rozpaczy fam nie wie co czynić,

Już iwoie przedfiewzięcie fiufznie zaczoi winić*
Więc na naywyżfze drzewo odważnie włłępuie»

Z  ktorego tnorlkic brzegi zdała upatruie*
Jdzie fpifciżno ku morżu raptemfię ucifzy,

Aliści płaczącego głos dzicięcia iły fzy.
Spoyrzy na doi ze łkały, zadziwiony, widzi 

Płynące dzicie w  łodzi, czym fwe myśli bidzi,
/  wtym  fię łódź z impetem uderza o łkałe.

Beż ratunku wypada, w  morże pilkle małe,
Lecz fam BOG ma tu względy y życic ocala,

Gdy fię krzaczka rączkami chwycić mu dozwala,,
Ju ż  tam ludzkich zabiegów wcale meporrźcba.

Komu pomoc przychylne przyfpiefzaią Nieba.
Tym przypadkiem Olindus mocno- przerażony,

Uważa niedoitępney łkały w fzy ii kie iirony,
Z  które y  by teo^ł ¿ę ijpuścić, y dać pomoc lnadno,

A lilc
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Aliśćł Widzi że go fule grążą nadno.

I  itość z męftwem złączona tu daie dowody^
Bo iię rżuca z impetem w  prżepascifle wody* 

Ratuiąc Niercowlątko fam ledwie nie zginął.
Lecz zwfżelką przytomnością gdy zJtoni wypłyną!* 

Ciekawie wtapia oko już w  dobyte dzicie*
Dla którego ochotnie ażardował życie.

Y  Widzi Panieneczkę w  fzcźupłych cząftkach ciała»
A w tych fię iuż wfpaniaiość iafnie wydawała» 

Wdzięcność Twarzy iak promień, ktoty na dal (iąga* 
Skłania Serce do (Jebie y w  niewolą wciąga. 

Wpurpurowe fukienkę przyodziana była»
Którą berła, Korony, Złoto, perła kryła*

Z  zadu mieniem tu itanął myślil pokryiomu*
Z e  to dziecie być 0111(1 z Królcwikiego domu» 

Rozciągał myśli fwoie, y uwagi czynił» .
Jakby (Jebie famego (karzył y obwinił*

Gdyby był nie przyfpieiżylratunku w tey porze* 
Zapewne to Niemowie pożarłoby morże, 

Rozmawiał o przypadku nief/częfncy dzieciny# 
ReZolwowai zarzuty iakie by Ją winy 

Wlkazafy na te prżepaść, lecz gdy niepoymuie*

Jin w yżey kogo ftawi, tym pogrąża ni(kd,Y 
Y  więcey cżuwa na tych* chce miec bez obrony* 

Którym Prawo natury oddaie Korony,
Wtenczas poznał Olindus niefzczęścia wymiary* 

Gdy podobney w  przypadkach dobra! (obie pary* 
Lecz że On w  doikonalfzym 2naydowalfię danie»

Ta w życiu  pierwiaikowym podpadła odmianie, 
Przeto wi^klzey niedoli widział w Niey przykłady 

Ze ni lata, ni zacność* nicuthodzą zdrady.
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Wtey żaba w ić  Olinda Zboyce napad aią,

Ze wfzyiłkich ftron z śmiałością prędko otaczaią,
Chęć go bierze do miecza lecz rozumu władza.

Ten zamylł niebezpieczny iurowie odradza*
JOilatni bierże fpofob, porwawfzy dziecinę

Wfiada w  łódkę, y  płynie na morfeą głębinę,
Tu go wiatry burzliwe porywaią filnio,

Ju z mu wcaie przychodzi zginąć nieomylnie*
Unikał od niefzczęścia, a w  mocnieyfze wpada,

W Bofkiey tylko pomocy nadzieję pokłada.
Przecież wiatry wpędzaią łódkę na wierzch łk a ły ,

Ktorey iię ręką chwyta prawie wpół ztrętwiały,
Dobywłzy dziecie kładzie pilny dość w  uftudze*

Bierże fię do fpoczynku po przykrey żegludze*
Abędąc wymorżony myśli o pofilku,

Widząc fię w raz z Dziecięciem, w  blifkim życia (chyłku.
Gdyż niemial nic przy fobie, tylko łuk, miecz zdomu*

Y  łkarby u Rodziców wzięte pokryiomu,
Napada na palmowe drżewo galęzifte

Zbiera z niego owoce buyne y rzęiiile*
Szczęściem Lwicę bieżącą widzieć mufię zdarzy.

A 2 otwartey pafzczeki Ogień żyw y zarzy,
Przeiłrafzony Ohndus na drżewo uchodził

Zkąd z Łuku tak ią zręcznie ranił y ugodzi!,
¿ e  z bolu, z żaiadłośći, y  dzikiey natury,

Drżewo pod nim gryźć wfzczeła, w yw arłfży  pazury,
R w ie  ziemię, łomem rzuca, wzmaga fię na nogi,

Jęczy, ryczy okrutnie, lad w yw iera frogi.
Olind razem powtórnym ugadza ią w  ferce,

Ze ta padła pod drzewem Jegła w  poniewierce,
.Spoyrzy znagła aż widzi, że z niey mleko ciecze,

Krzyknie: ktoż Bogow ikrytyćh tajemnic dociecze?
Dziwna Walza Opatrzność w wiełowładnym czitłe

Gdy
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Gdy żywicie Dziecinę oftabłą na ciele*
Która lubo na morzu pr2y życiu zoiłała 

Lecz zgłodu nieomylnie, umrzeć by inufiała,
Bierze Dzlcie y kładzie przy zabitey lw icy.

Sam fię żyw i owocem zoftaiąc w  teiknicy.
Po wyfżfych dwóch dniach wcale pokarmu nie/laie* 

Niemowlątko rżew jiw ic płakać nieprżefiaie.
Tu Olindus fw e lofy obwiniać zaczyna.

Czyż na to mi od Bogów Ta dana dziecina.
Bym ią z toni ratował, a fwe włafne życie,

Od ochrony Jey  zguby dał chętnie na zbycie,
Nie (lękam na ten hazard, miły tui ięft wcale.

Lecz na wyrok Niebieflti obracam me żale,
Ponieważ biedne Dzicie z głodu umrżeę mufi, • 

Wtym Olindus na moment żal w  fercu przydufw 
Rzuci okiem na morże, niefpoozianie w idzi,

Jż  okręt w  nawałnośęiaęh okrutnych fię bidzi.
Lecz fzczęściem zawinęli do lądu żeglarze.

Dopiero Olind rzeeże, letko mię BOG karże.
Gdy mi daie fpofobność zafilić Dziecinę,

Ktoraby żyć nie mogła iak iedną godzinę.
Ju ż omdlała na fiłach tylko co Duch w  Ciele*

Więc o żywność Zeglarzów, proiić będę śmiele,
- Bieży do nich y łatw o żywności dollaie.

Ciekawie tychże pyta, w  którę płyną kraie§
Na co chętnie żeglarze odpowiedź mu daią.

Ze w  Miaiło Trypol zwane fpiefzno zawiiafą. 
Prawda że chciał Olindus wprzód do Gazy iecha&

Lecź że mu tey Dzieciny żal było zaniechać.
Więc pufzczaiię do Mazen nazwanego M.alła,

W  którym fię znaydowała wflawiona Niewiafla 
Fedra zwana Jmieniem, u tey zoftawuie 

Znalezioną Panienkę, wdzięczność ckazuie,

B 2.
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Za ^rzyfżłe trofltłiwo&i, y ftarania pilne,

O które mocno profi by nie były mylne,
A przy tak drogim (karbie, oddaie kleyooty,
, By miała wychowanie podług fwey iftoty,

Amaryllą nazwa wizy Babki fw ey Imieniem, 
łlżuca J4* fam odieżdża z mocnym zażaleniem. 

Sukienkę zaś w  ktorey Ją fżturmem wydarł wodzie. 
Wziął z fobą ftroflcanemu fercu ku ochłodzie,

A że tylko (am ieden puiżcżałfię w  żeglugę,
Tarfyta Fedry Syna przybiera za Sługę. 

iPufzczaiię do Trypolo, minąwfzy Kałkady,
Staną! w  brzegach (zcżęsliwie, gdzie trafi! 11» rady 

Złożone z Senatorów, między niemi Głowa 
Prym brała Nayiaśnieyfz3 Trypolu Królowa,

Czego było powodem, komu dać Buławę,
Aby Maurom dał odpór, y utrzymał (ławę. 

Zadziwionym Olindus będąc w  takim gronie»
Niewidzi z nich żadnego, fpofobnym obronie,

Tytaiię Tymefona w  zacnym urodzeniu,
W lakim (łanie Królcftwo w  lakim powodzeniu* 

Oczym fię naradza ią, coby za przyczyny 
Sprowadziły w  tę iedność, cney Oycżyzny Syny?

Ten widząc Cudzoziemca ze mocno ciekaw y,
Odkrywa mu w  fzcżerośći, produkt caley fprawy.

Ze rżąd.y tego Pańllwa podległe ly g ry m e ,
Którą Mąż w  Wiefzcżęśiiwym «odaw ił terminie.

Bo iuk tylko żyć prżeflai Sukcefśa udały,
Niepokoy, tozrożnieirie. tłumem fię w łam ały,

Z  pomiędzy tych Awantur w teraźnieyfzcy porże, 
Maurowie zebra w  Izy fię -prżepławiU marże,

A  liczne Woyłk Oriżaki rozpuściwszy w  IPańdwo* 
Okazuią nad ludźmi wierutne Tytafidw o,

W-Aie, Miaila ogniem palą, miecz zaś w e  k i wibrodzi,
B m
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Beż względu na ftan, y pleć» ftarych tną y  młoazh 

Mamy w  prawdzie lw e Woyiko ale Ga nic wiele,
Nad którym nikt Hetmanić* nie hierże fię śmiele» 

Ponieważ dawne Prawa,. sak na nięh furowp*
Ee ktoby przegrał bitwę* tracić niufi głowę. 

Zw ażyw fzy Olind wfźyftkie Pańftw tych koniektury* 
Amatąc zapal w  fobie da woyny z natury#

Zbliżył fię do Królowjr fiedzącey na Tronie# 
Trzymaiącey Buławę na pięfzczonym fonię*

Po którą ściągnąć rękę nikt niemial odwagi,
Olind maiąc honoru przytomne uw agi,

Jdzie prorto do Tronu# fam bierże Buławę#
Nad życię, nad fortunę* ceniąc fobie ftawę# * 

Oświadcza iż krw i włafney ucżynić ofiarę,
Upewnia ztwierdzić męftwem niefkażoną Wiarę, 

Uciefżona Krolowa* że Kawaler w  męftwię 
Dobrą cżyni nadzieję o przyfżłym zwyęięzttyie 

Ze w  tak zdefperowanym Pańftwa Tego danie#
Znayduie mężne ferce, y  tchnącężądanie.

Któremu dawfży prezent w  nicbezpiecżney wadze* 
Oddała nad fwym Woyikiem pełnomocną władze* 

Niektórzy naganiali, źe tak zbyt m}odemu 
Oddana ieft Komenda, mniey doświadczonemu,

Lecż gdy wprędce uyrżeli fw e Woyiko w  popządkti# 
Uznali że dobrego Olind ieft rozfądku,

Ktoren lata przechodził, co onycb dziwiło
Y  wiekiżą o nim ufność w umyftach fprawiło#

Bo ten Woyflko fpifawfzy podzielił na R oty,
Których dziefięć; a po fto ludu do roboty 

Miał tylko w  iw ey Komendzie, z które mi zuchwały 
Rufzył fię w  prżedfiewzięciu, ochoczy y ftały,

W żałościach zoftawała Tygryna bez miary 
Bogom czyniąc ferdecżne, gorące ofiary

2»
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Za fzcżęśhwe Olinda w  Woylku powodzenie.
By fukGelśa iprzyiały na Jego ikinienie.

Wiedząc tedy Olindus że woienne dzieło,
Wieleby (pofobnośći przez wzłokę uiefo,

Więc ciągnął dniem y nocą, z fwym Woyikiem zTrypolu* 
Aby iię prędżey fpotkal z Adwerfarźetr. w  Polu,

Ktoren leżał Obozem pod Betys Mialłecżkiero,
W równinie położone Obronne Zameczkiem,

Jednakże pierwey fzpiegow ciekawie Iię bada.
Aby Go nie podkała w  mafżerunku zdrada,

JLecż o nie oftrożności gdy mu powiedzieli,
Na dwie części fw e Woyiko rozrządza y dzieli,

Które chociaż miał bitne, ale że go mało,
W otwartym  bić iię Polu z Maurami niezdało,

Sam poiechał pod Oboz, ftraże zartał fpiące,
Y  eale bez porządku tam Woyfko ftoiące,

Zkąd do fwego Obozu przybył iuż w noc gtuchę.
Czyniąc fobie y Woyiku dobrą ztąd otuchę,

Ktorego gdy część ledną 2lecił Botorowi,
A z drugą mafżerowal lam ku południowi,

Bo Oooz óiłrożnieyfzy trochy był ztey (trony*
Y  prędzey fpodziewał iię przez Maurów obrony,

Borer okrzyk uczynił, na ipiących napada,
Foiśy zrównał trupami, Maur mu (i? nieikłada,

Lecz zefnu ocknowfzy iię larum uderzyli,
A tym bardziey fwoy oboz mocno zatrw ożyli,

Niebyło tam żadnego zdatnego do boiu,
K iż Jy  myślił uciekać chociaż bez konwoiu,

Jjk o ż  wfzyfcy piorunem, bez rady, be2 fprżeezki* 
Prżcdliewzieli iwoy impet do łprośney ucieczki,

Którą ku południowcy natężywfzy (tronie.
Ztdaią gotowego Olinda w obronie,

Ten  ik jc z y w lż y  w  mętności z fw e  mi Szwadronami, 
?- Jednych
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Jednych łamał wzrącz mieczem, drugich KOpiiamf« 

Dość mężnie w  tak gwałtownym razie Jm  fię flawił* 
A klęłką nieflychaną w  prędkim czafie fpraw ił,

Lecz iak woda wezbrana gdy tamę uryw a,
Dla rozprżeilrźenicnia fię fil wfzyftkich dobywa» 

Tak Maurowie widząc fię iuż w  oftatniey toni,
Nie z ferca lecz z boiaźni wzięli fię do broni,

Wte czafy pod Olindem koń padł poilrżelony.
Od ktorego fam Olind, zoftai przywalony,

Gdzie tłum koni depczących nie czynił nadziei»
By wyfżedł Ten Bohatyr i  poległych kolei,

Ale Sługa Tarfites y w  takim odmencie,
' Przyipiefzył k< nia Panu w  tym prawie momencie. 

Który chociaż dwa razy Dardą byt raniony,
Ni pozbyciem dwóch palców zoltał nieftrwoźony» 

Ale więkfżey nabywfzy, y ferca y fiły.
Wielkie fypat z Maurofkich tulubow mogilyr 

Bo tytięcy dwadzieścia na placu położył.
Od biegłym zaś Obozem Woyiko fw e obnożył.

Dla fieble Namiot tylko Hetnańiki przywłaiżczyfc 
Jnncmi zdobyczami lud Try[>olfki głafzczył,

Poiiał Gońca prżed fobą do Imumey Królów y.
Znać daiąc o zwycię2ftwie y źe fam ieft zdrowy* 

2w oyikiem  ciągnął pomału, bo łupy y Ikarby,
Zwolna także \Xielb?ądze trefiły  garby,

Przeciw któremu Sama krolow a 2 Trypolu 
Wyiechała z paradą y eżtkała w  polu,

Jm  prędzey ten dla fiebie honor Olind zoczył,
Tym zwawiey poijjciżyw izy z konia fwego łkoczyf* 

Zniżył głowę aż do nog (woiey Monarcbińi,
Ta znaki o zaien nego pov i'ania czyni.

Głośno mówić zaczyna zdobywa fię w dowa,
Z  których leniu ten wątek, u  by la. oftOwa:

■:.r ;■ > Wale-
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Walecźny zdziel Rycerzu» odważny Hetmani«
Sława Twoia potomnym wiekom fię doftanie#

Rozlegle Świata tego» brzmieć będą krainy, ^
Ze Ty iefteś Obrońcą od Maurów ruiny, <

Gdzie wichodzi, gdzie zachodzi» y fpocżywa słońce#
Tara pochwały dla ciebie fżerżyć bedą Gońce#

T w a  dzielność Temu Pańflwu dała całość, życie, 
Pofpolflwo przy wolności zoila to w  zafżcżycie#

Na mey głowie Korona ma iuż befpiecżedftwo*
Bo ią Tw oie odwagi (twierdziły y męftwo, 

Wikrżefzona ieił fortuna, Męża mego w  Tobie*
Ty dzis Ociec Oycżyzny, a on drugi w  grobie#

A  zatym podź Hetmanie» czyń w  Kościołach ikłady 
Złupow» których śmiertelne niezagrzebią ślady.

Niech tym cżafem tam leżą bo na znak wdzięczności*
Kolos tobie wyflawiara na wzor potomności.

Lecz Olmd że z natury, kochał fię w  pokorze,
W proiłocie ferca wyznał a nie w  (Iow wyborze*

2?e Bogom 2a zwycięzflwo, te należą dzięki,
A Maurowie nikczemni, bez ferca. bez ręki#

Ze dzielność Trypolflcngo fprawiła Narodu,
Ba w przekonaniu Maurów, dość dali dowodu#

Więc kiedy te zwycięzflwo Olinda wftawione#
Napełnia wiadomością y oJlegią flronę.

Dochodzi y w  Sardyńlką ta wieść okolice,
W ktorey zacni rządzili Olinda Rodzice#

Afprander z Stellą Zonąi Tych zodiazdu Syna*'
Umierać ęhoć. beż cżaiu* nagliła przyczyna,

Lecż odgłos fżerzący fię y iawnie y ikrycie*
O zwycięzflwie Olinda, dał Rodzicom życie#

Opifafem iuż wyżey» gdy zoflał zbłąkany 
Olindus, a od zboycow, był attakowany,

Uizedł 2 życiem» gdy w iodke 2 malęką dzieciną,
Wfiadl*
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W fiailtey a nią ijpiefzną płynął z pomiefzaną truflą*

Z  boycy zaś rozumiejąc że Olinda zoczą*
Biegną ża nim, aliści na brżeg Moiiki zbocżą,

Uyrzą Okręt na którym Olindus przypłynął*
Krzykną, Bracia! patrzaycie ktoś Ratek zawinął# 

Wlecą śmiele Herfżtowie, żeglarzow zaftaią,
Beż pardonu tyrańłko wfzyftkich 2abiiaią>

Kontcnci że tak lnadnie nabyli Okrętu,
Myśląc z niego rozbijać, bez hoiaźni, wflrętu.

Lecz nadzieia tTie w  każdym Dziele bierze fleutek* 
Naycżęściey nagła radość, w  przykry mieni imuttk* 

Toż fię z Herfztami dzieie gdy rozpufżcżą żagle,
Napadaią na Okręt Sardeyczykow nagłe,

Których w yiłał Afprandcr by. Syna fzukali*
Wtęc ci Ratek Olinda, dc/razu poznali,

Tufząc fobie że fię w  nim Olindus znayduie,
Gonić zaczną a w  każdym ferce fię raduje.

Nie mogąc Zboycy uciec, biorą prżediię rady,
Bronić fię rżęsnym ogniem od widocznej zdrady»

Y  dofyćbez zawodu fwą bronią mierzyli,
Gdy kilka Sardyiczykow, trupem położyli»

Dopiero poznawaią że nie ich rodacy,
Lccż iącłzą że holtaie mufzą to być iacy,

Rzucą fię zmocną kwotą y wfzyRktoh w Oferencie,
Bez pracy żywcem  biorą Zir.-iz wtym momencie, 

Których <łó Sardynii gdy ‘prżyprowadzaią,
Przytomnych ciekawością wielką napełniają* 

Rewiduiąc zaś Okręt, fuknie ©indowe
Żnayduią, na co każdy z żalem zwrefi głowę# ®

O lobii wre Kapitan poflrżeghzy ztruhłeie,
Krzyknie w  gtós, iużeś teraz Rracita nadziei* 

Ńieiżożęsna Sardynio w Ol indzie żginionym,
Tu fię ckuaitoinąć w iłowi* y  by d i zwyeiężoirym,
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Wżaliu też gdy iuż całe Pofpolftwo u/tyizyi 

2  przepełnienia lamentów każdy ledwie d y fsy  
Pofciiłych konfeflatach, iużzboyce w yznali,

Ze będącym w  Okręcie» życie odebrali;
Tu dopiero wieść lata, że Olind zabity,

Już prżed Stellą, Afprandrem, fekret nie ukryty* 
Którym  iefzcże nieofchly oczy, z łez powodzi*

A teraz nowy fżtylet na ich życie godzi,
Zal zbytecżny odebrał oboygu zmyit, mowęi 

Ni doktorlkie recepta, ani rady zdrowe, "
Ratow ać nic oiemogą, w iżyfcy zgodnie tufzą*

Ze z żalu tak mocnego iuż umierać muf/ą.
O! iak ślepa Rodziców miłość, Dzieci pieści,

G ly życiem pogardzaią dla niepewnych w ieści,
A czy pewna w  nich wdzięczność? ktożdię w  rym nie zgodzi?

Ze więcey czcza nadzieia, Rodziców uwodzi*
A wtym  dowiaduie fię Jowifza Ku^cioja 

Naywyżfzy Kapłan Linus, przybiegł y w oła 
Ka Krolgwą, widząc wpół obumarłą prawie;

Ratuie Ją  y trzeźw i, a zaś Króla żw aw ie*
Upomina, zważaiąc, iż w  tym żalu, fi we 

Rwie w łofy, a na Bcgi, wota m eżycliwe,
Wtynri przyikoczy do Króla, wołaiąc iloy Panie*

Pommey na dawną iław ę, porzuć narzekanie,
Bądź fw ey (ławy Ofzczędzcą, me miey Jey  na mycie*

Byś dla niepewnych wieści, drogie oddał życie*
Męftwo ci nie pozwala, zoftać łatwowiernym,

Rozum zaś nakazuie być w żalu pomiernym,
Kie na to w a u Bogowie, na świat Syna dali,

Ażebyście iw e życie, z nim wraz poitradali*
Gnacie Jego o 1 wagę, znacie ferce mężne.

Pokonać potrafiłby, Hidy niedołężne,
Kie do woyny dworżeni, do zdzieritwa ich Prawo, 

Czy*
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Czyli by fi? im Olind nic miął o p tżr-6żw aw i,
Iflheyeie wzgląd na ftoe zdrowie, oftcżędzcie dlą Syna* 

bo życie dać dla niego* meiłufżna przyczyna,
Swiadężę Bogami, Niebem, y Ziem ią w  teyd ob ie .

Ze żyie Syn Olinduą, w  Iławie równy Tobie.* 
Przychodzi do pą mięci, Stella na ęe Hotya

ftżecże, zacny Kapłanie, rada Twoią zdrowa*
Lecź ze płonną nadzielą prźędiużątż pam ¡życie*

Które biedni Rqdziee pujżcżamy na zbycie,
Z w aź Oycżę ukochany, w eyrży iprąwiediiwie,

Z e  Syna poUradawiży, żyć nąm utefkliwie.
0.1 po w  i Linu$ finiało, przyfięgaifi ną B ig i,

Jż  źyie nie zawodnie Wufz Olindus drogi.
To po wieśćią poczuci wŻafacH pcżuceni,

Lecż idżcże w iwym  umyśle* dofyć zafnaocenl* 
W krótce iednak pubjHgne wieści ro/giofity,

A płynące ? Trypolu Okręty /tw ierdziły,
Ze me iakis Sardyńcżyk Qjiqdus nazwąny,

yKtoren za Królewiężu niechciał być poznany) 
Przywłatżcżaiąęyęb tobie zwycięży/o z Trypola,

Mężnie Maurów pokonał, trupem Okrył pola,
Oczym gdy fię Afprander z Stellą dbwiaduiąt 

Prżybyłym Kupcom ipiefżno'żapąć rozkazują,
Zrych dochodzą dość fnadnie zich wyrąźnv̂  mowy»

Ze to Syn icft Olindus, ż? żyie. żę zdrow y,
W>ęc trnfkliwość tuż mienią biorąc prżedfięwziencie,

G lyhv można {prowadzić Syna w iym  momencie.
Myślał Oi.indils w  Pańitwie Trypojikini zabawię,

Aby fi $ mógł w tym  mieyftu z twą czynnością w flaw ić . 
Ale Go Awantury, ikutki nieizcż^sliwe,

Przynaglały wyiechać, y miał chęć» ż y w e ,
Bo Kr Iowa Tygrynda widząc wium urodę,

Uiely Ją  za terce, Męftwp, lita  młode,
c  W e *.
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W icilłym  chćISISi fekrećie taić te pocżątkl,
JLecż y ciemne, miłości* meukryią kątki,

Gdyżfię iawnie z affektem ku Niemu wydała«
Do którego fw e ferce y myśl uwiązała,

Ale widząc w  Olindzie małe na to względy,
Ze fię niechce tak łatw o uchwycić tey wędy» 

tJpatrżywfży cżas wolny y mieyfce ofobne,
Mówić z nim przediiewzieła w  iłowa tak fpofóbne# 

Sluchay miły Olindzie wfzakże tw e 2aflugi.
Obłogiem beznadgrody, leżą cżas dość < figi»

W kim ilę do dzieł podobnych rozrżarżą zapały,
Gdy wzgląd Twoich hazardów będzie bardzo mały 

T ys krwią włainą iżafował niedbaiąc o życie,
By Pańftwo me ocalić, utrzymać w zaiżcżycie*

Tyś męftwem y dzielnośćią ilraconey Koronie,
Dał wolność» że na moie powróciła ikrome»

Pierii tw e które hoynie krew z fiebie w yla ły ,
Sfufżnieby o niewdzięczność mnie przekonywały#

Te rany któreś za me zdrowie odnioił w ciele«
Opomftę fprawiedliwą wołałyby śmiele,

Otoż, przy iłu i y w  nadgrodę tęż famę Koronę,
„ Nie gardząc mną Z LJiódy, we2miy mię za żonę*

To mowiąć nicipuśćiła z jego twarzy Oka«
Poiłrżegfa V  Nim żrrtfcfzanic, że flał lak opoka,

Wrym odpowie Olindus dość wTumtney poiłurże,
C Byłoby Pani mola prżeciwko naturze,

Nie chwytać tego fzcżęścia które mi BOG daie»
Lecż w przylżły  cżas dla fićbie żtąd przykrość poznaif 

Wpadniefż u fwy.ćh poddanych w złe porozumienie.
Ze Człeka nieznanego bierżefź w zaślubienie*

¡Lecż prolżę o cżas krotki ,  day do namyślenia 
W tym odchodzi OiirtdUS pełen zafmuceniat 

Czego Człowiek nieizukź* ż 'isróoićią zachodzi,
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Czego zaś 2 pracą żąda traiunek prżefżkoazi#

Y  cżęśćiey niechcącerou zdobycz fię doihie,
Jak temu, który w  myślach chciwych nie uftąie, 

Poznałafię Tygryna na gładkiey wymowie«
Ze inne były w  Jego (entymenta głowie«

Bo ftarżała Uroda, tudzież y Korona*
Ocżywiśćie od Niego była pogardzona.

Odtąd prżeitai Olindus iuż bywać na Dworze«
Poznawiży fię doić łatwo na Jey  złym humory*

Co Krolowa poflrżegilży którą miłość drażni.
Będąc pełna rozfpacży, oraz y boiajźni#

Ażeby fię Olindus z Miafla nie oddalił,
Cżym więcey Ją by zm artw ił, y ferce zażalif«

Sekretny do Sżylwachów Ordynans wydała,
Aby z Miafti nie puścić, lecż Go nie wftrżymała*

Bo waleczny Olindus ofłrożnego zdania,
Pierwey prżebył tę W arty, y bez pożegnania* 

Prżebodła ta wiadomość Krolowę niezmiernie,
Tak z pogardy, jako też że kochała w ie rn ie j 

Olindus wyfechawfzy mysi fwą zaczął biedzieć#
Dokąd by fię obrocić« niemogł tego wiedzieć, 

Poznawał Stan fw oy zacny, że Oyciec na Tronie#
A Jego oko w  cźęstyęh łez powodzi tonie» 

Prżedfiewziąi zwiedzieć Paifilwa, y mieyfęa odległe# 
Chcąc do woli nafyęić fw e zamyiły biegłe,

Dogodził fwoim chęciom» z Tyrfytem przypłynął#
Do Synatomolitow. tam bandę' rozwinął,

Zluiłrował inne Pańflwa, Wyfpy bez paiżportp,
Y ftanął w  Brytanii fzcżęsliwię u portu,

Tam pomniąc na przebyte żeglugi wymiary*
Gdy Bogom chcąc uczynić pówjune Ofiary*

Gdy wchodził do Kośćioh poiłrżega Ofobę,
Ktorey w łoiy Łabędzie nadały ozdoby

- A przy*
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A pf&yfodnSi Wrpaniałość miłym Go cżyniła*
Która wielką ciekawość w Olindzie fprawila.

Bo do fwego Terfyta w yraził tosw  mowie»'
Jż  Korona należy Tego ftarca głow ie.

Słyiżąc ftarżec o fobie, tę Olinda mowę,
W żalulię zanurżywfży uczuł rany nowe,

Pocznie płakać rzewliwie, w  tym Olind ciekawi© <
Pytafię o przyczynę z uczczeniem łaikawic,

Odpowi fmutno ftarzec, zacny Kawalerźe*
Odnawiafż wemnie żale, wyznaię Ci fzeżerże*

Byłem  Królem lecż teraz nie ieflem na Tronic*
Jnny iuż uzurpator ozdabia fw e ikronie*

Byłem w  fżcżęściu, ale Tc odmienne w  kolei,
Niecżyni iuż pomyslney w ż y c iu  mym nadziei.

Zdięty litością Olind* rżccże mu te iłowa*
Nie ieił mi iefźcże ailna ktorąm llyfżał m owa,

Chciey profżę w  rzetelność! w ydać fw e obroty*
Za co Tobie wfpak fżcźęśćia poiżly kołow roty?

Jeiłem rżecże DAGOBŁKT* z krw i Królów zrodzony*
Do rżądow tego Pańiłwa naturą ztwierdzony*

Po śmierći Oyca mego długo panowałem,
Z  Poddańitwem ipokoynośći mile używałem»

Zpomiędzy Senatorów DAG ON w  padał w  oczy.
Ten mi fię w  kradł, tło fcrca, iże był ochoczy*

Na wiżelkie me T<>zkazy, bo czyli to w  radzie.
Zdał fię bywać uczciwym* toż fatno w  paradzie,

Gdy tak mocno oładzon był w  moim kredycie,
Miał w  fwey władzy y  W oyfko, y  Porty w  zafżcżycitB 

3To prawda, że niektórzy moi 'Przyjaciele,
Pod ufać Dagonowi nie radzili wiele,

Ł e c ż  za fżc^ere ia bayki miałem te przed rogi,
■Ne f4dząc mym u my iłem, żeby cbleb miał rogi*

Jjcęż  ikutek nie Iżcżęsliwy dal ¿poznać dofadme, •'
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Bo I>agon przez cżas długi umiał ziednać fnadmo 

Łałkę wfzyftkich Miefżkańcow, którym fypałhoynie 
Zmoich włainych dochodow* żyi z niemi fpokoynie» 

Uiął fobie Rycerflw o, y całą gromadę,
Z ktoremi fpiknąwizyiię uknuł na mnie zdradę, 

Zebrawfizy Ludzi kilka Tylięcy do Bciu,
Chciał weyść iako Prżyiaciel do mego pokoiu*

Ci nie iądząc za zdradę pufżcżaią Go fmiele»
Ten wdarfżyfię na Pałac, Ludzi zabił wiele»

To gdym poiłrżegł, biorę fię co żywo do broni»
Całą mi Jch robotę, widać lak na dłoni,

Stanąłem «Synem ilarizym, chąc fię bronić żw aw o, 
Wpada Dagon na Pałac, z bukiem, flrafżoą wrżawą* 

Jednego z Jego kompan, Syn moy Florynd zabił.
Lecz mieczów tyfiącami, y famfię oftabił.

Padł na ziemię w  mych oczach oddał Bogu ftufzęt 
Nurżaiąclię przy zgonie., w wylaney krw i iufże» 

Lecz mię iefżcże nadziei a wfpierata nie m ała,
Gdy mi Syn iefżcże leden, Corecżka zoilała, 

i a t  srzy tylko maiąca, Syn w dziewiątym  toku*
Ale y  ten nie ufżedt mefzcżęścia wyroku»

Nie bez żalu przychodzi to czynić wfpomnienie,
Jakie było w  t>m Dziecku, natury rządzenie.

Bo gdy zdrajcy zlapawfży krępować mnie wzięli,
Pod ten cżas, żem iuż zginął w fżyfcy rozumieli» 

Syn moy zs§ za Portery', (chroniony wJPatacu,
Wy (koczy ł z mocnym, gniewem y na tymże płaco* 

Ranił w  głowę Dagona mówię to z weitćhnieniem!
Ze Tyran! (ciął mi iyna za łedhym macbnieniem* 

Jedna mi tylko Cork3 maiąca trzy lata
Zoilała fię, lecż y tey Towna dla mnie ii rata,

Cdyż Ją  Tyran okrutny w  morze kazał wrzucie* 
¿w a ż  zacny Kawalerze, czyż fię nie uiaoi fmucić*
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Uiłyfcyfiż có fię daley z nami dwoygiem flaio.

Wiem żeć podobnych nicfżężęść widzieć fię nie da!o> 
Związano nas iak łotrow , do lochu w  trącono#

Teraz okrotnik moią* fżcżycifię Korono,
Miley byśmy przyieli, by nas z Dziećmi wfpołena*

Na iednychże mogiłach, prżyfypal popiołem,
Niż tak dłużey prowadzić fw e życie w  teiknocie* 

Zoltawać pod boiaźnią w  uftawnym obrocie,
On fię rządzi mym Pańiłwem Ty ran iko zuchwale*

My zaś codzień czekamy oddać życia wale.
Olindus wyiłuchawfży, rżekł, to nie wmey m ocy. 

Ażebym cię poddzwignoł, y by 1 mu w  pomocy#
Ale gdy mi Bogowie docżekać pozwolą,

Odwiedzieć iw ą  Oyczyznę, dopełnię T w ę  wolą# 
Zemfżcżęfię nad Twym  Zdraycą, krżyw dy nie daruie« 

Bo mię teraz me wlafne nielżcżęśćie paisuie.
Z w ykła odmienność izcżęścia y z Kroi mi w oiuie.

Dziś z Tronu zrzuca» jutro kmietka koronuie, - 
Lecż cierpliwość z nadatkiem nadgrodę odbierze,

Ztrąci kmietką do roli» Kroi będzie w  fw ey mierze# 
W tym  Olihd oświadeżeniu, w z w y k fe y  manierze* 

Pożegna! Dagoberta, uściikat go 1'zcżerże*
A gdy wyfżedi z Pałacu uy.rżat Termilsona#

Z Trypolikiego Senatu, ktorego ta Iłrona 
Ani znała prżed czafem, przeto z zadziwieniem 

Spyta Go, co tu robi? za lakim prżeyrżeniemfc 
OdpowiedziałTermifson w  żywym  flow wyrazie.

Ze Ciebie fżukatn Wodzu, w niepomyślnym razie,
Bo iak prędko Maurowie wiadomość powzitli#

Zcś hę z kra »u oddalił prżedhewzięcie mieli,
Zemścić fię fw ey porażki, y korzy/lać z pory#

Tym końcem zbieraiąfię doić w  liczne Tabory,
Tak żw aw a Jeb  impreza nagie iię izęrżyia,
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A na znacznym upadkiem powiżechnie trwożyła* 

W cyiko mocno z hukane bez fwego Hetmana» 
Nalega na Tygrynę* aby Ciebie Pana*

Jak nayprędzey wróciła* a Twoie przybycie 
Woylku ferce prżywroci, poddanym da życie« 

Ktorego dobrże Maurom ieft znaioma iifa * 
Przyświadcży tey dzielności nie iedna mogiła# 

Chętnie chciała Krolowa fpełnić Woyik pragnienie» 
Jle  na tym zawifto Jch uiżcżęsliwienie,

Lecz że Tw oiey nie była wiadoma żeglugi*
Teyfię ja  dla Oycżyzny* chwyciłem uffugi* 

Wfiadłem w  nawę porządną niedbaiąc na wiatry* 
Przebywałem ukryte w  Morikich toniach Tatry* 

Błądziłem po zakątkach fkalifłęy cieśniny*
A żadney nie powziąłem* o Tobie nowiny.

To mieyfce ulzeżęsliwia. y honor mi daie*
Ze Ciebie mego Wodza zdrowego zaftaic*

Ciebie Woylko fteiknione* Krolowa ftrofkana*
Lud fąmfiadem itwofżony* ocżekuie Pana#

Tw oie do nich przybycie* znakiem będzie daru* 
Gdy kray cały uwolmlż* z pod tego ciężaru*

Mam tu z fobą Oktęty w  ludzi uzbroiont*
Które będą użyte ni Twoią obronę*

Jeśliby iakie w  drodze przypadki być miały*
Dowód fwoiey wierność! dać będą umiały.

Na te wieści Oimdus nie był Zatrwożony*
Ale że był w  umyśle ziucżnte rozdwoiony*

Dał to poznać po fobie* bo nie tak przyczyny 
Nał gaiy na niego* ieeh ić do Tygrynv* 

jak  bardziey pokrzywdzenie Starca Dagcbardy* 
Podniecało w Nim (erce zmżfcc |ódltęp tiarUy* 

Owego co Tytana nazwilkięm Uagob »
Któremu iię przez zdradę duiłaia Korona*
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Aby Ją  Dago W dzie  prżvWrócić na ikronie.,

Y  na właściwym  ze krw i oladzić go Tronie. 
Prżeiłłiewżiąwlży te myśli na Pałac fię w raca, 

Naymmęyfżego momentu próżnie nie utraca*
Lecż  pro.fi Dagobarda* by z nim fżedł do hrżegu*

Gdzie Trypolikie Okręty ftaty w  fw ym  izeregu*
Jd/ie ftarzec ikwapliwie, fporo fiawi krok »

Oiind mu opowiada* że.Jtsołkie wyroku 
Na obronę Pańiłw Twoich stawiły tych ludżi*

Których użyć lżcżęsliwie ochota mnie budzi.
Jakoż, co tyłko Słońce promienie ukryło*

Wayłko na brzeg ochotnie z Okrętów rufżyło#
Aże Ołind prżeżorny wiedział o Mieiżkańcacłu 

Ze życie hazardować choćby przy kagiócącfa*
Gotowi byli w Mieićie* y dla Dagobardy*

Ze.nśćić fię na Dagome* do Ocoinotney wzgardy*
Z  wierzy ifię Jm  (wych myśli że na Patac wderży*

Y łatw o to w ykom  dokąd lerce nuerży*
Żądał iednak prżychylnsy od Aftast3 pomocy*

Aby ii* z Jego L  i Jź ni połączyli w  nocy*
Beż (poru ruwia leżyli wykonać rozKaz;*

Nieboiąciię bymymmey Kudewikiey uraży#
Y  iak tylko noc zaiżła lu łzie do Okrętu,

Zbiegalifię Olinda. z imiałosćią bez wstrętu*
Zrozumiał to Oimdus prżez fw e dobre zdamę a ,

Jże do Dtgobarda więklże przvwiążauie*
Mieli oni m«elżkińcy* mzli do Dagom*

Bo tm w  cale obrzydła Tyranfka Korona.
O iamey w  noc dwonastey, z gminem łudzi wpada# 

Ołindus na Digona* Ten widzi że zdra la,
J e ’ nak w  męstwo* y iiłę* tak dufal potężnie*

Ze fię bronił do Iżcżętiubez trwogi dość mężnie* 
A le g ly  wpadł aa mury* gmin uyrżawizy Judzi*

Popiei*
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Dopiero znacżne w  fobie pomiefżanie wzbudzi,- 
Wgłos oświadcza prżed Woyikiem, Tę mam chęć f  WOlęi 

Bić fię z famym Hetmanem, poikromić fw yw olę. 
Niezmiefżałfię Ohndus rezonem tak żw aw ym ,

Lecż że woyfko na mury wpadia boiem krwawym* 
Niechciał iobie zwycięzlłwa przerywać ofnowy,

Bo wyciot nieprżyucioł, do więkfżey potowy*
V  gdy iuż do Pałacu otworżyify wrota*

Zabiega Olindowi w  oeży ow  niecnota,
Spodkatyfię Dko L w i mężnie obie ftrony* ^

Pada trupem na ziemię Dagon zwyciężony,
Zle nabyte Królcftwo, równie zżyciem  traci*

Tak fię zawfże łakomcom Tyrannia ptaci*
Kroby Hę cudzym dobrem, miał zafżcżycić śmiele*

Mało mamy przykładów* doświadczeń niewiele* 
Albowiem Tron, fortuna wydarta uporem,

Rrżadko idzie w  podziele, z trżecim fukcefsorenj* 
Poikońcżonym zwycięż/lwie, y  ufilnym boiu,

Prżedfie wziął myśli fwoic Olind o Pokoiu*
Dagobarda na Tronie w łaściw ym  ofadza,

Wiżyftkie mu umartwienia przyiemnie oihdza* 
Zgrzybiałą długim wiekiem  rtarość ubefpiecża 

Daiąc dowod przyjaźni. iakoteż y mieeża.
Tu przeciwne natury Dagobard złącżone,

Wiednym fercu pokazał, że miał umiefżcżone*
Bo radość równie z żalem tak Go rozkwilify,

Zefię oprzeć Jm niemogł, y  być iuż bez fiły*
Lecż nieco ukoiwfży to w  fobie zmiefżanie*

Wte Iłowu fwey w  dzięcżnośći zaczynał wyznanie. 
Męfłwa Twego Olindzie Dzieło to fprawiio,

Ze mnie Starca do Tronu, Tron do mnie wróciło 
Wieńczą Tw oie hazardy Głowę mę koroną,

Ty życia y  honoru ¿aieffię obroną»
V  Bcs*
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8eftú«á5ftfé wiek dokończyć n ogę be/ zawady*
Gd/ie T-U'f-y będą dzielności nie /ararte slady*

Tiapją w  prawdzie Mbebitfkie rre ferce uftawy»
Ze iri fy row w y g u b ił'ttO to rvran íWaw y»

Ale z T w y v h  rąk mam berło* mam fpokoyne życie#
Weś tí »río. a Ja Ciebie biorę za fw e tigicié# 

t)o.<ćby mi Bogow moich Opatrzność nadała»
Gdybyfię CóiKa była przynaymriey zoftafa.

Którą z całym Królewftwcm dawlży ci w  zamęścfe« 
Tybys moim był Synem, tHa poddariftwa iżcżęście# 

Jednakże prżyimi profźe Tronu tego Rżądy»
Tak Bołkre Twemu męflwu wyżnatżyły lądy*

J a  refżte wieku mego w raz z Klaryną żoną,
Zy.cżę (obie dopędżić pod Twoią obroną,

Zapatry waćfię na Rżąd y Tw e panowanie,
Za naywiękiże mieć będę ukontentowanie»

Niechciał prżyiąć Olindus tego oświadeżeni*,
Rżekł, niewartem Moy Królu Twego zawdzięcifnio# 

frż y ty m  myślę w  Trypolu iakl cżas zabawić»
A potym do Oycżyzny Panftw iię moich ftawić. 

Pożegna w fży Olindus Dagoberda Króla 
Rżecźonegj, dotrżyma! danego parola.

Przypływa do Tzypolu, y tę wieść odbiera*
'Z e  Cżęść Maurów iuż bliiko do Portu przypiera,

W pozną porę Z Okrętów Z í’wym Voylkiem wyfiada#
Ra niegotowych Maurów odważnie napada,
£zi«w ięć tyiięcy Trupem na placu położył*
Atym  Woyfko Arabikie ntepomału flrWożyfc 

Kie tak Jcti zguba Ludzi weWnęrrżnie gnębiła* 
jak  przytomność OUnda ta Jch zafmuciła*

L e c i  ztś Woyika Trypollkie im u tek w  radość mienią# 
P ourot żądny Otinda* nad życie fw e te iią ,

\  tak znaczne Tryumfy w Obozie cżyndi#
M
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Jak  gilyby Maurytanów wfżyrtfcteh zwycięży!!« 
Widząc Clę zaś Maurowie w  niefpoiobney mocy»

By lię mogli J  o oprzeć, więc tey famey nocy. 
Rozpufżcżaią fw c żagle, do Pańitw fw ych kieruią*

A pomftę w  pirźydślym cżafie śmiało abiecuią* U 
Wrym Zwycięzca Olindus nic niebawiąc w  polu* 

W efoly, bo za (zcżęściem wieżJża do Trypołu. 
Gdzie na Jego prżybycie, cżekaiąc Królowa»

Do wyznania wdżięcżnośći iuż by ta gotowa# 
W itała ikro mną mową, oświadczała dzięki*

Z e dla niey nie ofżcżędzał tak wałecżney ręki*
Ale co fię w  Jey fercu działo pod te cżafy»

Bo zawziętość z miłością* chodziły zapały*
Gniew pryikać uiiłował. y w yw ierać Udy*
- A miłość z łagodnośćią* odnawiała flady.
Łecż tę wArżymać Olinda memogły fukcefta.

Bo nagliły wyiechać inne łnteretfa,
Jakoż z Miafta Trypołu. w  prętkiey bardzo porże* 

Wyiechai do Ma2onu w  troikliwym humorze 
Bo piękney Amarylli dawne niewidzenie.

W Nim żądze podniecało fkrocić umartwienie*
Ze fpiefżył nie leniwie* należy dać wiarę,

Bo miłość równie z chęcią dopełniły miarę* 
Zbliżaiącftę do Multa uyrżal las na boku»

Pozwolił ciekawości natrętnemu oku.
Które łatwo uyrżało. że Dam grono liczne.

Przybrane dość bogato* y w  urodach ślicżne, 
Prżyfloynie bawiłyfię, każda w  piękney minie,

Gdy icdnazdrugą mówi* flodycż z ufl Jm  płynie, 
Lecż Cię prędko domyślił, ie  Święto Dianny,

V7 które zw yk ły  poważne, y Panie y Panny, 
Zbierać Cię raz do Roku, w gęilw ę tego lafu. 

Uroczyście używać wtfoiego ciału.
T
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Tam fię Łlcdźił Olinous, nie ofżcżędza! wzroku#
Chfąc poznać Amaryllę z tw arży  albo z toku,

A le fżeść lat nie widząc nie uznał Jey wcale»
Choćiażfię przypatrywał wizyHkim doikonale» 

Przecież iedna nadinnych w  ocży mu wpadała,
Która fwoią pięknośćią tamte prźewyzfżała,

W eyrżała w  Jego ferce ta to pcrfpektywa,
Nie iuż fżkłem lecż nrodą prżenikała żyw a.

X ulżył Olind pod ten czas żw aw ie fwoich myśli*
Y  mówił fam dofiebie że nikt nie okrysli.

Jakby moie żądania z Iżcżęićiem były w  lidze»
Gdyby to AmarylD była, którą widzę,

Tu Hę mocno zadumiał, iak flatua w ryta.
Jednak w ezw ał do fiebie wiernego Terfyta*

Kazał mu upatrywać włafney Jego Matki,
Którą Fearą powfżechnie nazywały dziatki.

Tę gdy Terfyt pokazał, a Olind ią żocżył,
Zaraź do niey ochotnie y  tkwapliwie (kocżyf,

Zfiada z Konia, a nogi do Fedry profiuie.
Na długie komplement* nic fię niegoituic,

Y  owfżeui w  krótkich ftowach bardzo z nią fię Witfc 
Prędzey o A mary Hę zciekawośćią pyta,

Lecż Fedra chcąc umartwić Oiinda żądanie.
Odpowie* fam pozna w  ay kto ieft Tw e kochanie»

Ale mu trudno było zgadnąć niezawodnie,
Bo wiży/fkie zacne były, y  ubrane modnie.

Wyznał iednak prźed Fe drą. że prym  iedna bierże, 
Gdyż piękmeyiza w  Urodzie, klżtałtna w  manierże, 

Jeże.i AnrarylU? Cud by to był świata,
U fżcżęsli wiłbym fwoie żądania, y  lata. 

W ytrżym awfży Go Fedra dopiero powiada,
Cżym więkfźe obowiązki na Olmda wkłada*

Zc  to ieil Amarylla, ferca Twego gufla* -
Ktorey
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Którey w ychw alić moie niezdełaią uftai 
Zacina z Panien w tym  mieście Prymu wżiąć nieircże,

Y  życie moie w  zakład choć ftokrotnie łoże,
Ze y  w  całym Króleftwie to iżacowna Perlą,

Spofobna do Korony, z przymiotów do Berła. ,
Mani ci cżego winfżować Olindzie uczeżiwy,^ 

Powfżechnie każdy wyzna żeś nader fżcżęsliwy#
Gdy prżebywfży kamienne cieśniny« y  fcyllę,

Tuś znalazł naypieknieyfżą u mnie Amaryllę*
JLecż y na Amaryllę Bogi maią względy,

Ześ <lo Niey ferca fwego ucżynil zapędy,
Niechybnie z  Jey  przymiotów, ż wipaniaioići Duizy*

• Ze iei! zacnych Rodziców każdy fobie tuiży,
Uczy niw fży pochwalę, odchodzi z pofpiechem,

Zaczyna Amarylli opowiadać z śmiechem.
Cży w ierzy Iż zacna Panno żeś nie Córka noia,

Dziś iię Tobie odkrywa Awantura T w oia,
Je flc f w, łódce na Morzu fzcżęlciem znaleziona* 

Od.Olirrda, a do mnie ikrycie odwieziona 
Odpowie Am arylla ach Matko kochana

Jaż to mam być ou Bogow rak nocno {karana? 
Niezram fwoich Rodziców, mewic-m urodzenia, 

Przecież Boikie nadenmą dziwne rozrządzenia,
Rzecze Fedra ruż prżeflań ięcżeć w  rey rofpacży,

Bo tak zw ykle fortuna nad ludźmi dziw acży,
Jd ź  iuż w itać  Olinda nie bawiąc ikw apliwie,

KtoTen czeka ochoczo żąda niecierpliwie.
Odpowie Amarylla, niech Bogom mym Chwała 

Będzie, żem ieiżcże żyw a Tego doczekała 
Widzieć, który na morżu ocalił me życie.

Temu wdzięczność oświadczyć | c v  inrsm fc w icie. 
Jak  tyiko poftrżegi Olrnd, iż fię ona zbliza,

• Ze w iżeikąfię ikromnoićią do róg Jego zmża,
r -  W p ó !

f
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W pul Ją bierżę wrtrżymuiąc od zbycniey pokory«
Bo ibbie nieprży wlafżcżai Prawa do Niey Góry«

Jałcie wzaiem Tych Ofob było przywitanie*
Nauczy doilatecżnie wiernych fęrc Kochanie,

Jdą potym do Mialta ftawiąc nagi zwolna*
W przyzwoitych rozmowach A mary Ha zdolna-»

Zkąd więkfże w  Niey Olindus poznawał przymioty#
Y  że fktad w  Jey  Ofobie wfźy ftkie miały cnoty, 

Używfży dość długiego ną zabawach cżafu.
Pofżedł też do Kwatery Olindus dla w cżafo,

Alefię oczom Jego y fen niemogt zdarzyć#
Gdy Go coraz to inne myśli ie ly  zarżyć»

Już fam zfobą zaczyna (ćkrernie^ rozmawiać*
Szacowny dar fortuny w  ocży fobie wilawiać#

Ze znalazł A mary Hę na cżym Jey braknie#
Qdy w  Niey Dufży wfpaniałey włafnośći znayduie. 

Nad inne piękna z twarzy» a roiłropna w  mowie» 
Szczerość w  fercu panuie a rozfądelę w  głowic# 

JCogoby nie bacznego wątpliwość łudziła»
Byiię z podłych Rodziców Ta Parna rodziła!

Y  owfżem każdy przyzna że z krwi Xjążąt idzie# 
Wydaieiję Purpura# przy rożowym wrtydzic*

Nawet ( w  ktorey nalazłem ) świadczy y Sukienka»
Ze Domy Królewikiego muli być Panienka.

Ach za świadków Was biorę Naywyżfi Bogowid,
Ze kocharp Amaryllę* Ta w feren y w  mowie»

Nre będę inney fżukał, chociaż św iat niemały,
Oprocż fcy którą f3me Ishcba znaleść dały,

Z  piiklęcia znam Ją dobrżę iak wzroft brała cnoty, 
Wzmagałyfię w  oneyże z lary y prżymioty.

Wiem co z Nią mam uczynić» będę koiżty łożyć*
Aby oprocz Urody# czułośp w  Niey porno ożyć#

Jakoż łatw o Olindus uproiii Tygrynę#
Z c w z ic k
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Ye w ilefa  W fwq c pitkę nadobną DzieWćżyoe,
V sWiadtżyć wOeikie iałki, chętrie oświadczyła«

Bo y fjiney Królowy flałafię być mila*
Ziednała lobie miłość ta fcfżtałtna Dziewica,

Y  uOlinda* bo Go czciła za Rodzica,
Chlutićiię honorami» albo być bogatym#

Sżcżycićfię urodzeniem, nieieft doiyć natytti*
Daleko ten fżcżęsliwfży. y łkptcczniey włada*

Kto miłość w  Ludzkich fercach gruntownie połfada, 
Gdy fię bawił Olindus na Tygryny Dworże,

Myślał by mógł wyicehać w iak ńayprędfżey porżf,
Y no w rócić do włafney Rodziców Oycżyzny* 

w tym  mu zw ykłe nielżcżęićia odnowiły blizny*
Albowiem na cżas krótki miłość przytłumiona»

W Tygrynie moćnicy ieizeże żoflała wzniecona,
Gdy Go żadna namowa* ani obietnica»

Nie mogła w niczym Zmiękcżyć* więc itła Okrutni Ci* 
Młżcżąciię iwoiey pogardy* tę mysi przedfiewzieła, 

fcy mil życia ofnowę bez cżafu przecięła,
Jakoż by dopełniła fkutkicm fwey roboty*

Gdyby, nie A mary Hi dóciekły obroty* • .  
Która pilnie Olmdżie podała prżeitrogę»

Ażeby iak nayprędzey w fwąfię puścił drogę* 
Uieftworżyła Ólinda ta wiadomość wcale,

Lecż że (wey A mary lii oddać muiiał w ale,
XV Nieznośnym iroftał fmutku, iednak Tarły tow l 

Rozkazał, by W żeglugę itiż byli gotow i,
Sam do fw ey Amarylli idzie zaimucony*

Żmn fiany na humorże, iak z (nu fecżntony,
Użecźe coż to Olindźie iuż na pożegnanie

Przyiżcdłeś* och r.ufżcżęfne iak ptęekie iroźflanie. 
Od no Wie Je y Olindusi Amatylio miła* 

eogorta cię tu eddai* byś pomyślnie żyła*
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Jadę do fwey Oycżyzny, chceiżźe o tym wiedzieć.
Ze ci prawdę ow izyflkim  dziś myślę powiedzieć* 

Dziedzic ieltem Sardynii* do tey teraz fpiefźę*
Czym Rodziców kochanych zupełnie ucieiżę*

Ciebie zaś choć zoftawię, miey mysi nie zawodny,
Ześ u mnie ieił w  fżacunku, y kochania godną.

Żaden moment nie będzie* byś wyfżła z pamięci*
Bogowie wam wiadomo że mam fżcżerc chęci«

Mieć tę famą od Wafżey*żonę przeznaczoną*
Wfżakeście Ją żyw ili w morzu pogrążoną«

Wkrótce mię tu obacżyfż z Woyikieni ńie do boiu,
Lecż Tobie Amarylo zollaną w  konwoiu.

Wfamym tylko mileżeniu przez cżas cały t rwała»’ 
Chciała mu odpowiedzieć, iecż fiły nie miała.

Co poilrżegłiży Olindus, w  mocney łez powodzi. 
Zanurzy wfży fwe oko w  ten moment odchodzi,

Czego miłość nie cżyni cżego nie dokaże*
Zanie ma zdrowie, życie, za nic awantaże,

W tym tylko fw oy zyik kładzie» iak myśliwiec chciwy, 
Z pracą pola ugania y obfżerne niwy*

A doftawfży zw ierżyny, kontent w  fwym  obłowię*
Tak miłość chociaż ferce w  ciężkim ma okow ie, 

Dofyć weźmie nadgrody, cżas przykry oiłodżi.
Gdy Serce, Sercu powie, że fię kochać godzi*

Gdy fię ufżow Tygryny wiadomość obiła,
Ze odiechał Ońndus w złości ledwie żyła*

Więc Ją mysi niegodziwa zeinftę czynić bierze*
Y zwierżafię {atnemu Amantowi (żeżerże*

Gdyż pod ten cżas prżyiechał przyiaźm fwe kącźyć*
Był to Argant Krolewicż, życzył fię z nią złączyć. 

Lecż ta zwodząc prżyiażnią te otwarża zdanie*
By był Olind zabity, te ieił me żądanie.

Co gdy ikutkięni dopelnifż* te cżyuię ofiary*
■ . '  ' Ze

i
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Zefię z Tobą Małżeńlkicy nic uchylę paiy.
Argant dufaiąc file» tę zaczyna mowę,

Prżyfięgam żc Oiinda przywiozę ci głowę,
Tu Mu rżecże Tygrys a, miły Kawalerze,

Nieważ łekce Oiinda* prżeitrżrgam cię fżcźerzCj 
Gdyż ieit mężny y w fih iuż wypróbowany,

Więc o m l abyś od Niego nie by i zwoiowany.
U c ichał w ierny'A rgant wziąwfży pięciu ludzi,

PuscJhię za N m  \y pogoń’ mysi i w* mocno nudził 
W iyd) napędza Oiinda, któren gdy obaeży,

Rożnie (obie Argaorą myślami i/umączy» 
jLeoż g !y w ręku miecz uyrżaf, cierpień niechcial wi§le> 

Przycięcia meężęktiąęŃ pofunąłĄę śmiele,
Y  gdyby od fwych ludzi nie byl ratowany,

Na koniu od Onn la mógł być rozftekany,
Ale za nic Jch pęmoc była Argantowt,

Gdy iię nie mogli oprżeć artakowi,
Eo dwóch trupem położył w mgnieniu oka prawie, 

Wtym .trzeciego Tarłytes zabił doiyć żw aw ie . 
Widząc Argant trzech trupów niechciał więcry ćżekać, 

Mufiał zrefżtą fwych ludzi ze wftydem uciekać. 
Oiuyjus zakon-, żyw iży tę utarczkę żwaw ą,

Mysia! tak by bpfpjecęme, puścić fię f^ ą  nawą.
Argint; w H z(jc iż nie tak pofżfy Jb.-go myśli,

Kła ndwem w  Oczach Tygryny i wą niezdolność krysli, 
Wmciłlie do pobRych^z tych iednego fobie,

Bierze- w wzrtśćie Olinda y wiedneyże dobie,
Tw arż mu mocno pobiwfży, by Człeka pofłurę 

Odmienił, chcąc dobitnie udać Awanturę,
Kizał Rudze bić w kotły y ogłałżać żw au »e.

Ze już zginął Olindus, lecż ztąd nie hyi Rawie.
Eo żołnierze Olinda maiąc za Hetmana,

Kochali Ooz uczczeniem itk w ł„frepo Para.
Skoro ta ich nowina doiżla nie/podzianie,
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^  W v r  v  v c  
K  cT /w y r J  y rrocne w fuł ie rżuli pomfcłzinle# 

Ari’ fit »Ma w itklżey chluby pod famę namioty* 
Ka/ał itchać nirwiedząc że Je*;© niecnoty* 
rótre I ędą (karane* iakrż tey minuty*

Z honoru byt y z życia od Ludzi u yzuty*
Bo tak (koro uyrżcli, iż za fobą Trupa

Wlecze Argant u e io ły , tu Go mocna kupa 
tfapada* y z Sługami na iżtuki rozfiekli,

A ciało odebrali, które koniem w lekli, 
Fo/umieiąc zaprawdę iż Olinda było,

Zanieśli do Krolowy, co Ją niertworżyło, 
NMądzili żołnierze że to Je y  robota,

Ale Jey w krótkim cżałle poznaiię niecnota*
Gdy ciało obarźyła, Izy lała obficie,

Nie z żalu, ale z złośći którą mrsrta (krycie#
Gdy odsfżli żołnierze z, lamentem do Miaila* 

Bezbożną umyśliła zajadła Niewialhi 
Uczynić mu katownię, bo to martwe ciało,

Obwiefić rbzkazała, lecż to iefżcże mało,
Zjmfte miała u (iebie oiłatnie igrzyfko,

Uczyniła Tyranka pfom z Niego paiłw iiko,.
B> G d w yw lec za roiaflo kazała furo wie,

0  cżym gdy (ię pofpólilwo Miafia Tego dowie* 
Dopiero miedzy fobą w zru iiyh  (żemranie,

Ż e to woli Krolowy było wykonanie.
Dochodzą Amaryllę te okropne wieśći,

Ktorey Oj ifac żalę dowcip niepomieśći»- 
Dolyć picrwfż3 wiadomość tak Ją zwyciężyła.

Ze ledwie w  tym momencie życia nie pozbyła 
A ten dla Kiry nieznośny był śmiertelny dekret,

Ze fv y ch  żalów trzymała przed Krolową fekret* 
L-cź fnuttk  przytłumiony zerwał Je y  wędzidła, 

Ptżez co b y fa złapana od Tygryny w  fidła.
Bu ją  w placżu p oiliżegłiży Uolżia tego fnadnić*
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Ze Olind rert przyczyny iż weiłchmenia kradnie*
W tym Ją  zaraz wygnała Momencie Tygryna*

J i k  gdyby kryminalna w  Amarylli wina,
J  Izie biedna bez fporu we łzach pławiąc oczy*

Do fwoiey Fedry proito, nigdzie nie wybocży*
Tam prżyieta ochoczo* cożuę dzieie dalu 

Gdy Ją  y na tym mieyfcu zaraz wyiżukair*
A z rozkazu Krolowy z Fedrą w łódź wrżucili#

Y nie dawfży Jm  wiofel na morźe wpuścili*
Tu |ch wiatry burzliwe porwały do góry,

Prżed iubą widzą morże y nadęte chmury#
Ju ż Jm  życia poftradać nie zawodnie trzeba,

Znoiżą ręce ządaiąC pomocy od Nieba,
W  tym fię łódka impeteip o (kałę rozbiia,

Czyżiię równa przygoda trafićjnoże cżyia,
Y  lubo. Am arylla  z żalu umrżeć chciała#

Przecież wten cżas nad życiem iwoim litość miafa# 
Zazwycżay że w  mefżcżęściu śmierci pożądamy, 

Lecż maiąc przed oczyma, iuż fię Jey  wzdrygamy, 
Jakożdę defżcżki chwyta y z pomocą fali, 

Przypłynęła do brżegu, fily w Niey uilali*
Tuż y Fedro przypływa* wodą opoiona.

Y  śmiertelną iw ą głowę kładzie na ramiona 
Kochaney Am arylli, gdzie wiednym momencie

Zakończyła fw e życie, ta w mocnym lamencie* 
Bierze ciało umarłey, w  pialku pogrzeb czyni#

Na ten cżas ocalenie życia fwego w ini,
A wyfżedłfźy na łkały w głębfże puiżcże wchodzi, 

Wte iłowa fwe lamenta* przed Bogt rozwodzi,
Ol Fortuno c<ż cżyniiz ze mną zaigrzylko.

Gdym pr/yfżła na ofłatnie w^cale pośmie uiifco, 
Jeitem Tw ey zawziętości udawieżną metą#

A toż by Mi do« życia mogło by i  oodmetą#
Albo /ginę od ręki* łub leśnego zwie/¿a
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'  . W y s f y t s o i t i N K  > §
Ody tbóich kłopotow dotąd nie nfmierza*

Jdzie Wgłębfżą pufiynie* flabe cżyniąc kroki»
Chcąc śmiertelne nad fobą Wypełnić wyroki*

*Y łatwo przediie vr zięć i c fwehy wykonała»
Gdyby ftpikiey ft3cl fobą względności niemiafa* 

jBo Zebra Syryiikie maiąc w  ręku rżądy»
( A  w  ten fcray Amaryjlę morikie wnieśli prądy 

W yiectawfży z Pałacu ( znać letniego cżalu, )
Dla zbytecznych upałów polizały do tafii,

' Gdzie iiiaiąc befpiecżeńitwo od w fżtlakity  zdrady* "ffc- 
, Swobodney używała iama promanady»

JZnienacka głos załołhy zodległośći lłyfży,
A miarkwe z ięcżenia, że ktoś ledwie dyfży 

Jdzie głębiey wpulłynie, y iuż zbliika w iązi*
Zefię iąkaś Oioba fama z fobą biedzi,

Wlżyftka włofem  powiewnym od głow y ukryta»
Pod drzewem eatęziitym iiedzi iakby w ryta,

Puginał leży przy Niey Jnftrumcnt ońatni, 
kto nip może w rozpacżach u'ywikłaćfię Z matni, 

Jużiię z żjleiem rożrtatąc, łaie na fwe lo fy , .
Ze miłość tak Tyradłkie zadała Jey cioiy,

Mowi fama do fiebie rzew liw ie w te flowa*
O! nikeżemna moiego kochania ofnow.i»

Yreż to być powinny korżyśći W ymiary?
Ze mię w  rozpacz fpolobi na śmiertelne mafy*

A me mfżym fpofobem ułatwię te lęki»
Tylko mulżę prżyimować śmierć od wł-afney ręku 

Daycież profżę Bogowie, łaik fwoich dow ody, 
Pozwólcie iercu folgi, a myślom fw obody,

Nim mnie w  Iw ie wnętrzności przyimie ziemia piliła» 
Niech choć martwe ólmda ucałuię u/U»

B i co mi tuż po życiu, na co trzymać Duizę»
Gdy na Jego wfpo rnieoie śmierci, ginąć 

0 . okrutna oułeiei cieiżii^ z mey poioki*
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KtOfey dobyć żelazem T w e każą wyroki#
Odbieray iuż ofiar?» tę pełnie fowicie»

Bo śmierć (obie Tżacuię, obmierzle mi życie*
Wiym tak żw aw ym  w yrazie Terra Twego ¿alu#

Już bliika Amarylla życia byta palu. * -
B i  Tciągnowfży po Iżtylet nicieniu ą rckę 

Zapewnie zadałaby z śmiercią Tobie mękę:
Lecż Krolowa Z?fira, w  tymże będąc ihnie»

Y  maiąc dośwnadcżenie, co utrie kochanie,
Porwała Ją  za rękę, Tżtylet odebrała,

Na którą Amarylla (browie poyrżała,
Mówiąc do Niey zuchwale, za co żeś tak froga?

Bo ta litość nademną» nie mil moia droga,"
Bym przy życiu zoitała» śmierć tylko w  od włóce 

Będzie» a ia fię nigrdy do życia niewrocę:
\Ttych (łowach Amarylla Zemdlawlży, Upadla,

Zefira patrząc na nią także mocno zbladła»
Bez duiży prawie była, a tak obie razem,

Stały fię śmiertelności widocznym obrazem,
Ale Panny nadTżedłsży, choć fię rozkwilrty,

Prżecież mocnym flaraniem Panią o trż izw iły . 
Powraca do iw ych zmyiłow 2ałośna Zefira.

Y  zemdlone do Panien Twe ufla otwiera,
Ażeby Amaryllę miały w  Twym dozorze,

A fama iednak będąc w  zmiefżanym humorze, 
Kownie płakać poczęła, rozrrżąiać fwą dolę,
• Że tikąż y Jey  Terce ponefi niewolę,
A podobno nie luiżey żądała nadgrody,

Tylko Tżukać w  krw i wlałney Tnriertelney ochłody. 
Tu dawC/y ulgę żalon va Tercu wytchnięcie,

Powrócić do Pałacu bierże przedfiewzięcie,
Wraz z fw aią Amaryllą, y gdy w Nim ilanefa,

Tu (i.bie po rak iro^ich ucilkach (poczęła,
JLtcż iu*,ic rutoć włócznie, y w  pekoiu haie,
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Stryiowikim» ( ktoren wtenczas AfTyryltlcie kraie* 
T rzy mat w  fwoiey Opiece Tolomeusz zwany,

Rżąd po zmarłym Zefiry Oycu Mu oddany:)
O j  wiadcża A mary Hę profi by do Dworu.

Swego przyiąć Ją  mogła» takoż bez odporu* 
Pozwolił Tolomeulż mając na to względy.

Ze Ją  Bolka Opatrzność ratowała wlżędy, 
Anaywięcey w te cżafy miała Jey dowody*

Gdy z Okrętu zrzucona wypłynęła z wody*
Tufię mocno Zefira fcrcem uwiązała

Do fwoiey Amarylli, ktorey grunt poznała*
T a  tylko dla ntey była nayciężłża mozoia*

Ze nigly Amarylla nie była wefoła»
Wiedziała że ta rozpacz z miłofcifię rodzi*

Dociec zrzodła nie mogła» z którego pochodzi» 
Lecż gdy Ją  zbytnie fmutno w  Pokoi u zaflała,

Z afFektu temi iłow y na nią narżekała.
Za Co żeś Amaryllo na fiebie mebacżna.

-Uwazay, iak odmiana Tw ey urody znaczna»
Łzy leiefż, ferce fufzyfż» Tw arż wniwecz obracafż 

Bez cżafu śmierci fobie wyroki wyznacżalż,
' Cży Ty iedna na świecie ielłeś w-takim lianie, 

Tyfiąc znaydziefż. co zrzędzą nad niemi kochanie« 
Y  nade mną Taż miłość tyrańlko zbytkuie,

Lecż to mię tylko ciełży że ciebie zfiayduie 
Konpanką moich trolkow» więc tych ulżyfż wcajc# 

Gdy mi fwoie nielżcżęfcia» wyznafż poufale. 
Zmiękczona Amarylla. choć nie maiąc woli,

Z  wierżafię przed Zc firą, co Ją dorąd boli, 
Naypierwey lak Olindus wynalazł Ją  w w odzie, 

Jak Ją dał na opieke, by była w wygodzie,
Jak Jey wierność poprzyfiągł miec Ją  za Iwą żonę, 

Samych Bogow za świadków» biorąc na Iwą Bronę» 
\)?(pommawiży śouęrć Oiindi mówić poprżdłaia,
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Którą w  H tu Zcfira Iżcżcrże ratowała*
Na fnadmey dać biet>1ośći dolkonafą ptobę.

Mnąc iednaki defekt. też łicżyc chorobę»
Podobnie y Zetira w  przypadku trzeźwiła.

Bo taż miłość J?y  ferce, co Drugicy zraniła*
A  chcąć Ją w humor lepfży wciągnąć prżcz przykłady* 

Wiele moudć poczęła, na kochania zdrady.
Y  ia byłam tyfti myśli« że iuż mema pary»

Ktoby zemną dociągnął tych ucilkow miary*
Po choć rożne miłości hywaią pochopy»- 

Ale żale w  icdnakie naftępuią tropy,
Polłucbay Amaryllo z cierpliwością pruiżę,

Jakie rany na fercu y Ja  też por oizu 
G ]y  fię o tych przypadkach dowirlż doikonale» 

Sprawiedliwie nadenwą okażciż fw e żale; 
p o  śmierci mych Rodziców, w dziecińiłwie zotfafaw*

Ni Oyca, ani Matki, dobrże nie pozna fam» '
Tenże itry i Tolc metsz, co y teraz, w lada»

Pod ten cżas rżądy Pańltwa na iwą gfow-ę w  kiada, 
Przychodziłam iuż do lat czternaltu lub dali,

J ik  w  dzień mego FeIIynu, rożmiię ziecha i 
G oiiie z kraiow odległych, y kawalerowie,

Na których Stryi moy okiem pogfąjlał {’ufowie,
Bo w no ii i nie zawodne lobie koniektury, *

Ze do mnie rżąd Kroleił wa nakży z rtarury,
A on w krotce muńałby (wey władzy zaniechać*
• Y od kraiow dzie dzicżnych meodwłócznie iichać« 

W irżbie Tych Kawa-erow Brunello nazwany,
Powfzcchnie z między wlżytkich byt diftyngwowany, 

< O' bodaybym Jm itnia feto n.c liyfzała,
Ani Jego  Oloby m ooży widziała i)

Bo nie tylko z urody patiżącym był m iły,
L ttź  Gó n><itW( y »¡zieit c.ić w fiaw iói } li' cfytńfy#

Cycwc Jcj^opiicd lat) kidicstwtm  t y ł  Wi«4ai,
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(Praw dę mówiąc nie ił ifżnie onegiżdę straclał*
Bo inoy Oyciec dat Xięfłwo w za n ia iza  koronę,

A nme Jego Synowi. en at oddać za zon.; )
Ztąd poznać Kawalera. wielką żądze miata u,

Jż  ot ych z rę?żynach dowouoie wiedziałan» - 
Pod cżąs tPgo Feftynu gonitwy zacżeii,

Lecż’ drodzy tak B untlio» zaizczycu nię.mi-li,
Bo gdy na Piać wyiechal każ lego zawadzi'»

Kopiią a tak. zręcżme, że z koma go zU J/rf,
Jam  dla hetmu nic mogU poznać Jego Tw arży, - 

Lecż czułam że fię moemey miłość we mnie zarży«'
¡Zfa oego tylko męitwa dat pochop kochania, 3%̂ .

Ale coż gdy na opak potżly me mniemania»
7  g ly  ii«ż godzin kilka te gonitwy irw aty,

Wyieżdża na Plac trogi Tnarżyn zuch va'y*
Ochoczego w yzyw a, ztręcwlatam pot żmc,

Widząc że iii do n i t g  > rwie B r u n e l l o  możnie#
Skoczyli przeciw fobii lak drapieżne zwierza,

Śmiało ieden drugiemu Dżyrydą przymierza,
Pierwiey iednak grundto trafia Tatarżyna,

Bo mu ramie ty rań ko do koići rozcina 
tytym  prowadzą na Pałac z okrzykiem niem ałym .

Ze Brunei itft z wyt i  zcą, ?c lelt w ytrzym ały.
Gdy fię zbliżył do ręići mty pocałowania,

Jam na rtncżas mocnego była pomiefżania,
Siedziałam nko wryta ais Ochmiiłrżyni,

Stojąca ko'o Tronu prżcftrogę mi cżyni,
Le •w\c zdołała iii podać rękę Brunellow i»

T -ii fer łecżny m Tcifnieniem» mysi moią ponowi,
J a w n e  znaki widziałam Jrgo przywiązania,

Pofżłam do łw ych pokoiow w  wyrazach wzdychania, 
Po/łrż^gła Ochmilłrzyni y iofżła przyczyny,

Ze h rce moie uiąf BruneJio iedyny.
Chciałam Miłość w lvkrecie utrzymać miiłernic.
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tc c ż  trudno o tę iżtukę kto fię kocha wiernie.
Bo tak ogień wewnętrzny wybucha płomieniem*

Tak ona da Hę poznstó, naywięcey welłchniemem, 
Wzaiemote y wBrunellim pałały affekta,

Jedne Nam dogrzywały miłości defekta,
Oiednym także była mysi Nafża fpofobie*

Ażeby tey zabieżeć wznieconey chorobie,
Y  ten był naypewnieyfżą medicyny próbą*

Na mieyfcu naznaczonym widywaćfię z iobą.
Nie bawiąc dla rozrywki w  pole wyiechałam 

Do latu, w którym Ciebie płacżącą zaftaiam*
Gio^ goniących Ogarów* Iłyfżeć mi fię daie*

' Pytam iię kto polnie, cży Mifię tak zdaie?
Lecż Mi raport przynoiżą że Brunello w  kniei*

Kazałam podać konia, tey będąc nadziei,
"Z ?  Go fnadme obaeżę, iakoż nie omylnie 

Widzialamfię, lecż iłuchay Amaryllo pilnie*
Trętwieię g ly wfpominam przyfżłe widowiiko,

Jaktefię z Nami ilało Fortuny igrźyiko,
Pod >nno Nam Bogowie te dali prźeftrogi,

Zeiii Nalże miłości prżez złe ikońćżą drogi,
G.ly Mi? po/lrzegł Brunello, biegł na przywitanie,

A w tym momencie bqrża firafżliwa powitanie.
Piorun filny uderzył przed moiemi oczy,

K<»ń ze mną wylękniony na bok la fu l l t o c ż y .
Cug to w  wlirzym ać nicmogłam chwyciłam  fię g rzyw y  

• Któren mnie nioił prżez lały, przez obiżerne n iw y, *
Y  iuz tylko co w  Moriką odnogę nie w ikocżyl.

Aliści móy Brunello ten przypadek zoczył, *
Bieży mocno zmieiżany, życie me ialw tue,'

Chwyci w f jy  Cugle ręką Konia mi iłrżymuie,
Lecż Ta Jego przytomność y w  przypadku fila,

Tylko co śmierci Jemu iuż nieprzyIpielżyła,*
Bo Koń moy zbyt zhukany tak Go targnął fiłnie,
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Zc aż ti’ypac!ł 7. kulbaH. chociaż fied/iał dzume.

Y  u wiązł w  moich euglach, z którym kcń moy ikocźyfc 
A  nogami w  fw y ta biegu haniebnie Go tłocżył»

Ach! fama wolałabym zginąć w  tey godzinie«
Nizli widzieć Brunella w tak firafżnym terminie., 

Yrżecieżfię koń Zatrzymał, z któregom Ja  zfiadła.
Mocno będąc źlękniona oftygłam y zbladłi,

Przyfpitfzę do Brunella nadzwycżaynym krokiem,
len gdy mówić chciał ze mną w eyrzal fwoim  ©kiera# 

Scioi zęby w  oka mgnieniu, anifię też ruiżył*
Któremu by y Doktór, iuż życia nie tufżył.

Tak ciężkim ierce żalem byio prżeniknione,
Jż  wcale niewiedziałam, wktorą wdaćfię fironę# 

Jednakżem o ratunku myśli natężyła,
Y iak bym w  tym przypadku wiernie Mu fluźyia.

Zbliży wfżyfię do Niego, widzę martwe cialc.
Już zwycżayne żyiącym y tchnięcie u ib łu  

Tu Mego umartwienia kto będzie tłumaczem,
Mało na tym żetylko oświadcżęfię płaczem,

Lecż ferca Mego rany śmiertelne turtury,
Niechay dadzą świadećlwo, drapieżne pazury,

Których w  ten cżas użyłam, na Tw arz y na wlofy*
A coż ięki znaczyły, prżefazliwe głofy,

Terazźe niefżcżęsliwey orżecz wielką idzie,
Czy racżyfż prżewinienie odpuścić Mi wflydzief 

Wyznaię Amaryllo, tu Moią odwagę,
Lecż niewicm cży pochwałę, albo też zniewagę#

Mieć będę, ho wtyrn fazie choć ikrżepniałe uiła,- 
Ucałować ferdeeżnie wzbudzały mie guiła#

Y  wykonać ten umyft mufiafam konieeżnie*
Jakożiię dobrze llafo y dofyć flcutecźnie,

Bo na Twarż leiącefię łez moich ftrumienie,
Dały mu pożądane życia ocalenie, /

A ocw orz/w lźy oeży rzekły Zefiru mila#
■. • < ,  ^ Wiemhttp://rcin.org.pl



Wiem to i e  prżeciw Tobie wykroczyłem ln u  
C Mówię Mu 0  wieleś winien, gdy zdrowie, y życie, _

Ratuiąc Mię w  przypadku puściłeś na zbycie»
Tu odpowi Brunello* Pani day Mi wiarę»

Ze przypadku moicgo nie biorę za karę,
Lecż przekładam nadwfżyftkic w życiu  mym tfodycży. 

Bo widzieć T w ą Ofobę mam w  wielkiey zdobycży,
Ol iak za nic przypadki dla miłości mamy,

Aza cożdla Oycżyzny krew iw ą oizeżędzamyj 
Nie maíz ferea do Woyny, ręki do Oręża,

Wenerże duży wiernie» Wenus go zwycięża»
Co mówię ęi Zefiro, day mi profzę wiarę»

Jeźli winnym mię uznafż niech odniofę karę,
J ż  nie tak na przypadek ubolewam, ięcżę,

Jak  więcey T w ą miłością nieznośnie fię męcżę,
Achl gdy byś tey miłości miała doświadczenie»

Y  takież źarzyłofię w  Tw ym  fercu płomienie.
Litości byś użyła przyrodżoney Tobie.

Nad życiem Tegó który ieft w' nieiżcżęścia próbie«
O! iak mego kochania mizerne dochody,

Ulycha ranne ferce w  żądzach bez ochłody,
Y  życie mi nie miłe, iużfię lim  nim brzydzę,

Ze ikurkow wzaiemnego Afliektu nie widzę*
Gdyby Nieba furo we y cżafow wym iary.

Nie wzięli Oyca Tw ego Bogom na Ofiary»
Ten iak mi iuź obiecał Ciebie dać za żonę.

Wraz z Tobą oliągnąłbyro Oycżyiłą Koronę»
Lecż niech mię 2iemia pożre, ogień ciało fpali*

Niech fię Niebo gwałtownym*izturmem na mnie wali* 
Jeżeli Ja  do Tronu chciwość w fobie cżuię,

Jedynie Twoia władza w  mym iercu panuie,
Maíz teraż o! Zefiro życie me w  przemocy,

Czy śmierć Mi chcefż przyfpie(zyćr  nietrzeba pomocy# 
Lecż piękność z okrucieńftwem nigdyfię nic zgadza*
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muzyki*™'®** ,
Drugie *  życia w yzuw a, a pierwfże oiTadza#

C&yba tak przeznaczyły Niebiofa furowe,
Abyś Ty życia mego zerwała ofnowę,

Chcefżli tego doświadczyć dokaże Twa wzgarda«
Bo rozbart Dufży z C alem uczyni Hal tw arda,

JEyi przecież kiedykolwiek łza Ci poydzie z oka,
Gdy wpadnie w  Tw oie myśli krw i moiey pofoka. 

Tw a frogość w litowanie uczyni odmianę,
Wzdrygniefżfię, gdy przypomnifż, każdą moię ranę* 

Zważałaś Amaryłlo Jego oświadczenia.
Balamiię, by nie przywiódł do ulkutecżnienił#

"Więc mu mówię w te  rtowa, Kawalerze miły.
Nie tylko że Cię Nieba w  cnoty ozdobiły,

Przez co warteś kochania iżacunku ofoby ,  4
Atym więcey gdy iawne dałeś widzieć próby 

Swey do mnie przychylności, gdyś życia hazardy 
Czynił dUmnie* ateraz 1’podziewalżfię w  zgardy,

Co należy do fęrca, teć przyrzekam wiernie*
Lecż na Tw e oświadeżenie ulegam niezmiernie#

Bo cżyliź to Męłkiego ią lerca przykłady*
Dla tak małey przyczyny iżukać śmi-rci zdrady, 

Proiżę Cię nie cżyń tego, byś ort rym żelazem,
Moie Serce, y Swoie prżebił wfpolnym razem;

W tym Dw ru Mego Pmny ludnie nadiechah« - 
Y ciągłą Mowy nafżey olnowę przerwali.

Jednakże między Kami traktat względem Placu,
Był umowion w Ogrodzie w  blilkości Pałacu,

Gdzie z fobą wiiływaćfię czas Nam nie miał wzbraniać, 
„• By co raz cżyrtą miłość dyłkuriem ochraniać,
Te nafże ułożenie »ako nie Uryiome,
Oclimirtrzyńi mey hyło zu(ełnie wiadome,
J*etż byłam w  tym ortrożna uczynić warunek#

Aby Fauiłcie doniefion nie był ten trafuntk#
Jednalue namicnilam Bruuclla dowody#

J a t
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7 . ~  '*
Jak ufiłnie ratował wcżafie mey przygody«

Poiechał On fżcżęsliwie, Ja w  domu zoitałam* 
Zktórymflę zrozumiewać wiżeJki fpclób miałamt 

Aże pewne przyczyny tego po nas chcieli,
Byśmy lię w prętkim cżafie chociaż raz widzieli,

Więc tey zmowy Brunello nie będąc cierpliwym*
Z przećhacki popod Pałac wracałflę (mutliwym,

Zedę ze mną w idyw ać niemogł, cżego zycżyi,
Zwłokę ężafu przeklinał a dni próżne liczył*

Jam też różne trudnośći widziećflę z nim miała,
Y  pewna okoliczność lego mi w  zbraniała*

Po długim iednak cżafie uyrzałam zdaleka,
Gdzie (zybkim pędzi nurtem popod Zamek rżek3. 

Zefię Brunei przechodził ale w fmutney minie,
Znać na to był załośny iż cżas marnie ginie, 

Natychmiaft z Fauftą w yfżiam rA on  ztamteyTflrony,
Nad brzegiem rżcki fiedziaf, w  myślach zatopim y, ’ 

Znak dałam mu o lobie wzniolłfży chuflkę .w górę,~
Jż  ma ze mną widzu ćfię arcy dobrą porę,

Do myśli łflę on łatwo pomyślnego cżafu,
Już tamy nieuwaźał /rżuconey z rarafu*

Ale pełen radości prollo Ikocżył w  wodę,
 ̂ Niemaiąc przytomności na żadną przygodę,
2tręt wiałam patrząc na te Hrunclla hazardy,*

Bo rzeka była byflra y kamień w  mey twardy# 
Przecież.  dofyć Iztżęsliwie przebył te Zakręty*

Glzieiię cżalem topiły ładowne Okręty.
Lrcż  Ja J^go odwagę zganiłam (urowie,

Ze życie Ukce ważyT, na hak podał zdrowie 
Y  żeby odtąd więćey iuż tego nie cżynił 4 *

Zaklęłan , boby Prawo miłości przewinił,
O! iakże uieikiWał na te cżafow w łoki,

Jż  nad zwycżay godziny tępe miały kroki*
Bo m ^eut zdawał muflę być przeciągłym wiekiem*
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T ak tniłóSć zw ykła zrządzać nad biednym Cżłowiekieni, 
Tu dopiero rozpoitrał fwe wewnętrzne żale*

Mówić zaczął w te ftowa do mnie poufale«
Jeżeli dotąd żyiem! Cudu nie potrzeba ,

Znać że tę miłość naizą utwierdzają Nieba#
N awet Sami Bogowie T w ey oddali w oli,

Byś Ty była i?ządcżyną mey y iw oiey doił»
Niewiem za co do tych cżas zatrudnia przeyrżenie .

Wiżak równe Moie Twemu zawiże urodzenie«
Niemamiię cżego w itydzić, a tym bardziey taić.

Ze ze k rw i Królów idę, mogę to w y iaw ic ,
Ocożfię otworzyśćie myśli moich zwierzę

Stryiow i, że 2* Zonę chcę Cię poiąć fżczerźe.
Niech wie Niebo, y Ziemia« y  cały krąg Świata#

Ze Brunello a Zefirą nietaynieiię swata»
Wfpolnie godni iefteśmy, aby nafże Pakta,

Pubicżme zapifane były w  życia Akta,
£ o  mówił tak uczynił włafney woli radą,

Bo do Stryia moiego przyiechat z paradą, ,
Łecż właśnie iak fżtyletem w  ferce zoitał tknięty#

Gdyż z wielką był od Niego pogardą prżyięty»
Jak gdyby łoża mego nigdy niebyl godzien,

Nic z  łona Królewikiego. lecż ieden przychodzień#
Mocno mię Tolómufa proftota ubodla,

Y  żrfię okazała w Nim tak dufża podła.
Przeto inney chwycićiię umyśliłam drogi,
' Oizukać Stryia Mego poftępek tak (rogi,

(  Jle  że wdo'konalym  będąc iuż lat ftanie#
Wolne łoi u moiego było mi obranie O 

By na Jego opiekę wcale niemieć wzjlędtu 
A fżcżęścta tub niefzcżęścia nie żałować błędu#

Więc miałam przedfiewzięcic oddać Ją za Zonę*
Brunellowi, którym by wziął zemną Koronę, . 

LecżStryi móy to zrozumiał* dociekł moich myśli«
http://rcin.org.pl



S M O U O S C & S  *
Na Zgubienie Brunella taki dekret krysli.

Aby na Pałac Jego napadłfży żołnierce,
Wyrokiem śmierci* nafźe ztargałi przymierze»

Ale że te mi były wiadome fortele*
Przeto w tym  że momencie przcftrżegłana Erunellf*

A  żeby nrzed zawziętą ręką mego Stryiat 
Uchodził, ieżli m;ła głowa mu y fżyia.

Dociekłam Jego myśli zkąd były podniety#
Zaco on na Brunella tak ofirzyi fżtylety.

O to była dokładna tey zemfty przycżyna*
Bo miał on Moloufa fżkaradnego fyna,

Chciał Go ze mną zaręcżyć, a prżez to małźerirtwo*
Oddać mu Tron .Koronę, całe poiłuiżeńftwo/

Niemiai na to pamięci żem bliiko ikrewniona.
Nie Wiedzieć iakbyrii była cży fioitra cży żona,

Procż tego. wolałabym dać życie w  ofiarę*
Niżeli poyść w  zamęście za laką pocżware,

Albo Go uczeitnikiem oeżynić Korony,
Który do ni< y , ni z łoża. w  cale nie flworzony.

To iuż wiefż A ma'ryli o poeżątki kochania,
Wfżak prawda nieiżcźęsliwe? przy znay z fweao zdanie* 

Ale iakfię zakończą* iaki icił lo$ doli.
Bogom tylko wiadomo, ich to d2ieło woi,

Gdy iuż kilka miefięcy A mary Ha bawi
W Syryi z iwą Ze fi tą cżas z nią fmutny traw i,

Tolomus że ucżęfżcżai do nich z fwą wizytą 
• Miał piękność Amarylli w ocżach fwych wyryta 
A fzanuiąc Jey cnoty, te mysi przedfię bierze 

By bez zw łoki, w małźińikie odda* Ją nrzymierze. 
Oznacza pofag znacżńy, każe w o ł a ć  i yna 

Na Jm ie Hipolita, rzeknie wiefż przvcżyna 
Jaka tefi żem Cię W o ł a ł , or&ć daię żonę 

Cnotliwą Amarylię, fbnieć Za Koronę*
Chętnie przyiąt Hipolit Oyca proitkt m iły,
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Bo Go (kutki miłości do Niey zw yciężyły,

Tolomus uciHżony zdwoyga wefel razem, *
Lecz fltutek tey uciechy byt śmiertelnym głazem; 

2cfira z Amarylią w ciężkim płacżu trwały, 
Aofpofobie śmierci obedwie m yślały,

Alefię jedna dugiey nie zwierzała myśli,
Wkrótce nieizcżęścia łkutek, otwarcie okrysli,

Bo gdyfię cżas już zbliży i wciel naznaczony,
O których nie zawodnie każdy upewniony,

Tu Zefira z Pałacu, Wychodzi iłrapiona,
/iżeknie do Amarylli teraz żem zginiona,

Ju ż  Teatrum do ślubu dla innie w yiławionr*
Lecż iutro bidzie Sceną Tragicżną w  stawione. 

Podam światu na przykład, methfię głofi wfżędzie*
Ze Purpura ozdobą, trupa mego będzie;

Nigdyiię AnaryWa fpodziewać nie mogła.
Ażeby mysi okrutna Zefirę prżemogła,

Albowiem prędzey śmierci dla iiebie żądała,
Ntzhby zH ypditem  w  małżeńrtwie życ  miafa,

Ka tąpil dzień weieła, parady ftaneły,
Xiążęta, Monarchowie ttumemiię cifiieły,

Zw ycżjyna taki n Aktom Ludnbśćuę wzmagała,
Lecż Zefira pod ten cżas nad zw ycźay wzdychała» 

Bo chociaż Ipolobila wcżeihie fw ą naturę,
Prżeciez itrach w idzie było Jey  śmierci figurę.

Ze nierwey fżlubowiny Zefiry być miały,
Piżecoiię liczne działa hućżnie o dezw aty,

A pod ręce Królowie w ziąw lży Pannęmtodę,
Stawili na Teatrum, w cale nie w  pogodę,

Bo Zefira obfite łez roniąc ftrumienie, t
Z fwym życiem  żegnałafię, a więcey wfpom nienie 

Brunelu Ją  trapiło, myśląc gdy Go'wieści»
O zgubie moiey doydą y o całey treści.

Nieomylnie Mu będę do śmierci powodem*
http://rcin.org.pl
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Jżę Mię wiernie kochał, ftwierdzi to dowodem,

O! iakże Ci Iżacowną daninę dać mulzę,
Nie uięta miłości, ho życie y Duiżę,

Już były w  gotowości zwycżayne ofiary.
Tu Tolomus Zefirę oddaie do pary»

Ta mu fię z rąk w ydarłizy z gnjęwem mocnym jrżecż«,
Ja  fżiubuiąc innemu Tobie fię nieiprżecże ?

A w  rym fotyiet dobywlźy pod suknią ukryty,
Ugodziła w  twe pierfi, Molofsus tak w ryty 

Srahw idząc fw ą kochankę we krw i zanurzoną» 
Śmiertelnym iuż letargiem na mieylcu ufpioną, 

W yrw a! z pierfi Jey  iżtyiet. tymże godzi fitbic»
Tęn co myślą! o jfżlubie, tuż fię w  ziemi grzebie, 

Rzuętwfży Amarylla fw e fuknie ną ęiąią 
Zefiry y Molofsą, fama uciekała,

Wrym Ją mdłości porwały» na ziemię upada,
Hipolit na ten tumult meiżężęsciem przypada,

Widzi we krwi zbrocźonyeh, nie poznaie twarzy* 
Krzyknie» c ż j  to na iaw ie,cży fię we fnie marzy.

Cóż widzę? ĄmaryMi lukienka zbroczona?
Niechże będzie y dlamnic ta fmicrć wyznaczona» 

Porywa fwoy miecz wjafny, tychże dwoyga kiżtałtem 
Wypiera JPufzę z ciała poniewolnie gw ałtem , 

Patrzącym na tę fcenę firach uderzył w ocży,
Kiżdy płucze rzewliwie» kto był wprzód ochoczy, 

Tolomus widząc Synów umarłych na ziemi,
Pswnieby takiey śmierci by i podległy z N iem i,

Ale Słu Izy przytomni będąc Jego bpku.
W ił rży mali Go do cżafu od tego wyroku.

Przecież trży dni żył tylko, a żalem sciśniony,
W wylewach lez obfitych zortał zatopiony,

Lecż w cżafie tey przewłoki mm zikońcżył życie,
Zoila w ił Amaryllę przy Berła zafzcżycie 

A Z s  Tu prżeJtraiżona tak wielkim przypadkiem,
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Śmierci będąc Zefiry ocżywiftym Świadkiem, 

Wurtawicżney rozpaczy y w balach gdy trw ała.
JBynaymniey o Królertwo pod teo cżas niedbała«

Ale proźbą zacnego Syryi Senatu«
Skłoniona wziąć na fiebie rządy Maie/łatu,

W nieuilanney boiaźni Amarylla żyła,
By śmierci Sukcefsorką Zefiry niebyła*

Nad którą grob wfpaniaiy kazała w yftaw ić,
Z  napifem, by dla innych prżcftrogę zdławić*

Ktofię wtwardośći nie równa z tym głazem.
Niech ganiąc czyta, a z litością razem,

JcRem Zefira w  tych prochach złożona»
Szcżt,sliwfza w  śmierci bo w  życiu zmartwioną#. 

Niefzcżęfoa miłość ten mi powod dała.
Bym włainą ręką niewinną krew  lała,

Gaiząc Jey upał bo tak może w iele ,
Nie obumieram w  śmiertelnym popiele«

Nie ginę fama, bo wkrótce Kompana 
Śmierci mieć będę, co Go moia rana 

Pozbawi życ ia ,  tymfię przyiażń kącży«
Nie mogło życie, grob Nas razem łącży,

Miey przykład ze mnie w  prochach zagrzebany«
Co czyni affektmie pofniarkowany/

Lecż Mię wprzód bfądź iezlim wykroczyła 
Okrutnam wprawdzie* lecż itatecżna była#

c  z  |  s  c  v d  r  u  g  4 .

G ly iię lóż  Amarylli złaśniły przygody*
Kiedy Ją  razem 2 Fedrą na picnifle Urody
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W łódce fpuŚcić kazała zawzięta Tygryna#
Wrocićfię do Oliiida# każe mi przyczyna,

Kćoren c iakom rżekt wyżey ) ortrżem fwoiey broni# 
Trzech ludzi Argantowych będących w  pogoni,

Z  podufźcżenia Tygryny byt y fam herfzt w  drodze, 
Nłążnieiię J o  oparłiży pozabiiał frodze,

Więc gdy luż nicprżyiaciot fzcżęsliwie zwyciężył# 
B-.fpiecżnte kończyć drogę mysi fwoią natężył.

Jakoż ,ir cha i do Gazy, gdzie npbawiąc dhigo,
Przediię wziąt O/ca Iwego nawiedzić żeglugo,

Tym  końcem naiął okręt dla fiebie wygodny,
Rufzył do Sardynii morzem w  dzień pogodny;

Ju ż  dwa dni law irow ał bez żadney zawady.
Lecż maiąc Sternik czuty dawnieyfze przykłady, 

Donofi OlinUowi, że ten dzień ponury,
Y  co razfię pod wiecżor wzmagające chmury 

Okrutną nawalnośćią nie ftraiżą lecż grożą,
Więc radził by fię wrtrzymać choć na cż3s z podrożą, 

Ale Olind medbaiąc na taką prżetfrogę,
Śmiało kończyć nakazał przediięw?iętą drogf,

PowiUła wielka burza, wzruiżyłyfię w iatry.'
Iłałwany w okręt biią iak włynioi?e T a try ,.

Tu fię Sternik uwiia. Samfię zfobą bidzi,
Jźe iuż do ratur.ku fpofobu nie ui.lzi,

Ale Nawa falami tak była okryta,
Niby wewnątrz wód Morikich zdałańę być fyfa,

O iakuż między Ludźmi było tam znutfzanie,
Ni? »eden 2 drugim czynił na śmierć pożegnanie, 

W ef|>t>ł w fzylcy wrżeiżcżfli rzewliwie płakali,
A ięki Jch oilatnie Niebo przerażali,

Wiecrtę teraz Ounclus zwolna począł lękać»
Ze hę z M iriką głębiną trzeba będzie a ęfcać,

Z Terfytem ikucżył w toikę chcąc przy życiu zofoe 
Lecz y u k  nitlzcźęsliwa była Jego podać, w*
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!5o m6rża żhukan?go nic w il rży manę wały*
Na łódkę tw ą zawziętość wcale wyir.ierżaty* 

O moment tylko iedeo* a śmierć o pól cala 
Byia cd Ńith* ze Cżułna nie zalała fala,

Ale prżccież nadzieja byia lepfżey doli»
Bo morze zdawałofię ucifżać powoli,

Jednakże iefzcże życie Jch wzięte na fżale*
Gdyż łódka łkołatana zoilała na fkale*

Pilny Olind z Tersytem dobywali fiły ,
Aby mogli ią zepchnąć z Kamienney mogiły* 

Lecż iię rufzyć niedaia« tak tęgooiiadfa. _
A Jm trżeba iuż było umierać bez iadła*

Y  gdy na morżu dwa dni o tym głodzie trwali*
O fpofobie do życia myśli nie dobrali*

Aliści upatruią płynące Okręty,
Już Jm fię nie tak ftrafżhe wodne zdały męty* 

W ołać mocno poeżeli znofząc ręce w  górę,
Proizą Z płacżem na poły, o uczynność fleorę, 

Pan tych Okrętów poftrzegł, litością wzbudzony. 
Rozkazał płynąć łodzią, prędko dla obrony* 

Płynący w ziął Jch na Łodz otfabiaiych wcale*
Bo w  głodzie, y w  iłoneeżnym iiedzieli upale* 

Gdyfię zbliżył Olindus ku idącey flocie,
Z e  z Trypolu Okręty, poznał po robocie*

Kto Panem tey Bandery pytałiię ciekaw ie, 
Odzieia.ch też Trypolikich domagałłię żwawie* 

Łecż Rządca tych Okrętów nie da! odpowiedzi, 
Aż Go Olind powtórnie wypytaniem siedzi, 

Dopiero w  iakim danie Trypol opowłeda,
Zciię na zgubę Jego fprzymierży.ła bieda, 

Ponieważ całe Pańilwo w e krw i wiafney brodzi* 
Y  iuż prawie oftatnia godzina dochodzi, 

Strwożony Olind wieścią* która wpadła w  ułzy*
A  czułe w  fercu Jego fprężyny porufzy.http://rcin.org.pl



m w  W  tr W W W
Ortrźeyizym głofem Rżądzcę o przyczynę pytai 

Mówiąc, że ta prżedemrą nie ma być ukryta. 
Odpowiada z uczczeniem, żeś mogl ftyfżeć Panie,

Jż  od Maurów był zawiże Trypol we złym flanie# 
Mieliśmy z Cudzych Kraiów zacnego" Hetmana^ 

Podwoyna kiełka Maurów Jemu iert przyznana,
Lecz bezwflydney Krolowy arcy Dyfza podia,

-  Nie rżądnąfię miłością ku Niemu uwiodła,
Aże chuci wzaiemnych od Niego niemiała,

Zdradnytn śmierci wyrokiem zabić Go kazała,
Przeto ztego powodu śmielsi y Maurowie,

Mfzcżącfiic dawney porażki, dali Nam po głow ie, 
Wpadli z Woyikiem do Kraiu w yw arli Tyrańlłwo,

Bo mieczem y pożarem zruynowali Pań/Iwo,
Trypol Miaiło Stołecine fcisnąwCźy, obiegli,

Ale wprędce dobywiży zzaiadlośćią wbiegli,
(  Już dla żalu w ym ów ić dokładnie nie mogę,

Jaką w  Obywatelach uczynili Trwogę,
Ktofię tylko nawinął młody czyli itary,

Od ręki Jch zawziętey równi« i ż li na Mary,
Nie utżły tey wsciekiośći, y  miodziuchne Dzieci 

Wfzyiłko w  ogniu od miecza, iako iloma leli,
Wteyże krw i co Ją  hoynie niemowlęta leli,

Jak  w  ciepłey nurźałiiię z Matkami kąmpieli.
Dobyli też Pałacu mieizkania Tygryny,

Naypierwfże te z Nią były okrucieiiflwa czyny,
2e Ją w drobne kaw ałki zrombali to mało,

Albowiem plom na paftwę w yrzucili d a to .
Kto tylko był przytomny w  Pałacu K rolowy ,

Ju ż nigdy więcey nie mógł widzieć fwoiey głow y,
Tam ziemia' do fytośći krw i w  fiebie nabrała,

A refżta rozpoftartym Hrumieniero lię lała,
Nas tylko których widzifż na burtach tey n aw y,

Zoila w i ł  BOG p rz y  życiu  nad zam iar lalka w y ,
' Pocżulhttp://rcin.org.pl



Pocźu! Olind żal w  iercu iak tknięty żelazem, 
Cży nic legia z Tygryną Amarylla razem, 

Spiciżnym krokiem, a we łzach bieży do Terfyta, 
Jęcży, iużem zginiony! zagtowęiię chw yta,

Ju ż  niemafz Amarylli kochany Teriycie,
Muiiała przy Tygrynie Maurom dać fw e życie, 

O! okrutni Bogowie, za coż w ifże iofy,
Zadają lórcu memu tak dotkliwe ciofy,

Już Mi życie w  ochy Izie, ieflem lak bez Dufzy* 
G ly  moia Am irylla meuizła katufzy,

Załośne kochanego Jmiema wtpomnienie,
Niezbyte ciężkich żalów cżyni mi więzienie,

Z  ktorego bym był woleii, fpoiobu niewidzę,
Ze zyię, lub żyć będę, tegoiię Ja wtfydzę,

T r udno piórem opilać Olinda rozpaczy.
Bo nie wiedział że równie Fortuna dziwacży^

Z  kochaną Amaryllą, która też mniemanie,
Miała o fwym  Oiin Izie, y wtym  była Hanie,

Ze iuż Jey  przyfzło życia pozbyć bez wątpienia, 
Gdyby Bofkie niebyły nad Nią rozrządzenia. 

Mężnie doiyć Oiindus te w ytrżym ał żale,
Myśląc lakby na Murach pormcićuę zuchwale,

Z a łwoią Amaryllę, w  rym mupowiadaią,
Z c  do Pań Iw  Sardynii Arabi zmierżaią.

Czym mocno uCietżony zd vóyga prżycżyn razem, 
Pierw fzj a że ii? zemlła, nie prżewlecże płazem, 

0 :a* bronić Oycżyż:i7. wefprźec Oyca iiiy ,
Więc rzeknie Jo reFfyta, Prżyiacielu mify,

M im y  Okręt natęty, nie wzlckay ny cżafu,
Plyńny ipiefzno fzżęsl iwic  mc. zażywszy wcżafu 

Jakoż (lanąt w d a i  kilka ;v za.niorź oym b rż^u ,  
Zr ln*go  nie dozm w fży  przypadku w t y m b ie o n ,  

Z id it  Miada Sardyn kię k d i r y s  nazwane, °
Od Maurów oblężone, y atukow ane.
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Gdzie « c n y  Oyciee Jego ficdząc przy Koronie,

Byf zawfże w  gotowości ku mocney obronie* 
Podemkntiwfzy do portu Olind fw e Okręty,

Poflrżeg! że plac nadbrzeżny iuż woyikictn is ię ty , 
Atofię Sarclyricżyki, pofpoiu z Maurami

Do bitw y fzykowali pod fw em i wałami,
Bo Afprander nie mogąc wrtrzymać oblężenia,

Wolał ginąć na placu, niż czekać więzienia,
Więc gdyfię międay niemi krwawe wfzcżeły boi«»

Olindus nie cierpliwy bierże nafię zbroie,
Y  piechoto umyśli! doświadczyć igrżyika.

Aliści pofłrżegł, że koń bieg! ź poboiowiflka,
Kcorego żw aw y iezdzieć im prędżey dofiada,

Tym  zw iękizą między Woyika zuchwałośćią wpadaj 
Już napo! zwyciężonych arlimuie Sardów,

Daie po w od iwymm ędwem do wfżelkich hażardow*
Ale że więkiżey iiiy Arabikie fzwadrony,

Przeto w ątpi! by nie by! od nich żwyciężony, 
Przypuści konia w żaw od , prżedzicrafię śmiele*

Jednych mieczem kaliczy drugich trupem ściele,
W iród fzyków z kopią fię odważnie uwiia.

Którą Abakuiera Hetmani ubiła,
Wieść fię imutńa rozefeła wnet po Woyłku całym,

Y  zara2 Mars Arabiki prżeiłai być zuchwałym, *
Bo iak tylko prżelłaie żyć g łow a, co włada,

Tak cale mdleic ciało y lcrce upada,
Więc nie bawiąc na placu ż ftemiotą pierfzchneii,' 

Sardowie oboż caiy z maiątkami w zięli,
Potey bitwie Aiprandef zoila! zadziwiony,

Kto mu pomogł żwyciędwa* któ by! do obrony,
Więc odbiera te wieści bez zawodu Wcale,

Ze Olind był O.iroftcą, że iię bii zuchwale,
Jdzie fpieiżńo Alprańder ż Stellą witać Syna*

A dw oiaka radości w nich by Ja przyczyna,

Z  obro-http://rcin.org.pl



Z obronienia Oycżyzny, y żc Go witali.
Którego śmierci nieraz cboie płakali,

W pierwTfzym Stella ipoyrżeniu zranionego widzi,
W momencie mysi wefołą z zażaleniem biedzi,

Każe w ołać M edyków, opatrzyć Mu rany,
Mniey boleści cżul Olind, bardziey był ftroikany, 

Rodziceiię nie mogli naciefżyć do woli,
Ciłą noc przy Nim trawią. Ten na iercu boli.

Co fnadnie w  Nim poitrźegli polępność natwarży»
Lecż iądzili że bardziey na len Mu fię marży,

Cicho pofzli od Niego ten będąc farnotnym,
Pocżot rtę dręczyć inocnó, wfpammeniem llokrotnym* 

Kochaney Amaryllu nagania fw e  męflwo,
Ze bez życia utraty otrzymał z wycięli wo*

Narzekał że nez.abud miał taki u fiebis,
Mówił Ol Amaryllo Ja  kochaiąc ciebie,

Miałem pamięć * (ukienki, ta cieizyła w fmutku,
A teraz opacznego dozna wam zNiey (kucku,

Wrych zaś myślach zafypia, lecż mu (en fałfżywy# 
W yiiawia wocży Iłrafzne z Amaryllą dżiwy,

Widzi we krwi Jey włalney nurżącciię ciało ,
Więc Mu te widowilko dlużey fpać nie dało#

Pory wadę y krzyczy, a coż iię co dzieie?
Y także A rury Ho fpefzty me nadzieie,

Porźucalż Mię taniego w  niefzcżęsUwym (lanie,
Za cóż wyróic okrutny rozłącza kochanie,

Wfżak nie ten miał być koniec w/nieconey przyiaźni, 
Lecż przebóg, zacodtużey zoftaię w  boiaźni?

Poydę za Nią befpiecżme, tę pamięć zoilawię.
Ze kochaiąc prawdziwie, żysiądę pozbawię,

A taicfię cźy te duchy w  Niebie złączą z fobą,
Niech to będzie kochania, dla Niey żyw ą próbą,

W tym pofzarpai na fobie rany zawinione,
Maiąc umyli y fercc, żalem napełnione.http://rcin.org.pl
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Tu fię Mu krew rżuciła Jeży iak w  kąpieli,

Już o moment źe Dufza z Ciałem fi«; nie dzieli*
Gdyż wfzyfcy to mniemanie mieli bez zatoft&UC*

Ź eO lin l fpracowany fpocżywa wygodnie, 1
Lecż Terlyt cłziwutąc fię, że nad inne cżaly»

Dfuzfże były Olinda, iak miarkował w cżafy,
Przyfżedlizy śmiało budzi, ale rękę ca tą

We krw i zmaczał Terfytes, krzyknie co fię ftalo*
Spin (¿no okna odiłoni, lecż widzi bez Dufzy, /

Wyblacłlego Olinda, więc go zwolna rufzy*
Okrzyk cżyni vw Pałacu, Afprander przybiega,

Coż cię to moy Teriycie tak mocno dolega.
Lecż-gdy ipoyrzy na pościel, widzi we krw i Syna*

Widzi rany otwarte, coż to za przyczyna?
Krzyknie iłarżec ibrowo, ręce w  górę ikłada,

W tym o nad la wizy momencie na ziemię upada»
Tu fi? zbiegli Medycy Olinda ratować*

A prżed Stellą kazali fekret utrzymować, n
Obmywfzy Ciało zekrwi, wpatruiąfię pilnie,

Lecż poznają, że żyie Oiind nieomylnie.
Mocne zaraz ftarante kolo Niego mieli, ~

Do Stelli y Afprandra przylzli dofyć śmieli»
Cżyniąc iuż pożądaną o życiu nadzieie,

Jak fię tylko okrżepłe ciało rożegrżeie,
Terfyta ten przypadek nie pomału dręczył,

B > wiedział defekt Pan> śmiele by fię ręczył,
^Jż Go fam bez ochy by nie bawiąc uzdrowi,

Jezli o Amarylli pomyślnie co powij 
Kto raniony na lercu. ilrzatą Kupidyna,

Nie pomoże Doktorika żadna medycyna,
Więc daremne Olindzie obmyślają Itki,

Bo mu recepta z infżey potrzebne apteki,
<* W>ic w tym famym momencie fiada do okrętu 

Y  płynie do Trypolu byfię mogt do fctżętu,
^ H Dowie«

.* tu i1 to ii ViM
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Bow leuziee, eofię ftało, cży fię zgodzą w ieści,

Lecż flanąwfzy dochodzi z gruntu caiey treści* 
Jak  Tygryna zaiadia te rozkazy dala»

Ażeby Amarylla życia poilradała,
Prżez fpnfzcżenie na morże z Fcdrą razem łodzi 

Tu Terfyta na nową boleść ferca godzi,
Żałow ał wprawdzie Matki» lecż bardziey nad Panem 

Ubolewał» y Jego niefzcżęśliwym lianem,
Już pewnie żyć niebędzie, gdy mu tę nowinę 

Przyniofęilecż fubtelnie kiamltwem to obwinę» 
Jakoż powrot przyfpiefzył, do pokoiu wchodzi» 

Spoyrzy żyw o na Pana cżoło wypogodzi,
Co poilrżegłfzy Olindus« tego był mniemania*

Ze żyie Amarylla z Boikiego ilarania,
A choć byl oflabiały, porwallię co ży w o ,

W itał Go dość wefoło, y  z ńiiną niekrzywą,
"  Rzeknie na pół ze łzami, coż powielz Tcrfycie,

Śmierć z rąk twoich odbierę. cży li zdrowie, życlć, 
Nie, Panie: rżekł Terfytes, nie fufz fobie g łow y,

Ze żyie Amarylla, przyiiądz bym gotow y,
To tylko że Tygryna po twyro odiechaniu.

Zawzięta, pomyśli la zaraz o wygnaniu 
Kochaney Amarylli, która do rney Matki 

Przyfżla fw oie niefzcżęfne oznaymić przypatk?» 
Otóż w raz nie omylnie ufzły za granice#

Aniżeli u Maurów być za niewolnice,
Sądź że teraz moy Panie, cżyś Iłufznie na zbycie, 

Ażardował fw e zdrowie, chciałeś llracić życie. 
Więc gdyby ta wieść dofzła ufzow twoiey Pani, 

Smiertelney by dla ciebie podle la li ę dani, 
Powątpiwał Olindus, o tey Jego^mowie,

, Lecż Teriytes poprzyiiągl na życie y zdrow ie. 
Takie kłamliwo fług dobrych wierności niefzkodzi, 

Gdzie ©zdrowie bliźniego# lub o życie chodzi#http://rcin.org.pl



Kocha! Tersyt OKnda, y choć Ułamał śmiele.
Jednakże tik  podściwych niezoaydiefz flug wiele* 

Uciefzony Olindus, ftyfząc te zaklęcie,
--Przyfźedifzy iuż do zdrow ia, wziął to prżediiewzięcń?# 

Profic twoich Rodziców by mu nie wzbraniali,
OJwicdzieć Trypol Mia/to, wfzak to nie naydali*

Nie mogli w tym mu fprżccżyc dali pozwolenie*
Bo nad Jego iłabością, mieli użalenie,

Nie odkładał godziny cżafu niechcial traw ić,
Gdzie Go miłość ciągnęła* w  moment chciałilę rtawić. 

Wiiadifzy w  Okręt fzcżęsliwie, w  Trypol Mieście ftaie» 
Tamfię mu rźcrelnieyiza ftyizeę prawda daie,

Jak  ieH wrzucona w  Morże z Pedrą bidna Panna,
Tu mu rżecże TeriJtes w  cale rżecż naganna,

Zefię martwifz moy Panie, wfzak mocni Bogowie»
Przy życiu JązoiU w ią* dadzą fiły, zdrowie,

Wfzak tyle ci przypadków doiwiadcżać% zdało,
Zefię n i defzdce iedney życie ochroniaio*

Nie fpokoyny Olindus. to mową Terfyta,
W chodzi w  kościoł Jo w ifza , z boiazniąfię pyt*# 

Tamteyfżey Prorokini o dalfzym wyroku,
Dalfżego iuz niecżyniąc ku Ołtarzom kroku.

Tu ulłyłzy głos nagły; fluebay mnie w  pokorze,
Ze ci prawdę prżed Ocży ProrbćJwa otw orze,

Z y ie , żyie fzczęsliwą* bo Ją  Nieba Tobie, ^
Konferwuią kompana* y w  życiu* y grobie,

Nie by! Oiind zupełnie ukontentowany,
Z wyroku, bo w  fwych (łowach trochę zaw ikłany 

Ani Oą ulpokoić mogło tych iłow brzmienie,
Ponieważ, do boiaźńi miał przyzwycżaienie,

Serce zaś kocbaiące, te ma do fię w ady,
Ze z trwogą walczy zaw fżr, obawiafię zdrady 

Więc prżed fię wziął nawiedzić odlegleyiże kraic*
Do cżego AmaryJla powod^mfię ilaie.

^  Jeśliby

I i#ii ■.
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Jeżliby Jey (iie znalazł« lub nie poiął wierci*

W którym świata zakątku ona fię też micśel, 
^fprętkim cżafie puściłfię na bezdenne drugi,

Y przypłynął do Krety pędem fwey żeglugi,
Gdzie fpocżąć życzył fobie* ale w  tamtym Mieście*

Rząd k rai u był przy Tetrże dość młodey niewieście* 
Sioftrą była Tygryny, Owey Zalotnicy,

A Tetra zafżcżyt miała wielkiey czarownicy,
Ta gdyiię po iiad morikim przechadzała brzegu*

Uyrzata dóiąćego Olinda w fzeregu»
Larwo iię dowiedziała o Jego przymiocie«

Ze On tó Maurów gromił przy mędwie y ćrtocief 
Wznieci w iży w  myślach iwoich żal Z śmierci Tygryny# 

Rozumiała że ź Jego poległa przyczyny*
Więc Olinda* żołnierzom wziąć pod arefzt każó

Y pilne koło Niego zaleciła draże*
Niewiedziaf Ol ind za co ofadzon w fekwedrźe,

Nie był też w kryminalnych Zaboycow reiedrźe 
Aż gdy Go przed Krolowę ftawili żołnierze,

Dopiero Tetra wfzcżeła wymiótaĆ mu fzeżerże*
Ze Tyś Siodrą pogardził* lekceś w ażył fobie*

Te dary* które Ona oświadczała Tobie*
Bo procż Skarbów* y Tronu Z Trypnpką Kofortą# 

Bvłbyś ferca Jey Panem, Siodra Tobie żoną.
Ty b uiafz póobfzernym wód pieni dych łonie,

A ona z T w ey  pr/yeżyny w ziemi ogniem płonie*
Tu Óiind (wą niewinność wymawiaiąc wiernie, 

Nalifawiłdę Urodą« y pozierał miernie*
W którą fic żywym okiem, gdy Tetra wlepiła,. 

Zawziętość natężóną W miłość zamieniła,
Już za śmierć fwoiey Siodry, dekretu umyka*

Sim a więźniem daieiię, y .wpada Wre łyka# 
Korzydać w (woich żądzach mysi Ją podpalali,

A  takaż Jey  fi? Siodrże wcale me udała*http://rcin.org.pl



Ale Olind lUtecżny, wolen orl zwątlcńia,
Nielękafię bynaymniey przy cnocie więzienia» 

Cżym Tetra urażona nakłania Go rożnie*
To gniewem, albo lalką, ale zawfże próżnie* 

ju ż  tedy zapalcżywoić miłości podżogę*
Zamieni w izy Królewna* infzą bierze drogę, 

Wzięła fobie za pretext, mścićfię imierci Sioftry# 
Więc dekret na niewinność oświadczyła oflry, 

Ażeby wraź z Terfyteni w okowy był wzięty* 
Grożąc mu Airowoscią, że będzie y ścięty.

Tu Hę Olind dopiero przymuiil w  rozpacze.
Narzeka na Iwą dolę, rtęka, ięcży, płacze,

Ze iię ź Nim niedyikretnie Fortuna obchodzi,
Rzadko kiedy pomyślnie, cżęściey we Izach brodzi 

Co Hę też z Amarylłą, iezli żyie* dzieie.
Ze wzaiem opłakuie, pewną miał nadzielę, 

Podobno trzy Miefiące były ku zbliżeniu,
Jak oni beznięwinnie fiedzieli w  więzieniu, 

JZrozumiawfzy Terfytes iż Tetra zawzięta,
Trw a w  fwoim prżedfiewzięciu w  uporze zacięta» 

Doradza Olindowi ( cżym nieludzie fzkodził )
By choć cieniem pfzyiaźni Jty  chuci ciłodził, 

jakoż wcale niebyła ta rada bezdrożna,
HofatWiey o ucieczce myśleć było można,

Przyiąf Olind tik  dobre Terfytowe zdanie,
Umiał fwoie ko Tenże okazać kochanie,

Zmiękczył tw ard^ć jey ferca y umyli uparty,
Ze tylko przykazała ahy Mmyfkie w arty 

M iały baczność po bramach, y po A rtach iłrżegij, 
Żeby-Olind zTe ily tem  norą nie wybiegli,

Pory ni da wizy Jm wolno ć przykrość J  ch ciładga, 
Gdy Oiincfo prżeź Panów na r’afac tprowadza, 

Ktotego óbacźy wfźy luź naiw ni ni dwopże, 
Poważnie mówić Ula y w dobryua humorze,

http://rcin.org.pl



« U *  )K  <To )§(
Powinne Bogóm czynię z wdzięcznością ofiary*

Aiefzcże wmnam oddać obfite Jm  dary*
Ze Tw oy upor nad kamień twardlzy y nad łkały*

Nakłonić do mych myśli* dziś mi łatwo dały.
Kie trzymay omnic lefcce zacny kawalerze*

Bo więcey nad Tw e fzcżęście, niechcę mówić fzeżerze, 
Slyfzałam o Tw ym  męftwie* fwiar nim napełniony*

Więc y To.Pańfłwo moie żąda T w ey obrony*
Uważay, że dogadzam publicznemu fżcżęściu*

Nic memu chce dogadzać prywatnie zamęściu,
Nie wiem co ci wfłręt czyni do moiey Globy,

Wfzak żadney w  przeciwnościach nie ma fz ze mnie próby, 
Fańdw oTo y Koronę, którą dzifiay władam*

Z konfenfem ferca mego na T w e /kronie ikładam*
Uroda iakazkolwiek nie cżyni odrazy,

Więc że Ci Ją  oddaię te fą me wyrazy*
Na te iłowa OUndus widząc żeiię źarży,

Pokazał choć obłudnie znak wefofey twarzy, \
By iarw icy mogt ofzukać z więzów Cię uchylić,

A Tetrę pogrążoną w  żądaniach omylić*
Która w  fercu nadziei iuż zmieścić niemogfa*

Ze miłością Olinda dla iiebie przemogła*
Koiżowną z ikarbu Twego zbroię wnieść kazała,

Y  na znak fw cy  przyjaźni z k Mu Twych oddała*
Dni dwana ście do Aktu wefela wymierza,

W paradę fpoibbiiięv Prżyiacioi fprzymierża,
A Olindus zTerfytem  fpofobu fzukali,

Ażeby t  tychfię fideł prędzey wyplątali,
Lecż trudoeić wielką mieli wykonać Twe myśli,

Bo onych pilnowano pod tę poię fcisii,
Już też tylko dni kilka do wcTela było,

A fpofobu wynaleść Jm  fi? mezdarżyło,
Przecież* ieden w  mysi wpadał, broń Boże zawodny? 

MuTułbyfię u w ik łać , w  zw iązek  nic iw obouy*

'  Jdsic
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W s o c < r o § (
Jdzie pro/ło na Pałać do Tetry Pokoi u»

Udaie, że zprżewłoki ferce Jego w  znoiu, 
Pozm awis o weielu śmiało, choć niefzeżerże,

Lecż że wfzelką Skromnością w  dobrey manierze»
A widząc na Jey  ręku Pierścień z herbem miafla.

Wiec mu chętnie poZwala, odebrać niewiaiła, 
Bynaymniey Skutków dalfżych z tego riewnoiiia» 

Owfzem ta poufałość chuci Jey zmocniła.
Utopione w  afftktach ferca cżęSło błądzą.

Co ma Jch  komentować» za rżecż dobrą fądzą.
Na inne zaś przypadki wcale nie ma ocży,

Choć widzą» ale ślepa miłość cmi y mroczy.
Tak po dlugiey rozmowie Tetrę odprowadził,

Na wczas do Jey pokoiu, a kontem że zdradził,
Szedł proito do Terfyta dla lepfżey umowy»

Jż  maią do przebycia fpofob arcy zdrowy»
Zktorym iadą do Bramy* gdzie fzylwach uparty, 

Obacżywfzy ten pierścień, poią! że nie żarty»
Ale znak ieit wolności* będącym w  podroży.

Więc pufzeża Jch za bramę więcey Hę nie froży 
Przypuścił Olind* Konia» a Terfyt w  też tropy ̂  *

Daic ieden drugiemu do fporu pochopy,
Ale Się wkrótce rozruch ro2po/tarł po Mieście,

Piekło fię otworzyło w bezecney Niewieście, 
Be2wfłydna po ulicach z rozpuszczonym wiofern, 

Biegała wściekła Tetra, porufzaiąc głofem 
Wfzyftkie larw y piekielne byfię za Nią m ściły,

Y  Olinda w  ucieczce co żyw o goniły»
Na którą tym załośniey Tetra ulegała,

Ze zgardził w  fam dzień fzlubu, kiedy ona chciała 
llofpoftarte w  Jey fercu ukoić podniety,

A te Ją tkliw iey bodły, niż fzklanne Sztylety,
Wy dale ordynanfy, w yfy ła  pogonie,

K olia  w ia ć  aa Fur w achtach każe, Lu dzi, K ®n ie ,
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Afama w  Carnokięłkie wlepiwfzyiię Xiążki,
Myślała Olindowi ukroić podwjązikrt 

Ale iię nip przydały ni zioła ni cż3ry, •
Niebyły Jey  pomocą, y piekielne mary.

Pziwiłaiię niezmiernie Fama fw ey przygodzie.
Ze umiała prżefzkodzić w ta mym biegu wodzie, 

Zaćmieć łi>tv:', y Mieiiąc, Gwiazdy zwieść do ku*py, 
Jey  to była zahawa ikrżepłe- wikrżefzać trupy. 

Łecż próżna żem/la byfa: choć zawzięta Frodze?
Bo iżkodzić Olindowi nie mogła j  w  drodze 

Kroren tego Kroleiłwa prżebywFzy granice,
.¡Zdiąt z głow y. iak po Woynie Fpoconą przyłbice,

Y  iianoł dla wytknięcia, iak Koniom tak tobie.
Aliści głos rzewli wy iłytży o tey dobie,

Ktoren fię po oafzernyjii rozpościera! lefie.
Wiatr Go tłucze o tkały, w  pude mieytci niefie, 

JStrwożyło chociay z letka Olinda to Echo.
Które n ow ych  p rzyp U ko  w. miało mu by* Cecho» 

Jednakże natrże b.hżcy. a w mieytcu niećżeką,
Aliści bieżącego nu Komu Człowieka 

Widzi z Cugiem Fpuizc?ooyni/ wżałośney *poflaci.
Tw arż w e lzach, gło wa nadoł, niby życie trąci, 

Z.hleka tłychas było z narzekaniem mowęfc 
Cccź fzlochy przecinały tych żalów ofnowę, 

Przecież Oiin I Koniowi dodawfzy oiłrogi,
Strapionemu Jeźdźcowi dalizsy wzbrania drobił 

Ktoren z Konu'upaJttży n* twardy naprawę,
Odygtą iuz krwią w  Fobie uipokoi.I jvrzaw ę, 

Zeolukie było zrzodio, &  było wygodą,
Bo Oli ta I miłotierny orżezwił Qo w o d ą ?

7  co tylko iiadieoęży w eyrzały do gury,
Tak zaraz w o łać  począł na fW« A w a n tu ry ,

O Zefiro. Z?łiro wpliłości nie ężuła,
Z e  dla mnie bez htości zżyciaś tię wyzuta,http://rcin.org.pl



Lecż flolących przed fobą a nieznanych ludzi * 
Obacżywfzy, dopiero iak ze fnu iię budzi,

Już więcey nic nie mówił, łzy iednak fpidały* ’
Które maiąc fwą wagę, znak fmutku dawały#

Tu Olind z łagodnością oświadczać zaczyna,
Jż  Bogom cżeść oddawać, ieił wielka przyczyna* 

Ktorży mię na to mieyfce choć z odległey ilrony* 
Stawiły, moim fzcżęściem. a dla Tw ey obrony#

Nie pytam kto Ty iefteś ? gdżie fą Tw oie kiaic?
Jednakże domyślam fię, y łatwo poznaię, .

Ze mafz defperackiego Ducha w lobie (krycie,
T  dla tego ku zgubie przyfpie&aieś życie.

Ale proizę obiaw mi zrzodło tego fmutku,
W których iezli niezdotam, dac ci ulgę w  Ikutko*

To  ze Mnie Twoich żalów mieć będziefz Kompana».
Wfżak boleść gdyiię dzieli, prędżey gei rana, 

Odpowiedział Dcfperat w  zwycżaynytrf humorze,
, Ze przyczyna mych żalów w  takim ielł uporze#

Jż  ani Człek śmiertelny, ani też Bogowie,
Ulżyć albo ocalić nie zmogą me zdrowie,

Znam wielu nielżcżęsliwych, ale ia gradufcm,
Wyżfzy ieftem w  niefzcżęścia, że żyię tozmuiem.

Go moment umrzeć pragnę, .prżecież nie umieram,
Dufza z Ciała wyiść niechce, choć fórikę otwieram» 

Tu umilkł nie mogący iuż fam fobą władać.
Jednakże fwóy przypadek zaczął opfcwiadać,

Niechay ci Kawalerze zdatniey fzcżęście iłuży.
Niech oka w tw ych  zamyiłach fortuna nie mruży#

B> gdybyś choć raz ieden był W takim rofole.
Jakie w  moim kochaniu cżuię troiki, bole,

Ju* by dawno ten przykład był wykonam Tobie,
Któren J* z Dufzy pragnę dopełnić na fobie«

Jeitem Brunei Królewicz Syryiikiey Korony,
Zażycia Oyca Mego ż Pandwa oddalony*
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Ale frdałem w m d żie i tęnadgrodę pewną«
Ze wezmę y Koronę z Zefirą Królewną,

Którą zacny Jey Oyciec, będąc w  teneżas Królem 
Syryiłkim, oddać przyrzekł pod ftownym parolem 

Lecż w  prętkim cżafie bardzo, gdy ten umarł flary,*
Wraz y  moia nadzieia uchibifa miary.

Bo Tolom Brat zmarłego rżąd obiąwfzy Tronu<
Z Jnfzego Mi Aryikę grać umyślił Tono,

Bym z Zefirą wfzedł w związek hańbą mi zagrodził, 
Y.iefzcże zawziętością ńa nie życie godził,

Niech będzie dofyć na tym com ci i 113 puwiedziił,
O innych Awanturach nié trżeba byś wiedział*

Szczęścia cżęilo w  niefzcżęśćie bywały przemiany* 
Kochałem Ją ferdeeżnier byłem też kochany,

Tę miłość między nami przyfięga ztwierdziła,
Cżym pewnieyfzą nadziei? iprzężaiu czyniła.

Nawet życia Zefir* czyniła ofiarę,
Jeźliby przed Ołtarze z innym pofzła w  parę, ~ r* '

Jakoż gdy Ją  Tolomus chciał oddać w  malżeńftwo l> 
Synowi, fa  okropne czyni okruciénftwo 

Prżebiiafię fztyletem, achl ciężkie wfpommeniè* ^  ■
Gwah c z y n ię  mey naturze, a Prcu zranienie, .* 

Wycżytay reiżte z liftu, prżcd fmiercią pilimy,
A  poty na mnie ofądzifz, ieźlnn w art nagany.

Z E F I R  A B R U N E L L O W L
Chociażbyś żył Brunelluś moia cię f.nierć żgubi,

Y niewietn, kto fię z ftrary życia mego chlubi, 
Monent śmierci poprzedzam pif »mew da Ciebie,

Gdyż Cii nai11 tu^ ie witłżiećichybaamirłyjB* w Nhbie*
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m m m m m m  ,
Bo Tolomus chciwofćią bądąc uwiedziony,

Oddaie mie .Synowi dla moiey korony,
Y  gdyiięiuż cżas zbliży!, wcfela.cży fmutlsU,

Niechcąc ci iłowa złamać# nie dopufzcźam lfcutku* 
Pierwey Iżtylet zgotuię, pod fuknią ukryię»

& prżyfzedlfzy na mieyfce, śmiało fię prżebifi# 
Straizne w  ocży u yftawię ludziom widowiiko, ^  

Tak zawiże ślepa miłość w yftaw ia igrzylko, 
Słuchay teraz Bruuellu oflatniego głofu, \

A firzeż fi; podobnego brać na fiebie ciofu,
Niech cię ma frruerć niegu')i, źyi po mnie Brunelw 

Zyi dla,*zemfiy mey (nutrei w mym nieprzyiacielu» 
Niech fię miłość okrutna nie ciefzy z nas razem, 

Gdybyś fię miał Tyrańiko prżebiiać żelazem,
Bądz zdrów miły Brunellu mfciy fię mężnie profzę,

Ja  dla Twóiey miłości śmiało śmierć odnofzf« 
Prżeczytawfzy Olindus, zmiefza fię fam w  fobie,

Bo choć nie takie, przecież miał niefzcżęścia W próbie» 
Widzi we łzach Brunella pławiące fię ocźy,

Y  iamfię -wfirżymać nie mógł; żalem fię otoczy,
Mysitł, ieżli ze fmutku obmyię fwe fkronie^

Pofadzę aa Syryiikim Ja Brunella Tronie,
Którego prźez cżas drogi bczuiłannie ciefzyf,

Ku morżu nie leriiwie do okrętu fpiefzył,
V  wfiadlfzyi.do Syryi przybyli fzcżęsliwie.

Gdzie po fmierci Zefiry obrana utcżciwie
Amarylla Królową, a w  tym będąc kraiu.

Odmieniła łwe Jmie podług Jch zwycżalu*
Y nazwana Kafsąndrą, oktorey iuż wieści,

Miał piękności Olindus, lecż mu fię niemieści#
Żadna w  fercu, nie w  głow ie, Amarylla miła.

Ta mii w  myślach uflawnie, a nie inna tkwiła»
W krótkim cżafie Kafsandry iefiyny być miały.

Na których być Olindus bieiże tmyił fiały*
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Chce Hę i ro n ie  p o k m ć .  w rorżądek Hę W Lii a*
O brunelln zapomniał, że Go żal tiiemiia,

Ttn  w yfzedłfży po ckhu przychodzi co grefcut 
Ukochaney Ztfiry. nie widzi fpofobu 

B y mogl życia ochronić tak Go żal zdey innie,
Gdy z wie rizykow w yrytych wfzyiłko wyeżytnie* 

Upada iak bez Dufzy, cżyni narzekanie.
Łzami zlewa grobowiec* coź za ukaranie,

Niewziął^m z (obą broni» Olind mi zakazał*
A cżyż można żyć dlużey. bym ije k iu ią  nie ztrazal? 

\u ęc  uderzy o marn ur razy kilka głową»
W tyrr: Mu zarar momencie fmierć była gotową»

Mógł fię rulżyć w  pól ze krwią, lecz iuż pomeweżaite# 
Lud Hę zbiegnie ratować w  niezmiernym halaiie, 

Uiłylżaw fzy Olindus, w pół umarły Ałmie*
Boiąc fię y na fobie mieć te ukaranie,

Ais mu fmierć Brunella prźed oeży w yflaw i*
Z e łkutki miłość slcpa nie dobre zoila w ia.

Naiłąpił dzień folenny Jmienin Królewny, \
Na króren zieżdżaiącfie* nie ieden był pewny 

Z  Kawalerów» w fwych myślach, rże prżez pirrfzerifłw®» 
W czynnościach doilaniefię Kafsandra w  Małzcmtwo* 

Struktura Maieiłatu* dość była wfpaniała,
Na którym okazale Królewna fiedziała,

Lecż gminność Pan y Panien tak Ją otoczyła.
Ze wf/ylłkim doftjitecżnie widziana nie była.

Stanęli iak do boiu zuchwali Rycerze,
Jedni w zbroie przybrani, a drudzy w  pancerze.

Przybył też y Olindus, na ten Plac z Terfytem,
Gdzie iię iuż zaeżynały utareżki zzalzcżytcm ,

W których Izrżticic lłużyto różnym na przemiany*
Bo był od iiłnieyiżego Zwycięzca złamany,

Micf,zy lu ź n y m  zacnego^ Ryceritwa wyborem,
\fciiawui % Harfy kores n^żuoiu polorciu,

Te.nn
http://rcin.org.pl



T^mu byt# zaletą nietylko ta pora,
Lecż że byt Syryilkiego Dynera Senatora,

Ten maiąc nie zawodnie myśli natężone,
Z c  weźmie w moc dzielności Kafsandrę za żonf, 

Staiaiię z ufilnością, by w Rycerlkm? dziele,
Jemu zafzcżyt zw ycięzcy, przyznali w  podziele. 

Jak o ż  z pomiędzy wf/yftkich Kawalerów grona,
Misia iię Jemu cloftać tey Iławy Korona,

3Bo żaden wftrżymać nie mógt żw aw ego zamachu#
Jedni pełzli od miecża, a drudzy od iłr*chu.

Aliści Olmd wieżdza na Plac w dobrey minie.
Serce w  Harfy korcfie bynaymniey nie ginie*

Ani Iię zmnieyfza dumność ftawi Iię gotowymi 
Żądny fiły doświadczyć w przeciwniku nowyi»*

Lecż Syrus Oyciec Jego widząc Kawalera*
Którego okazałość, dobra maniera,

Wydaiąc fię na koniu, pewną była próbą,**
Ze ys męflwo wewnętrzne na ligę zOfobą,

Obawiał ii«? o Syna by lofu wyrokiem»
Oiind Go nie położył za naypierwfzym ikok»m *

Jakoż żwawym  do ficbie rżucilifię boiem.
Obydwa iuż nie zimnym pociły Iię znoiem,

Ale fzcżęscia wymiary zoftały na fzali,
B;> fię obom dzirydy na poi połamali.

Tu przytomni cżękali co Iię z niemi /łanie*
Wątpliwe u każdego mufiało być zdanie,

Ale gdy Jm powtórnie do r^k przy (zły dardy,
Jelacże żw aw lże na fiebie w yw arli hazardy, 

Harlykorcs Hetm zbiia Oiindowi z główmy.
Sam ranny pada z konia prawie bez w ymowy, 

Kaisandra. która prżedtvm AmarylJą zwana,
Poznawiży Twarz Oiinda, mocno iefł z.nielzana, 

jBo iako ciężka żałość w  oczach burzy tale.
Tak icż nagie uciechy na t*ż kład* lżaie.
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Ten przypadek w  Kafsandrże ftał fię niefpodzianie* 

Gdy Olinda uyrżała Dufzy fw ey  kochanie,
Z  prżepełnioney radości nie tylko że zbladła,

Ale z Tronu na ziemię wpół nie żyw a padła*
Y  włafme iuż umarłą na ręce Ją  wzięli,

Pławiąc w e łzach powieki fatalney kąpieli.
Xym  cżaiem nowy tumult wfzcżął fię między Pany, 

Syrus Oyciec Harfyka mocno rozgniewany,
Podobnych fobie w  męftwie namówiwfzy wiele*

Wypad! z wielkim hazardem na Olinda śmiele*
Chcąc fię zemścić za Syna, y o Jego razy,

Bo dotkliwie poczuwał w  fw ym  fercu urazy*
Lecż fi? Ound z Terfytem roufiał mężnie bronić,,

Yźadney części ciała niedałfy uronić*
Jednakże gminność Ludzi, y licżnieyCze fify.

Uchodzić bronną ręką z placu prżymufiły,
Nakoaiec widząc pogoń zawziętą bez miary<

W głębokie wod pieniftych rzuca fię pieczary,
Przecież płynął fzcźęsliwie, y itanąt na brzegu*

Którego gonić żaden nic rufzył zfzeregu,
Kalsandra też iuż będąc w  lepfzym zdrowia ftanie* 

Ciekawe o Olinda cżyniła pytanie,
A gdy fię o obrotach Jego dowiedziała,

Powtórnie nad ntefzcżęściem ferdeeżnie płakała*
W  niU fw oie mdłości, że maiąc Go w  ręku.

Przecież użyć żadnego nie mogła z nim wdzięku* 
Lecż zmyśla pretext gniewu, którego przyczyna*

Ze ranił Syryiłkiego Senatora Syna,
Wi?c każe żywcem  łapać Olinda z zaw ody.

A przyrżeKia. Talerów dać fto w  moc nadgrody. 
Skrytych myśli Kafsandry żaden nie dochodzi.

Tylko Hirfykoreia mniemanie uwodzi,
Bo rozumiał o Sercu Je y  że ieft kochany, 

śLąte^a aiścić fię pragnie z kofztem fw oiey rany,
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y  gdy wielka hałaAra na zdobycz łkocżyła«
Harfykoresa zemAa# nayżwawiey rufzyła,

Czyniąc fobie nadzicię, że gdy Go doitanie.
Wziąć Krokwnę w  Małżeńitwo będzie iuż w  tym fiantć,» 

Można m ówić, że w  ciężkiey był Olindus toni,
Ponieważ dwie za iobą miał w  ten cżas pogoni. 

Albowiem Tetra mściwa za fwoie pogardy,
Chcąc Go porwać w fw e łyka czyniła ażardy,

Co więklza z rą imprezą, gwałtowny m wyrokiem ,
Y że Go cżarnokfięzłkim miała zabić wzrokiem.

Widząc Olind. niclzcżęścia zewfząd natężone,
Zamyślał morzem płynąć w  befpiecżnieyfzą Aronę,

Lecż y  w  tym przedsięwzięciu miał wfzelkie zapory. 
Ponieważ zwierfzchność miała na ten port dozory, 

Zebyfię nikt nie ważył odwiiać od lądu,
O co byłby piżeiłępca karany u fądu,

Już fię w  ten cżas dotkliwie Olind zacżął fmęcić.
Ze Cię z Granic Syryiikich nie można wykręcić,

Zacżął krążyć manowcem prżeprawuiąc gury*
Teriyt Mu dopomaga do tey awantury.

Aliści niefpodziante z rana czy z wieczora,
Nań w padło czterech Ludzi władzy Hdrfykora*

A poznawfzy że Ten był, którego fzukali»
Ż w aw o  fię na Olinda z orężem porw a łf#

Lecż Olind w  iednęy iłoiąc n lerże nie ńi W cżcry, 
Niegodząc na Jch życie, wzgląd ma fw cy obrony«

Ale widząc że cotaz mśeiwiiy zaiadii,
Dał J n  odpor z rerfyrem, że dway trupem padli.

Już Hę drudzy fpotykać ntechcieli z przykładu,
Pierizchneli w  oka wgmeniu,, me było y siadu, 

O iunhsten przypadek me miał za w ygrana, 
bo zrozumiał że pilnie wiżędzie Go iżukiiio,

W» c g iy Mu o fpcibbat h do ucier żki zby wa,
Takiego nuorUu-k iortdu używa.
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Oto widząe na ludziach pobitych dw ie zbroić.

Tę zdziera* kładzie na Iię, a porzuca fwoie*
Która Mu fię od Tetry w  prezencie doiła la,

Jak  była w  fobie mocna, tak też luftrowafa.
Ten prżemyfil nie zawodną czynił jm  nadzieię,

Ze uydą nie poznani, pogoń fię rozchwieie,
Tym cżaiem Ci Żołnierze co uciekli z życiem.

Znać dali Harfykorże za (woitn przybyciem,
Ze Olinda widżćeii, wziąć Go me zdołali,

Y  owfzem z licżby czterech dwóch fię poiłradalł* 
Niefpoźnił fię Harlyknr* w  zdarżonymfy cźaiie,

Miat Lulzi d<* pogoni gotowych w  zapafie,
Co żyw o ikocźył z niemi, hafa/łra fię w lecze,

Znadzieią że zapewne Ołinl nie uctecże,
T  przypa Iłfzy na mieyfce, gdzie fię Ga fpodziew aft 

Dwa trupy tylko zyfkit, lecż żaden nie ziewał.
Więc umysjit Oli uda prześladować ż w a w it,

A le g ly  uyrżal zbroią leżącą na traw ie,
Którey piękność, y zdatność wpadały ma w  oeży, 

Witrżyma Konia w impecie, rącżo z niego lkocży,
Bierze nafię tę zdobycż, fwotą blachę łkłada.

Nie wiedząc że fię wkrótce życia fwrgo iłrada.
Bo Tetra chciwa śmierci, Olinda gdy fzuka,

Uyrżała LLrfykora, więc goni y huka.
Rozumiejąc że Oiind, tym fi: oizukafa,

Bo tylko lbroie Jego, kcórą mu oddała:
O ufcie w Niey po 1 ten czas mogły być przem iany 

Gdy wfporoniafa żeprżeltym  uył od Niey kochany,
A iak prędko pogarda w  Jey rriysli wpadała.

Tak do zemdy w  Niey wfciefcła zawziętość wzbudzała. 
Na koniec chociaż fetce.tak miała zażarte,

Przecież tkwiące w  nim n ny chciała mieć 2atarte; 
JJieehcąc raraz Go zgubie, nadzieja Ją  cie(żv

Ze cżęgo gw ałt me może łagodność przyfpiefzy,
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Więc bieży Ti nim« woła przeraźliwie gfoiT,
Co cię zdrayco niewdzięczny przede mną unoffe 

Czym iefles obrażony zkąd nabyłeś wftrętu,
Z eż fo b ą  widzenia fię nie dafz y momentu»

Wfzydkie krzywdy darować iellera ci gotowa#
T y wzbraniaiz do fię mówić te przynaymniey tfowa# 

Których zrzodłem ieft (erce, affekta potokiem#
Ty fwoim teraz na mnie mcchccfz weyrzyć okiem« 

Cżyliż za to u Ciebie ieilem w nienawiści*
Zc tobie mimo innych# prżyiazney korzyści 

Oświadczałam pochopy« maiąć wręku zbiory,
Zechciałam pod Tw e oddać właściwe dozory?

Słyfząc ten głos za Sobą Harfykores w  tyle*
Zatrzymał Konia w biegli na moment, cźy chwile#

Uyrzał iakąś Niewiadę za fobą w  pogoni,
Choć nie poznał, że Tetra, jednak chciał fię do Ni 

Obrócić z ciekawością, czego by 2ądaia#
Która równic iak Dufzę prżedtym Go kochała;

Lecż w  tymże famym cżafie poftrżegł po nad brżegieaj*
Ze Olind wlas uchodził bardzo rączym biegiem#

Więc co tchu w  koniu było, iefzcże bódł kolcami#
By w  oeży, lub Go z boku prżeiąę manowcami,

A Tetra rozumieiąc z p iftaci y zbroi#
Ze Olind przed Jey złością iuż fię nie oftoi, 

Wzbudziwfzy fzumy wiatry iak gwałtowne morźe.
Uryw a prźez iw e cżary głowę Harfykorże#

Która fię nie odwłocżnie do rąk Jey  dodała,
A pofoka z tułuba mieyfce ztarbowała#

Kontenta że .fwą zenidę do ikutku orzywiodła,
Ktor3 Ją  do żywego, w  rym punkcie ubodia#

Bo gdy fię rozpatrżyła obrzydła Tyranka#
Poznała Harfykora głowę, Jey  Kochanka#

Ryknęła z płaczem Tetra, wpadła w  rozpacz, fmutki# c ' 
¿ e  włafne Jey ikaziły cżarodzieyftwa ikutki#
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SkocżfTa na to mieyfce gdzie w yw arła iady«

Ciało tylko w  kawałkach krw i znalazła siady.
Tu dopiero bezduiżna Tetra w  żale wpadła»

Raz Ją płomień prżenikat» to iak chuda zbladła« 
Wzrufza otchłań bezdenną na Furyą łaie»

Świadkom Twoich czynności z Ciałem Dufzę daie* 
Jakoż w tymże momencie rozfzarpana w  fztuki»

Dała przykład nadgrody za takie nauki» "
Kto Orężem woiuit» od Oręża ginie»

Rzadko żmiera na lądzie kto rad wodą płynie»
Nie miewa ten zawodu» kto fię z Bogiem łącży»

V owłżem wfzelkie dzieła» pomyślnością kąeży»
Lecż w  Śzatańfltiey pomocy kto ufność pokłada»

W wieczną idzie niewolę choć nim na cżas włada« 
Części Ciała ikrżepłego rozebrali ptacy»

A iuęhę Pfy chłeptali bez naymnieylzey pracy, 
Żołnierze Hariykora widząc co fię dzieie*

Gdy Pana poiłradali, ftracili nadzieie»
Aby anogł Jm Olindus dodać itę w  Niewolę,

Więc iię wrócić do Domu prżedilewzieli wolę.
Tu i-uż Olind był wolnym od zbroyney pogoni, 

Ocalał przy Twym życiu, zdrowy wyfzedł z toni* 
Ucieczką, y prżemyfłem, prżecle Jch zw yciężył.

Jakby przebyć Granice, myśl tylko natężył,
Nie mógł fię zreflektować, prżed kim to uchodził. 

Kogo me ra/ fzukaiąc ażardy fw e Płodził,
Stóy» poeżekay Ohndzie wrtrżymay fwe zapędy» 

Uoztrząfniy fwe cżynności* micy na fiebie względy* 
Cży nie Ta Amarylla, dla ktorey y życie,

N i odgłos o Jcy śmierci ważyłeś na zbycie*
Podobno ta to piękność, dziecinne piefzcźoty«

Uieły f  tce Twoie» wzięły Cię w  obroty,
Ta motyię Amarylła, Ey tey to Panienki,

W zakład dane afiektu» miałeś Je y  fukienki#
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Ale Jmie Kafsindry, że na iię przyieła*
Z tych fię przyczyn Olimla niewiadomość wzięli#

Stronił od Niey przemyślnie, ikrywal fię gęitwiną*
Aic cżafu w ym iary nikogo me miną,

Napadł bowiem na Ludzi Ayryiikiego rodu,
Y gdy fię chciał zbyć onych, nie ufzedl zawodu.

Bo wpogoń za Nim pofzli, y wlot Cię zrównali.
Jedni tył Mu iuż wzięli, drudzy wyprzedzali»

Porw ał fię do oręża, wiele Jch, nie pyta#
Maiąc z Tobą wiernego w przypadkach Terfyta,

Ranił kilku dotkliwie, przycinał nań fmiele,
Lecż rozum ferce wiłrzymał, by Jch było wiele,

Więc wzięli Jch w  niewolę w  iadzih do wieży»
Która blilko Królewny po wiefzlunia leży* .

A le. cżyli ten łam był, komenda nie znała,
¿ a  którym uganiać fię ordynanfe miała,

Bo na tamtym odmienną uważali zbroi?, ^
Ten tylko że z Zołnięrżem ftacźać w ażył boie, 

Poraziwfzy Jch kilku, Sam zaś ani tknięty,
O l tychże poniewolnie do więzienia wzięty*

Miała raport Kafsandra, ze ma niewolnika*
Lecż że ter* co był żądny, wcale nie prżenikas 

Ze nieraz narzekała, Ol niefzcżęfue Jofy,
Ciężkie miała uciiki, głębioranne ciofy;

Ten że dziś nad żyiącym tfrumień ocży myie*.
Nad którym łzy wylatam* tuiząc że nieżyie*

Nie raz Ją  uwodziły myśli zażalone*
Ze iuż w2gardził J t y  fercem, w  infzą pofzedł flrone; 

Wtym fmutku y uwadże gdy ocży znużone.
Kro lew. na za ulżeniem lnem miała Zamknione*

Zdało fię iak na iawie że wtymże więzieniu*
Dwie ferca gorejące widziała w  płomienii*.

Do k orych zbliżywfzy fie zuchchwała fortuna*
Jm  bardziey tłumieć, chciała tyre* fię wickłza łuna» - -
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Wzmagała w  tym zapale, tu fię z łóżka ruiźy*

Cźy ttreśnis, cży na iawie, rożnie fobie tuiży, 
te c ż  wpada w  mysi Królewnie, Niewolnik zdarzony. 

Nie dawno od żołnierzow do wieży wtrącony*
A będąc niecierpliwa, cżas trwoniące y zwłoki.

Pod pretexten» rozrywki flawi fwoie kroki 
Z  Pałacu* wziąwfzy z Sobą Dam fiarfzych gromadę* 

Które zw ykłą Kafsandrże czyniły paradę,
Proito idzie ku w ieży, maiąc fwe obroty,

J  że więźnia na wiedzieć, iert to Znakiem, cnoty* 
Znać daią Oíindowi» wiadomość iuż pewna,

Z e  z Damami do Niego prżyfpiefza Królewna, 
Podnioił fię z ziemi Więzień dziwił fię fwey tlołi,

Ale nie mógł w  ciemności widzieć Jey do woli, 
fTafsmcira zbliży wizy fię ku Jego Ofobie*

Rzekła kto tylko iefteś, niech Bogowie Tobie 
Lepfzą zdarzą fortunę, y Tw e umartwienie,

Niechay w  radość zamienią y ufzcźesliwienie.
Co gdy iłyfzy OłinJus, te rzeki do Ńtey iłowa* 

Przecież w  moim niefzcżęściu, izcżęścia ieit po ło w i, 
Gdy m y Pani przytomność, na tym mieyfcu widzę. 

Już wcale z niefzcżęfnemi nie kładę fię w  lulzę,
T y  maíz nad życiem  moim praw o bezzawodnie,

Chcefz mię ży w ić , lub zgubić, poddaię fię zgodne, 
Maf¿ mię więźnia, mafz wolność irogoicią Iwą władać* 

Ale ta, wraz z pięknością nie może fię ikładać,
M-źe. kiedy Fortuna zawziętość fwą ikroci,

- Co mi dotąd trzymała, z nadgrodą powrocl,
Wtenczas iaśnie obacżyfz fama przyznaiz śmiało.

Ze fię od Ciebie Pani różnię bard/o mało,
Ty w izcżęściu, ro ieft prawda, Ja tułacz ubogi,

Lecż łerca fą iednakte* wiedzą o rym Bogi,
Słyfz-iC mowę Kaísan Ira, poznała po glofie,

Ze jey  OiinU kochany, w tym żulimc lufie*
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Wmilcźeniu prżez czas długi* zoftawać roufiała,

Bo radość nagła z fmutkicm ufta zawiązała,
Lecż gw ałt cżyniąc narurże, nie chcąc fię ocżuca.

Mysi firoikaną od fiebie w  tym punkcie odrzuca#
Boiąc fi? by nie miała dawnego przypadku* i

Wolała cżąflkę f2cżęścia odebrać w  zadadku*
Spyta iię cichym głofem* w  cżymżeś niefżcżęsliwy?

Za co z Tobą Fortuna wyrządza te dziwy;
Ol Pani* rżecże Olind, niepytay iię proizę,

Rżecż trudna opowiedzieć, co cierpię, co Znbfźę,
Jedna tylko nadzteia, mcfzcżęścia odmiany.

Trzyma Mię prży mym życiu, Jecż ieflem iirofluny*
T  wolę w tym  więzieniu nudne ikącżyć życie,

Które po razy kilka pufzcżałem na zbycie.
Aniżeli zdradliwry fortunie podlegać*

A W  niefzcźęścm uiławnie nieznośnie ulegaj,
Chciał więcey n owić Olind* fwe wyrażaęmi&te,

Lecż dla Panien przybycia roufiał prźciłać; wcale,
Kie mówiąc nic Kafsandra wychodzi z więzienia*

Jdzie protfo na Pałac nie bez porufzeoia,
O: Nieba cżyż nie ieftem fzcżęsliwa Dziew cźyna, 

Przyfzedłfzy do Pokoiu wte iłowa zaczyna,
Wfzak cżegom prżez lat kilka, flrapiona fzukala#

Dziś mi w  ręce bez pracy, fortuna oddała,
Teć to ferce na oeży we fnie wyilawione,

Wniefzcżęściach y w  przypadkach ku mnie niezmienione 
Y  za coż choć na moment znoiić ma Więzienie*

\V faak łączenia Hę z Sobą mieliśmy pragnienie,
Ufitch rozdrażnione le fca , w  żalii fię ukoią,

A gdy Bogi pozwolą prżyfięgą fię zfpoią*
Polfy la do więzienia cżyniąc os w iadrgenie,

Ze to Brat J^y rodzony, te znofi wiezienie,
W momencie .v ykonano rozkaz od Niey dony,

Zadziwiony Onudu* że na Pałac U*ny,
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T  kląc mimo okna, fpoyrzy raptem w  gorę*

Stoiącą Amaryllę, uyrzał pod tę porę,
Zdięty naglą radością, ftrachem przerażony.

Leci z rąk prowadzących na ziemię zemdlony,
Otoż (erce, co dotąd na wfzelkie ażardy,

Było mężne, y umyfl do 2nofzenia twardys 
A tu iedne ipoyrżenie n3 tw arż ukochany 

Odebrało odwagę* O! dziwne odmiany;
Zoftawfzy otrzeźwiony, przyfzedł na pokoje.

Trudno radość okryślić piórem, tych Dufz dw cie, 
Witanie przy milczenia, we/tchnienia w poł z płaczem,

2* zobopolnych w yrazów , były Jm  tłumaczem,
Lecż podługiey cichości w  te do w a zaczyna*

Tyś to ieil* moy Olindzie, nadzieią iedyna,
Ciebież la to żywego oglądam na iaw ie,

Ktorego śmierć iuż nie raz ale tyfiąc prawie 
Opłakałam /trapiona, nie wiem na co żyię,

Lecż Twoią przytomnością, z łez brudy obmyję,
Na to rzecze Olindus, O! ła/kawa Pani,

Prżez twoie mnie zwidzenie w yw iodłaś z otchłani,
A po tak długim cżafie nie znośney niewoli,

Widzilż mię fzcżęsliwego* y w  pomyslney doli»
Ale muia niebytność, była ci powodem,

Ześ tu cż;ito płakała, cżego fą dowodem.
Rumieniec zgad na tw arzy, y ulta wybładłe,

G uło przylgło do kości, a ocży zapadłe.
Nie iimiey każdy był moment przykrym dla mnierokienij 

^Sdało fię m i, ze żotwim cżafy pełzły krokiem,
Lecż mi no inne Ciofy mefzcżęścia w ym iary,

Te były naydotkiiwfze łercu memu kary,
Ze w  przeciągu mych troikow ciebie nie widziałem,

O przypadkach zamilczę, których dofyć miałem*
V ' iż był n tych myśli, ile z doświadczenia,

Ze nie będą mieć końca moie umartwienia,
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Ani pierwey fortuna zrządzić Mną prżenanie#

Aż Dufza Bogom, Ciało ziemi fię dodanie,
Lecż teraz wfzydkie trudy ten moment oitadza,

Przefzłość idzie w  niepamięć flratę cżaś nadgrod28,  - 
Uważay Amarylio życia mego lofy.

Ze śimcrtelney co moment wyglądałem koiy*
» Niebył w moich uciikach fpoczynek w  kolei,

O ioldże w  cifzkich żalach nie miałem nadziei*
Ani fię fpodziewałem mieć kiedy fwobodę,

A tym bardziey odbierać kochania nądgrodę.
Odpowie Amarylla, iak zważam z T w ey m owy.

Jednego widzę wątku, y iedney ofnowy,
Tkane fccżfście mieliśmy, chociaż w  odłączeniu,

O! miłości okrutna maiż nas W doświadczeniu.
Gdyś porzucał Tygryne, y  Mnie oddał w ale , (

Nie daremne na"fercu ztąd uczułam żale.
Przewiedziałam nieizcżfścia y przefzkody rożne*

Ze prędko Ciebie witać fą nadzieie próżne,
Płakałeś, lecż mię wzaiem włez bydrych powodzi 

Widziałeś, przy rozdaniu w  iedney z lobą łodzi.
Wybacz Mi żem Cię me raz winiła bez miary,

Sądziłam że prżyfięgłcy nie dopełniaiz w iary,
Bogow famych za świadków miałam prżed ocżyma*

Że przyrzekł Olind prżyiaźn, teraz Mi nie trżyma,
Na oilatek utaiam, com uczynić miała, 

o. Gdy fię wieść o T w ey fmierci ftyłzeć roi dodała*
■ Przeniknąć zecheefż (nadnie, co me (erce cżutn.

Nie widząc cżas Cię uługi, więcey nad imierć truło; 
Opowiadał Olmdus W2aiem fw e przypadki,

Ze Mu dzień bez ucifku, bywał bardzo rzadki,
Gdy dni kdka bawią fif przy mtley rozmowie,

Maią wfzelką pomyślność, ftuży J m y  zdrowie,
Wj^c o łkutku przyfiegi mysi fwą zaoftrzylu 

B ]  fziubną przed Ołtarzem miłość potwierdzili,
V ■ Która
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Ale rożne Jch zdania byty w  naradzeniu*

Bo Ołinduś mieć niechciat czafu w  przed łużeniu* 
Ol Amaryllo* rzeknie, brzydź Cię tą Koroną*

Która Ci, Olindowi tamuie być żonąs 
Odpowie Amarylla. o Ciebie to idzie,

O Tw ą całość* o zdrowie byś niezortał w  bidz© 
Coby Syreycżykowie powiedzieli na to*

Ze Ci ik ronię uwięcżam, koroną bogato.
Nie wiadomi, któ ieileś, a coż Syrus hardy* 

Mówiłby, y iakieby cżynil Ci pogardy,
Wiżak tego tylko cżeka, by mię od Korony,

Mógł oddalić naypredzey, a Tyś beż obrony* 
Nieoprżefz fię potędzr, On Woylkiem mym włada» 

Lecż wycżekay cżas iaki, ta ieft moia rada. 
Targnie fię na me życie, nie przepuści Tobie*

O infzym pozwol profzę myslyć Mi fpofobie, 
V7olę Cię na cżas krotki z mych ocżow utracić* 

Niżeli obroń Boże mafz życiem przepłacić*
Ma Iz fw e Pariftwo Oycżyrte niezbyt oddalone.

Jedź profzę niech Twe chęci będą nakłonione» 
Zbierz Woyłko y prżybyway bez źadney boiaźni. 

Pod ten cżas iuż ci Syrus nie wzbroni przyiaźnu , 
Jed ź  mówię Moy Olindzie niechciey fię tamować. 

Ja  zoilanę momcnta w  tefknocie rachować* 
Pozwolił choć niechętnie Olind na te zdanie,

O Amaryllo, przecież frogie Tw e kochanie* 
Każefz Mi oddalić Hę lak Dufzy od Ciaia*

Wypełnię ciężki w yrok, kiedyś Go wydała*
Nie my fobą rządziemy, lecż fortuna nami,

Nie turbuy fię czwlokę, lotnemi flcrżydłamł* 
T w ey  miłości, prżylecę, teraz bądź Mi zdrowa* 

Mysi powrocie do Ciebie* chęć moia gotowa* 
Odefzta Amarylla fmutna do pokoiu*

Maiąc geży od żalu pełne- łez y znoiu*

A#
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Olind niemniey załośny dla prżydłużizey fcwloku 
Wolne» idąć z Pałacu» fwoie itawić kroki,

Nieodilępny Terfytes w  teyże z Niin był lidze»
Który wiedział ocaley Olinda intrydze»

Ba tyle miał kredytu, z wierności y cnoty, .
Ze Mu były wiadome wfzyiłkie Jch obroty#

Po odieździe Olinda mysi była Królewny.
Jak prędki powrot Jego, y cży w  Iłowie pewny.

Lecż nowe między Niemi odmiany powitały»
Y  do wielu przypadków pochop onim dały»

Bo Syrus żażalony o fmierć iwego Syna.
Chw ytał wieści, y badał» coby za prżycżynai 

Pilnie uchi nadfiawiał, kto tak był zuchwały?
Prżecież fię fzpiegi Jego, dobrże Mu udały«

Gdyż trafił na takiego kłamcę Delatora,
Jż  Olindos z Królewną zgładził Harfykora#

Dotkliwie tą nowiną Syrus tknięty w  ferce«
Rozdąfany, zębami zgrzytał na Morderce,

Chcąc zaś w yw rzeć złośliwe zemiły fwoiey iady#
Umyślił wpaść na pałac w noc dla więkfżey zdradyi 

Gdzie zaflać y Olinda fpodżiewrał fię fnadnie,
A tak mu na Ofiarę łatwo w  ręce wpadnie*

Królewna pod tę porę w  żalu zanurzona.
Myślała oOlindzie ze z Nim rozłącźona»

Niewiedziała o radach godzących na zbycie,
(.Chociaż w  tylu prżypatkach ocaliła życie»)

Zginęłaby zapewne z rąk wściekłego ludu,
ŁGdyby była nad fobą nie doznała cudu,

Bo przychylne Jey  Nieba dowody Twe d ały,
Ze życie wraz z fortuną dla Niey należały« - 

Ju ż fię Syrus zawzięty zabiera do broni,
Przymnażał pomocników do ciągnienia toni,

Między temi Młodzieniec był Hero nazwany#
A u Matki Syleny Jedynak kochany#

Którahttp://rcin.org.pl
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Która zawfze w  Pałacu nic odrtępna by ta ,

Y w dowodach przyjaźni zAmaryllą żyła.
Ten Hero wiadom będąc wfzcitkiego zamachu.

Uprzedzi wiadomością Matkę, by od (trachu 
Schroniła fię natenczas, nie ręcząc za zgraie*

Ze zawziętość nikomu pardonu niedaic*
Miła była Syleme od Syna przefłroga.

Bo zmnieyiza fię wcżelnośaą każda zawfze t r w o g i 
D ziw iła fic w  rozpaczy nad loiem Królew ny,

Zc Ją  cżeka upadek na życiu tuż pewny.
Przeto do niey przybiegła z podniefieniem głofu*

Ucitkay Amaryllo, a niecżekay ciofu,
Którym Śyrus zawzięty na Tw e życie godii,

Day baczność Jama fobie* wybrnąć z tey powodz^
Tu doj ieTo zaczęła mówić co fię dzieie*

Ze zemfta na Jey zgubę iuż gore, nie tleie: 
Uftyfzawiży Królewna trwożliwe nowiny*

Szuka rady Syleny, iak tey uyść ruiny,
2a świadków bierże -Bogi, niemi fię układa,

Ze ni* Jey , Harfykorc pokonała zdrada*
Wiefz kochana Syleno, ludzi nie mam tyle*

Bym iię mogła obronić, Syrufowey file*
Jert Hetmanem, toć Woyflco Jego ftucbać miifi*

Więc nas iako Lew  frogi^bez pracy poduii,
Odpowi Jey Sylena, nietrwoż fię Krolcwno,

Mam fwoy Dom niedaleko będzielz życia pew nt,
Do mego nam iść trżeba więc weź podłe izaty,

Nie poznani wyidziemy z niebezpiecżney flraty,
Tam dopiero obmyśl im dalfże przechowania*

Nieba o nas mieć będą łałkawe flarama,
PrżylUła Amarylla na tey radzie chętnie,

Bo Jey fzcżerże mowrła. a nie oboiętnie,
Bierże złoto; kleynoty, z Syleną naipoły, 

tcb o izą  po za Miaftcm* prże* góry, prżez floty,
Apriy*

* \  v ty »' ' x  ̂ -
JLjJi.-r.to . Jłlt
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Aprżyfzetlłfzy dość prędko do Syłeny domu,

Kadzili fi? iść daley, nie cżekaiąc gromu.
Już bierze Amarylla na fi? ubiór profly.

Ciało ladzą nacżernia. choć to fpolob oftry.’ 
nie by ta poznana w dalfcey fwoiey drodze, 

Wychodzi z iw ą Sylęną w  mocney będąc trwodze» 
Tu każdy poiąć może fortuny igrżyfko,

W przypadkach Amarylli, iak Ją podli nifk»,
Jdzie ze krw i Monarchów, y by ta na Tronie,

W momencie ta dojftoynośc iak na ogniu pionie»
Ju ż fię na zachód flońce (kłaniało w  obłoki,
- Gdy Te peregrynantki fla wiaty fw e kroki»
JRównie niofąc na fercu nie ‘zliczone blizny,

Ta firacila koronę, Ta ufzta z oycżyzny*
V gdy iuż me co ufzli od Miafta o rtaie.

Tumult w  Mieście nad zwycżay ftyfzeć im fiędaiie, 
Na tencżas AmaryJla, poznata ikuteeżnie.

Ze podfciwey Sylenie wdzięczność winna wiecżnię, 
Dni kilka bezuftannie fwą drogę kończyli,

Nim Syryiikie granice, obrżydto przebyli,
-Tam zafzedlfzy w głębokie niedofiępne la ły .

Poczęli opłakiwać tiiefzcżęsliwe cżafy,
Widząc fię, z błąkanemi w  okropney pufłyni, 

N atenczas Amarylla, fzluby Bogom cżyni,
O! Nieba, wyście do tąd mym żyeiem władały,

A teraz zwierzom leśnym w  pożarcie oddafy. 
Wybrnęłam z rąk okrutnych teraz ginąć mufzę,

Wiek cały złeż mych powiek w cale nie o fu ^  
Wtym tilły fzą fpiewanie nie co Jch zadziwi, * 

Niefądząc by wtey pnfzcży przi bywali ż y u i 
Jdąc daley, uzrżeli rozłoży Iłe poJa, *

Krorego n<e okrywał dąb, fw irk ni Topola, 
Cichym tylko poimykicm riąeneta fię w oda,

Gdzie fię pifkna owiecżtk znaydowaia trzoda*
http://rcin.org.pl
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A pod tftżewem cienirtym, tegoż mieyfca blłiROj 

Śpiewali Paftęrecżki wyfoko y niłko,
Sluchiiąc tego głofu, właściwey Syreny,

Weftchneta Amarylla, rzekła do Syleny*
Oiako tych Paiterek fzcżęsliwe ieft życie»

Pędzą lata fwobodnie, a maią w  proficie 
Ze nie znaią odmiany w  wymiarach fwey doli. 

Pomyślność fprżymierżona idzie po Jch  woli»
Nie boią fię prżsciwney fortuny impetu,

Nie wiedzą co ieit fsnutek, nie nofzą fztyletUi 
Zazdrofzcżę Jm  Syleno, tak miłey fwobody,

Cźeraum nie ieił w  tym (łanie, abym palla trzody, 
Chciey Mi profzę dać wiarę» żem rezołwuwana,

( Gdybym w fidła miłości nie była w w iklana, > 
Oditąpić dpftoieńitwa y wyrzec fię Tronu,

A złączyć fię z Jch Stanem, dopomagać tonu. 
Odpowie Jsy  Sylena, cżyniąc tę uwagę,

Ze co martwi, nawiękfzą bierżemy to wagę,
Y  wolnego do ferca wftępu pozwalam y,

A co nas kontentuie maio względu mamy, 
Niedztwuy fię Paiłerkom, że tak fą w efołe,

Bo uboitwo eddąla tę od Nich mozofę,
Gdyż Człowiek z przyrodzenia, iaki ieft ubogi.

Bogatym być nie może, choć w mniemaniu drogi, 
Naybjrdziey ten zyikuie* naywięcey pofiada,

Kto nie pragnie doiłatkow, albo mcżyni w łada. 
Dlatego kto ubożfzy, lepfzego humoru.

Bogaty zawfze wtrwodze, (krzętny iwego zbioru, 
Jie  wfizyftkie przypadki tam miotaią gromy,

Gdzie wielką doftoynością wyniefione Domy, 
Zawfżt tężfzym tchną duchem me wftrzymane wiatry» 

Na wfpięte pod obłoki nie dodępne Tatry 
Bitą lotne pioruny na Cedry y Jodły,

ULiuą fpokorzony chruil cienki y  podły«
http://rcin.org.pl



Bardzięy fi? frnży wicher na wyniofte gmachy#
Na podziemne chałppy nie idą te ftrachy«,

Więc prźyimiy Amarillo tę odemnie radę»
Byśmy fię z Pafterkami Złączyli w  gromadę*

Bo chociaż Syrus mściwy fcigać zechce wfzędzie# 
Jednakże ipodziewać fię* tti Ciebie nie będzie#

Zortańmy choć na moment w  nrsiiey Ci zacifzy*
Gdzie onafzey bytności, nikt iuż nie uftyfzy#

Ąż»\i prże?. te troiki w tym  micyfcu y chwili# *
Twoia ku Olindowi miłość fię prżefili#

Jle» że doflatecżni-e iefteś przekonana»
Ja k  Cię nęka» tak cżęfto fortuny odmiana«

Tu rżęcże Amarylla O! Sylcno lfogat 
Cży z ud Twoich ma taka być podana droga«

Ja  Temu niewdzięcznością odważę fię piacie?
Który gotow był życie» za me żyeie tracić?

Z  mocfkiey mię w yrw ał toni» miał o mnie ftaranie?
Kofzt łożył dość niemały na me wychowanie?

Niech Mię mocniey Bogowie pogrążą z fwey woli#
Jeżeli moia miłość pochodzi z i wy woli»

Miłość moia z wdzięczności fwoy wzięła początek 
Z te y  ieft detąd ofnowa, nie zerwany wątek*

Nie poirafifz Syleno ikrufzyć te fprężyny,
Bogow to fą wyroki» Jch to włafne cżyny,

* Do tey fię bawić będę z Pafterkami pory* >
Aż poki oOlindzie nie doniefie który,

Ze przybył z Twoim Woyłkiem dotrzymując flowa*
Śmiało bym do Syryi powrócić gotowa.

V7tym fię poeżeli zbliżać ku palącym trzodę ,
Te zaś zw ykłą proftoty utrżymuiąc modę,

Rozbiegli (ię po kątach» lecż po małcy chwili#.
Należycie ukłonem te goście uczcili*

1T bez wi/feJkiey boiaźni poczęli przyjmować»
Mlekiem, rożnym owocem oblicie cżęftowąć*
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Z w d z ię c z n ie j Amaryłla prżyiela Jch wzdlędy,

Y choć miała pien ąJże* tcy użyta zrzędy»
Nie maiąc befpiecżemt wa ukrywać mufiała,

Te ikarby. które z fobą uchodząc zabrała*
Czas długi Amaryłla wfpol pałała trzodę» 

j  A choć podłym odzieniem» przecież iw ą urodę 
Nie mogła pokryć wcale» układność Je y  ciała»

Ze idzie zk w i Krolewikiey znaeżnie wydawała,» 
Poznać perłę choć grube Ją naczynie łkryw a,

Prżez nadętą mgłę chmury promieti fię dobywa* 
Złoto chociaż w popiele iednakże fię ceni*

Doitoyaosć w  poclłey fzacie, fzacunku nie mieni. 
Zabawy te Jey  były nucić fmutne tony,

Myśląc o fw y  u Oiindzie, iak ieił uciśniony. 
Ktoren łię rozłącżyw łzy z Amaryllą w  żalu»

Już Sardyńikim Kroleftwie zawinął do w  palu» 
Gdzie mało zadał Woyika mimo fwoie żądze.

Lecż profl Oyca iwego, o te , y pieniądze,
. By iechać do Syryi miał w olność bez zw łoki,

Gdyż Ma dnie zdawały6? zamieniać fię w roki, 
Pierwey iednak zwierżył fię całey Awantury,

Co zaidosć zamyftow, y iakiey natury.
Mile tłuchał Afpramler mówiącego Syna,

Ciefzyć fię y pochwalić była Mu przyczyna.
Bo wiedział o piękności y cnotach Tey Panny, 

K ró le ftw o  też Syryilkie pof3g me naganny, 
Chciał iednak» ąby cżekat Woyik więklzego zbioru, 

DU J  «go oefpieczcńd w a, niemniey dla honoru, 
Lecż Oiińd niecierpliwy» a prżytym zuchwały, 

Wcale niedbał że poczet Woyika bardzo mały,
(  Ni~j liczba płochych ludzi» ani gminne zgraie, 

Ale cnota z odwagą zw ycięstw o  nadaie» ) 
Wiec rufzył do Syryf, wznioftfzy w gorę żagle» 

Pożegna! Oyca iwego» y popłynął nagłe,http://rcin.org.pl
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Jednak ioftat Terfytes. by drugi potowa*

Zbroynych Ludzi fpieftyta* do boiu gotowa*
Sam wkrótce zawńnąwfzy w Afsyryifkie brzegu 

O czynnościach Syrufa peicne zbiera fzpiegi*
Ze iak tylko puści! fię Olind w fw oią drogę,

Syrin w  fobie wznieciwfzy ku zemście pożogę.
Ten bierze przed fię fpofob w  złości i wey zapędzie* 

Prześladować Kafsandrę choć zażardem wfzędzie* 
Wpadł na pałac zuchwale w  porę gtuchey nocy* 

Królewna w zalękoieniu beż zadney pomocy.,
Uciecżką prżymufzona falwować fw e życie,

Przecież chociaż z ażardem wymknęła fie łkrycle* 
Natychmiaft iednowładnym Syrus rtaie Panem,

Orlanda iwego Brata mianuie Hetmanem,
Y  wfzyrtkie Pańftw Syryitkich iednocży oreże,

By fię pomfeił na Sardach zbroyne zbiera Męźe*
Chce Olinda krwią gafić rozdęte pożary,

Za śmierć Syna fwoiego* uczynić ofiary:
Pilnie iłucbal tey wieści Ohnd, y uważał,

A fmutek w  fercu Jego bardzo fię pomnaża!*
Boiąc fię o Królewnę* iczli zgrzyt tey broni.

Z wylewu krw i Jey wtafrey nie pogrąży! w  toni 
JLtcz gdy Mu powiedziano że z tego potopu,
♦ Wymknęła fię Królewna z Syfeny pochopu.

■ Uśmierzył w  fercu trwogę Jecż mpzftwo, y (¡ty, ^
Po Więc ił, na Syrufie żeby fię zemściły.

Wkracża g^ębiey w kray Jego, woylko w ryzie trżyma, 
Syruś fif zochwaiofcią w nadziejach nadyma 

Ze Ohml w małynri pocżtcie fwoich Sardów idzie, 
Przeto znieść Go przedfięw iąf y Zofiawić w  w iłydsto 

Tym końcem Zet rat Irdzi z Bratem hę naradził,
A zeby na Olinda fzwadrońy płcWadzit 

Przedr/eżóny Olind ns o ęyrufa file
Li*ykow ai Iwę woylko, y  czekał g o  mile*
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A gdy nę Syrns z Woyikiem pokazał zuchwały?

Sardowic między fobą znacznie fię zmiefzały*
Jednak tylko Olindus miat odważne Terce«

Spodziewał fię pokonać Syrufa mordercę,
Tu do bitw y wypada Oriand zaiufzony,

Natarł Olind na Niego nic nie uitrafzony,
Skrufzyi obok dzirydę, łecż nie rani! filnie,

Wtym bitwę obie Woyika zacżeiy dość dzilnie* 
Olindus do Twych Sardów prżybyi na obronę,

Lecź nie w czas, bo iuż każdy uciekł w  infzą Tfronę. 
Niechętnie y Olindus te prżyiął Tpofoby,

Ucieczką życie hronić, maiąc tyle próby 
Niefżcżęsiiwych prżypadkow, więc co Koń wyfkoeży, 

Bez oddechu ucieka y w  las gęiły zboczy,
Ale Orland zaiadły w  te Go tropy goni,

Tu zollaie Olindus w  niebefpiecżney toni,
Lecż dwa dni uciekaiąc prżez lafy gęfiwiny,

Szcżęścietn wypadł w prżeftrzeńfze y niżfze krzew in y, 
Gd2ie była Amarylla z Pafterkami w  lidze,

Tam fobie fpocząc życzył po znoyney fatydze,
Y tylko co zfiadi ź Konia puścił na paftwiiko,

Aliści Orland z mieczem naciera nań bliiko*
Zadziwiło Olinda te nagłe widzenie*

Pocżuwa także w  fobie do walcżki w zr uszenic, 
Porywa fię do miecza, zręcznie onym w ład3,

Tu ieden na drugiego froży fię y wpada,
Żaden z Nich nie ofzcżędzai nadal Twoiey fily.

Równie oftrzem żelaza do fiebie godziły.
Nie było tam ipofobu, iak życie ocalić*

Tylko fię ieden muiiał na ziemię obalić.
Rozlegał fię po lufach fzcżęk fialowey broni,

A krew fię ftrumiemami iuż z obydwoch roni.
Tu Olind pomiarkował* że na filach braknie* 

przecież krw i Orlandowey oie Tyt* ale łaknie,
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Oftatek fw oiey mocy żw aw o nań w yw ierai 
Ugadza Go Śmiertelnie* ten pada* umiera*

£tą<I tylko Oiind zoila! w  zwycięftwa zafzczycie;
Ze prży cichym iuż tknięciu ocalił fw e życie»

Bo źródłem z ran zadanych krew ciekła mu hoynie.
Już by więcey niewylał w  poboiu na Woynie* 

Zemdlony padł na ziemię; Duch tylko co tleie, 
Odalfzym życia biegu zgaiły w  nim nadzieie.

W tym chodząc Amarylla z Syleną po lesie*
Pilnie iłucha co za głos z wiatrem do Nich niesie 

Zbliża fię nato mieysce gdzie Orland nie ży w y ,
Leży trupem zjufzony, krzyknie co za dziwy 

Widzą dzisiay me ocży? zkąd bitwa? zkąd zwada» 
Uchodzi w  tył od trupa» aliści napada 

Na rannego Olinda, wpatruie fię pilnie,
Poznaie, niechcąc wierżyć, że ten nieomylnie.

Lecz trudno piórem kryślić Je y  mocney rozpaczy. 
Każdy snadnie rozłądzi myślą wytłumaczy. 

Napełniła" las cały głośnym narzekaniem.
Ledwie mogła wymówić iłowa na pół z łkaniem#

O! Fortuno okrutna, po toś mię zagnała?
Na to mieysce, bym przykre widowiiko miała, 

Pragnęłam to iefi prawda, widzieć me kochanie, 
Lecż nie w  tym wiakim dzisiay oglądam Go ftanie,

O! piękna T w arzy, iakafż odmienność iest w  Tobie 
Nie wiem czyli nędznieyfza iuz być może w  grobie. 

Te ocży, które ferca na łkroś- prżenikały#
Straciły glans do fzcżętu, podobne do łkały,,

Wtym zamilkła dla żalu, Sylena przybywa#
By mogła dać ratunek fpofobu używa,

Znała fię na gatunku żioł różnych do rany.
Ponieważ Jey był Oyciec Doktor zawołany#

Więc nic trawiąc nic cżafu ziela nazbierała#
Obewrżsle krwią rany, zwolna ocierała,
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¡Prżeełeż pa d Tu« tey pracy, y cżęfiym trzeźwieniu. 
Zdało fię być Olinda zdrowie w polcplzeniu* 

Otworzył ocży iłabc, poznat fwą Boginie»
A choć w* pndlym tibiorz.* piękność Jey  nieginie*

Siląc fię te rztkł Iłowa, Amaryllo droga,
Ktoregoś tu iei! mocą fprowadzona Boga?

Nadanie Mi ratunku iuż ria fchyłku życia»
Doznaię Tw cy miłości wcale bez ukrycia*

Ol niefzcżęsliwe Ikutki naizego kochania.
Kiedyż fię te traicżne ikącżą przeplatania.

Kie co (we Amarylla ukoiła fmutfci,
Gdy zioła w  zagoieniu ran czyniły Ikutki,

Nie odrtępnie zaś codzicri te opatrywała*
A miłość Je y  przezorna fpofoby podała, :

Bogdy iuż cienkich rąbków expenfa uteła 
Do obwiiania, włufy z głow y fw ey ucięła,

Choć zaś fercem bolała, to miała w proficie,
Ze w  Jey  byto dozorze Olindowe życie,

A tego Jey w yroki Nieba przeznaczyły.
Więc niekomu innemu wzgląd mieć pozwoliły*

Lecż przeciwny Jch myśli dał fię widzieć ikutek,
Bo prżypadek Jch radość w  mocny zmienił fmutek, 

Ponieważ Syrus wielkie rniał ztąd podziwienie,
Ze Orlanda tak długie było zabawienie*

Nie fpokoyny ó Brata, każe fzukać pilnie,
W tych mieyfcach gdzie 01ind3, gonił ścigał filnie. 

Jakoż wprędce znaleźli zabitego Trupa,
Zbiegła fię do Hetmana znaeżna ludzi kupa,

Cżyniąc wielkie lamenta, rozbiegli fię w  ftrony, 
Wmomencie by! Olindus od Nich enaleziony,

A maiąc upewnienie, iźe nie kto inny,
Brata Syrusowego w  zabiciu był w inny, 

porywaią bez względu, o! przykra odmiana*
Jtao  iuż prźyguiww otwiera fię rana*

. i. J!m
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K j  nic fię An me zdała opieka.
Bo widząc t efzcżęście z Syieną ucieka»

Placż tylko ma fekundę polyla nieboga*
A o życie w  Jey fercu pomnaża fię trwoga*

Włożyli zabitego Orlanda w  Telegę,
Tamże miefzcżą Olmda rannego Kolegę,

Z  którym fię do SyruTa tym chętniey fpiefżyli.
Jo/ więkfzą na, Nim zemiię wykonać życzyli.

Już Olind o fw y m  życiu utraci! nadzieię.
Leeż co ziy Człek natęży! Moc Bolka rozchwieie 

Tak y z Nim przeznacżone zrobiiy w yroki.
Gotuiąc do Fortuny ftopień Mu wyfoki» • \

Bo Terfytes nadciągnął z drugą cżęścią ludzi,
Jak  fię potkać z Syrufem myśli fwoie trudzi, 

izcżęściem napad! na Syrow. ale tych nie licży, 
Ktorży cnego Olinda. iuż mieli w  zdobycży.

Y  żw aw o na Nich wpadnie, trupem Ziemię ściele 
A żaden Mu odporu dać nie zdoła śmiele,

Jed3n tylko Syryicżyk Dyogenes zwany.
-  Któremu tium tey zgrai był w  Komendę dany, 
Widząc znaczną w* Twych ludziach, fzkodę y utratę* 

Uczyni! ku wozowi prędką rctyratę,
Spofob łatwy by! zemfły Jemu użyteczny,

Ale że Olindowi wcale nie befpiecżny.
Bo z mieczem zbliżywfzy fię natężył by! rękę*

Aby Mu śmierć prżyfpieTzy i, lub śmiertelną mąkę* 
Lecż Terfyt zapędzony za pierzchliwym Cudem*

/. Naciągnął na tę fprawę ofobliwizym cudem,
Choć niewiedziai że Olind w  karawanie leży*

A Dyogenes nad Nim froży fijr y ieży.
Płytkim  w ramie ugadza zręcżnie Go żelazem.

Ze mu ręka na ziemię padła z zhroią razem, 
Wtym Teriyt fpoyrży na w cz z prętkością ciekawie, 

Poznaie Pana Twego zginionego prawic,
Ma z  rhttp://rcin.org.pl



iZa Wołai iakiefz Wafzć przeyrżenie O! Nieb-s,
Ody o moment iuż ginąć było Mu potrzeba» 

Foodcinawfzy więzy, Olinda dobywa,
Prżytomnych z fobą Judzi do pomocy w zyw a* 

Poznał Olind Teriyta Bogom cżyni dzięki,
Ze prżez Jego prżybyćie, frogiey ufzedi ręki, 

Zw ołał Olind Medyków prżybytych z oycżyzny,
Aby mu opatrzyli iak nayprędzey blizny,

A widząc Syrufowe w Woyiku wielkie fiły,
Nieufat by Sardowie w  boiu w y  ftarcżyły,

Podał do Dagobarra, którego na Tronie,
Oiadził był Olindus, y  uwięcżył ikronie,

A to w  ten czas gdy zrucił odważnie Dagona,
Przyczyna tey uzurpy wyżey namiemona.

Więc czynności Olindus tentuie wzaiemnie,
Jakoż fię w  fw ey nadziei niechełpil daremnie.

Bo Dagobart z ochotą dać pomoc oświadcża,
A nad Woyikiem Adona Hetmanem naznacża,

O debrawiży Olindus Dagobarta chęci,
Z e  łałkę Olindową maiąc na pamięci,

Na dowod fw ey wdzięczności Woyłka lVhi niewzbrania» 
Zycżąc iak nayprędfzego z Śyrufęm wygrania,

Na Syryifluey granicy nie bawiąc rozkaże:
By Obóz rozłożyli poiławiwfzy firaże,

Lecż nie miał odpocżynku bo Syrus zaw zięty,
O zabicie Orlanda był gniewem uięty.

Chciwie bitw y z Olindem Woyiku fwemu życży.
By mógł mieć za Orlanda, Olinda w  zdobyeży,

Ale Olind oftrożny cżas do cżafu zw lekał,
A na pewne pofiłki z Brytanii czekał,

Cżęfte iednak w yfyla l z obozu podiazdy,
Złożone z ochotnika, y odważney iazdy,

Małe były utarczki, ale z awantażem, '
Bo uineli za każdym Syryicżyki razem»

Portrzeg*
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Pofłrzega Syrus dumny« że małe zapędy,
LJmnieyfzaią Mu ludzi, przerzedzają rzędy« 

Przedfięwziął w yiść z obozu, ftanąl w  cżyfiym polu, 
Ale Mu y Oiindus nieumkną! parolu,

Jle  z pierwizych utarczek fzcżęsliwycfi dla fiebie,
Mial ufność że pomyślność goudą mu w Niebie, 

Także Woyika w  porządku na plac wyprowadza. 
Serca Hę y przemyftu ikutecżnie naradza,

Gdy obydwóch flron Woyika flaneły rak ściany. 
Pułkami rozrządzali fami, y Hetmany,

Zw arły  fię pierwfze ftraże, w  równey fzcżęścia dobie  ̂
Korpufy zbliży wfzy fię, dały cięgę fobie,

Syryicźyk liczbą mocny, y w  filach zuchwały,
Sardyńeżyki zaś męltwem odpor Jm  dawały*

Ważyła fię fortuna, równe były ciofy.
Kto by zofiai zwycięzcą niewiadome lofy,

Gdy żw aw e między niemi pcwfiały hażardy.
Tłum wielki, y  kurzawę obaeżyły Sardy,

Do perfpektyw co żywo Siarfzyzna fię w zięła,
Po części boiaźri Onych przenikać pocżeła. 

Rożumieiąc że pomoc Syryicżykom dąży,
A Sardom tył Nabiera y w  Miefiąc Jch krąży,

Ale Olind przytomny poznawiży Adona,
Zawoła! na fwych ludzi to Nafza Obrona,

Ciągnie Woyiko Brytańikie tym fię ubefpiecża,
Nabiera na Syryiikich, nie ofzcżędza miecza* 

¿Tdrpgiey ftrony Adonus nofiiki prżyfpiefza,
Łamie Woyiko Syryiik‘ie, fzyki onym miefza,

Dal dowod okazały dzielności y męfłwa,
Dop mógł Olindowi wiele do zwycięflwa,

Bo od ręki walccżney Syrus w  boiu ginie,
Woyiko pofzło w  rofypkę, prży znaeżney ruinie. 

Których goniąc Sardo w ie, położyli wieie,
Cżym Oiindus zwycięftwa drogę fobie fdelehttp://rcin.org.pl
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Spędzony Zofnierż z pola te żo/tawił znaki»

Zę ciekącą pofoką zafarbował fzlaki,
Po zwycięitwie Olmdus niecheiał odpoczywać,

Lecż Miafta ftołecżnego umyślił dobywać,
Nazwanego Sylwiraz* ale Adon fprzecżny 

Przedfię wzięci u Oiinda* bo maiąc konieczny,
Jnterefs powrócenia do fwoiego Króla*

Więc prżyięta z ochotą Adonowa wola. 
paw fży Olind Kleynoty fzacowne, w  prezęcif.

Adonowi oświadczył fwoie przedfięwzięcie.
Być wkrótce w  Brytanii, ody bitwę zakącży,

W tym fię z Woylkiem Adona prędkiego rozłączy. 
Podfląpił pod Sylwiraz, chcąc dobywać żw aw ie ,

Ci wiedząc nieipofobność wy dolać wrozprawie* 
Poddali fię pokornie, z Ofiarą Korony,

Ale Olindus niechciał być tym zwyciężony»
Pomagał fię ufilnie o mocne ftaranie.

Ażeby iak nayprędiże było wyfzukanię<
K rólew ny, ktorey prawem te Pańilwo należy.

Tu każdy na ten rozkaz iuż ledwie niebieży, 
^iepotrzebaby fzukać* rzecz ieft wcale pewna,

Ze na odgłos zwycięftwa prżyiżfaby Królewna»
Gdyby fię Adonowi niedoftała łupem,

Bo podtenczas gdy Olind wzięty wraz był z trupem, 
Puściła fię zSyleną proiło za granicę.

Chcąc do w oli napełnić łzami fw ą zrzenicę,
Y  być przytomną śmierci, cżyli uwolnienia,

Lecż fię dziwnym przypadkiem* ta planta odmienia,
Bo Adon powracając z woyikiem do fw ey ziemi, 

Niechcący fpotyka fię drogą z idącemi, 
fizucili fię Żołnierze* maiąc cżafu w iele,

Sylenę z Amaryllą rewiduią śmiele,
A  znalaztfzy dość Skarbów, uciefzeni byli»

Przed A donew byuaym ruey zd o b yczy  nic k ry li ,
•. i ' / ■- - 'f . T ea
^ - >n kWrtnBwn ił j

j ■ , ,>

http://rcin.org.pl



Ten « §  wnofíí wyfokość ftanu urodzenia*
2 tak fzacownych kleynotow, prży Nicy znale2iettfa¿ 

Spodziewa! fię okopu wapąć znaczną nadgrodę,
Gdy uważa! w  Niey cudną piękności urodę,

Kaza! Jch do Syryiikich więźniów razem wrzucić*
Tu biedna Amarylla poczęła fię fmucić,'

Nie boli n3 to iercem że ten cios odbiera»
Lecż birdziey na to fięka, ledwie nieumiera,

Ze niewie cży fię Nieba obefzli lalkawie
Z ukochanym Oiindem* w  iakiey ieit rozprawie*

Ach cży liż iuż okropne mogiły zalega*
Cży li żyiąc wraz zemną na fwoy los ulega*

Olindus będąc pewnym Padltwa y Korony.
Rozeiłat godnych Panów w  rożne Świata rtrony 

Dla fzukania Królewny, fam fię rufzył w  drogę*
Do Króla Dagobarta maiąc w  fercu trwogę*

Przybył do Brytanii, Król go wdzięcznie wita*
Pożądana dla wiżyftkich ta była wizyta,

W fzcżegulności Dagobard w  głos oświadeżyi Iłowy*
Ze życie zą Olinda* chętniem dać gotowy*

2 rąk Jego mam Koronę* kocham go iak Syna,
On ieft w  moiey ilarości pociecha iedyna*

Po zabawach dni kilku cżas fię zw ykły zbliżył*'
A żeby fię pokornie, każdy Bogom zniżył,

Dziękuiąc za zwycięzftwo nad Syryicżykami, - 
Mieli zwycżay cżcić Bogi zawfze ofiarami,

Wybierali Ófoby nayzacnieyize w  rodzie*
Na ftofie żywcem palić nic niemieli to w  ikodzie*

Więc Dagobard Olinda na ten Akt zaprafza,
Á lubo śmierć Olinda żadna nie uftraiza,

Ta zaś że isfl Tyrariika nieco mu wllręt cżyni,
Lecż wiedząc że Mu (ławy więcey fię przyczyni# 

Odezwał fię z ochotą być na tym obrządku*
Ną które iuż gotowość mieli w  iw y na porządku,
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A ie  między więźniami Aroarylla była*
Więc niechcial frogt Adom “by ta Panna żyłl i  

Ponieważ nie mógł wymóc na fwoie żądanie»
By prawdę powiedziała o zacności lianie»

Prżyieła Amarylla te przykre wyroki.
Jle wiedząc że były niewinne Jey  Uroki»

Nieflrafzna Jey  śmier^ była, o życie niedbała»
Lecż że o fwym  Oiindzie nic dotąd nie miała.

Zbliżył fię cżas ofiary, tu Ją wyprowadzą,
Już zwycżaynym obrządkiem Ołtarze okadzą.'

J u  widząc śmierć zbliżoną zawoła 2 weflchnieniem,
O! Nieba iuż fię zgadzam z wafżym przeznaczeniem* 

Gdym fię ikutku miłości teraz ipodziewała»
Zawzięta mi fortuna ginąć rozkazała# 

f  Gine chętnie, ieźeli moy Olind nieżyie*
Lecż gdy żyw  to Go śmiercią dzifieyfzą zabiie, *

O! Oiindzie niech że iuż opłacże tw e życie»
Podobno Cię fortuna pufcila na zbycie»

0\ Dufzo ukochana miey to na pamięci,
Ze miłością fpoione były nafze chęci,

Te gdy żyiąc nie mogły tchnąć iednym żywiołem , 
Znaydą (ię w  iednym grobie nie rozdzielnie fiołem» 

Niech na moim grobowcu te będą w yrazy,
Ze w  Grobie Amarylla. miłość Jey  bez ikazy,

Tu zamilkła, a ocży pławiąc w  łez powodzi,
Cżekała iak śmierć prędko tę boleść zagodzi»

W tym Dagobard z Kloryną maiąc doniefieme»
Ze wprędce ma nafląpić Ofiar zapalenie»

Wzięli fzaty zwyczayne na dzieli tey Ofiary,
Jdzie Olind» Kloryna« y  Dagobard flary,

Ufiadaią na Tronie poważnie ubrani,
Tu zaeżeli modiitwy odprawiać /Caplani,

A łkoro należyte obrządki ikącżono,
Zaraz pod Amaryllą flus drew podpalono,
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(Mindus by! eiekawy choć gw ałt czynił fobie*
A żeby Hę przypatrzyć *ey biedney Ofobie.

Zbliży! fię ku itufowi, pilnie wlepia ocży,
Poznaie Amaryllę, w  tym momencie ikociy 

Na ogień, tnie po w róży, w yryw a Ją  śmiele,
Lecż w  biedney A mary lii» tylko co duch w  ciele<i 

Zdziw iło to widzenie gmin ftoiących ludzi,
A niemniey w  Dagobardzie Zadu mienie wzbudzi« 

Wfzyicy pofzli na oddal którzy itaii bliflto,
^ Ciekawi mocno» co te fprawi widowilko*
Lecż przed Tron Dagobarda, gdy fię Olind zbliży U  

Y  w  zwycżayney onemu powadze fię zniżył» 
Mówić zaczął» co cżynifz? Nayiafnieyfzy Panie» 

Wftrżymay profze w yroki, prżyimiy moie zdanie» 
Niechay fię tak okrutna ofiara odmieni,

Lub w  fpolnym Ucżeiłmkiem tych będę plomięni« 
Bo idzie ta Oioba na śmiertelne ftofy,

Od którey życia mego pochodziły lofy. 
Niewydzieray JeTy z ferca miłościwy Królu,

Wfzak Cwie dotrżymuią Nieba mi parolu,
Jż  dla mnie przeznaczona tak  miła danina,

Którey żadna na zgubę nieikazuie wina, 
Wdziecinney wieku Twego ieiżcże była porze,

Gdym Ją zndazł w  łądecice pufżcżoną na morźe. 
Skład ciałka» delikatność, y twarżycżka hoża. 

Sukienka w ydaw ały, iż wielkiego łoża,
Ufilnie starałem fi? wychować to dziele, r 

Prżyfiągłem z Nią flatecżnię pędzić moie życie, 
Niertracilem Je y  w  ten cżas gdy fzcżęścia odmianą. 

Równym ze mną podziałem, była ukaraną,
Za co teraz ma ginąć? za co z Niey ofiara,

Gdym Ją znalazł? byłaby nieprawości miara*
Wrnć Mi prze BOG O! Panie, tę zacną Ofobę,

£o flsutecżną mieć będziefz mych hazardów próbę,
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%t prżez zguoę Je y  życia* J i  (woię utracę*
T  tą fię za Jey  datek wdzięcźnością w yp łacą 

Ciekawi wfzyscy byli» co fię daley /lanie»
Słychać było każdego nayfkrystze fzemranie#

Ale gdy w  Amaryllę wpatrzy fię Królowa,
Wmyśl wpada, Olindowa tak gorliwa mówi»

Wpilną bierze uwagę wfzydkie awantury*
Skłania fię Terce do Niey inflynktem natury*

Ze w Sukience Ją  znalazł, wyniósł przed potopem, 
N aywiękfrym  dla Królowy było to pochopem* 

Zobligować Olinda by Ją  nieodwłocżnie
Wfzydkini, albo też famey pokazał naocznie 

Rzekł Olindus* póydź po Nią Kochany Tersycie,
Tobie tylko wiadomo, w którym depozycie. 

Niebawiąc prżynioft Terfyt, dat w  ręce Królow y,
Ta fię w  Niey rozpatrzy w iz y ,  uczula żal n o w y ,

T  niechcąc dłużey baw ić, do Pałacu ipieiży*
Wraz Ją fmuci wątpliwość* y nadzieia ćiefzy.

Jdzie za Nią Dagobard, pyta fię ciekawie*
Dlaczego w tak z miefzaney Królowa podawie# 

Odpowie Mu Kloryna* Mężu uchochany*
Los fzcżęścia w  nafzym w ieku, nigdy niefpodżiany, 

Odbieramy od Bogow* przez Olinda ręce,
Nadzieia tey zdobycży w  oddaney fukicnce,

Pamiętał* Dagobardzie* gdy Dagon zawzięty,
Niechciał być niewinnością Dziecięcia uięty,

Kazał nafzą Córeczkę z łódką wrzucić w  morze.
Ja fwoiemirękami, w  teyże famey porze,

Zrobiła tę fukienkę wpatrż fię w Nią do woli*
Olindus Jey  był Oycem w  niełzcżęsliwęy doli,

On Ją w  morzu ratow ał, utrzymał prży życiu, 
Prżyporoniy Dagobardzie Dziecinę w  powiciu*

Miała znak m kfztał róZy, na prawym  ramieniu. 
Opatrzmy* a ,doy dzietny prawdy po znamieniu,

®  * -  1 *,<  W fza*
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^Tfzak fam to Kaptan itary obiawiai nie fkrycit»

Ze dzieciny w  przypadkach całe będzie życie«
Oiindus iefzcże zoflai z Królewną na placu,

Aniewie co fię dzieie, eo czynią w Pałacu*
Itozmysla nad niefzcżęściem, ktore^fpotkać miał» 

Amaryllę kochaną, rzekł« tt łlicżne ciało?
Już ogniem podpalone, iuż było na ftofie#

Ol fortuno zawodna« o! okrutny lofie.
Amarylla z przeftrachu nic niemówiąc Iłała»

Płacż z wertchnieniem uitawnie na poły miefzała» 
Pobudzała do żalu patrzących na fiebie,

Nie bóyfię Amaryllo, inlze środki w  Niebie 
Obmyślono« iuż koniec w zięły Tw e obroty,

Mafz nadgrodę miłości,*mafz zaletę z cnoty»
W  tym poftała Kloryna« aby bez odw łoki,

Amarylla w  Pałacu flawiła fwe kroki.
Jdzie biedna w  pokorze, nłewie co fię iłani«,

Przychodzi do pokoiu, eżyni powitanie«
Tu Ją Matka na ftronę odprowadza pilnie»

Znayduie znaęnie róży, wcale nie omylnie»
Ju ż  wątpliwość odrzuca ma dowody iatne.

Ze dziecie ukochane, dziś znayduie w łafoe.
Tu zawoła: O! Nieba litością uiętć,

Orżyźwiaycie Nam fiły ilarością przygięte,
Więcey mówić niemogła, bo ferce fpragnione#

N«e fpodzianą radością było przepełnione.
Uważa Amarylla, niewie co iię dzieie,

Lecż dochodzi zkąd pożar, zkąd ten ogień tleie# 
Miarkowała że radość te cźyniła ikutki,

W tercu wielkiey Królowy a nie zwykłe fmutki.
Tu fpocżąwfzy Kloryna rzeknie, OJ me dzieie#

Znafz Klorynę fwą Matkę? żeś zNiey wzięła życie ,
Znafz Oyca Dagobarda? lecż na ccż pytanie.

Mam ci Uwko zadawać, tyś wniemowlim fonie*
W* Z  łon*

■
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Z  lent fwótch Rodziców gw ałtownie wyiwtna» 
Ciebie Dagon okrutny Corko ukochana,

Puicił w  ioace na Morze, ta (okienka świadkiem# 
Oraz moiey miłości była Ci zadatkiem,

Włainą ręką zrobiłam, w tey Cię BOG ocalił* 
Któżby fię na wyroki Niebiełkie użalił,

Rzuci fie Amarylla do nóg Matki niiko,
Już prze/łaie obwiniać” fortuny grżylko,

Uczuła radość w  fercu, iż ieft zacna w rodzić* 
Znalazła Oyca, Matkę, fmutek Ją nie bodzie, 

Wcym nadchodzi Dagobard, widzi upłakane 
Amaryllę z Kloryną, nie były pytane 

O prżycżyoe tych żalów, iuż fnadnie dochodzi,
Gdy znamię Amarylli łkutecżnie dowodzi,

Patrząc Starzec iuż ledwie, od radości dyfży, 
Płacże, fcifka, caiuie, ftabośct nieftyfzy,

Wznofi ręce do góry, rządy Bogów chwali,
Ze na fchyłku iuż życia Potomka Mu dali. 

Niecierpliwy Olindus do pokoiu wpada.
Chcąc fię prędzćy dowiedzieć, iaka o Nim rada, 

Poiłrzeglfzy Go Dagobard, O! Ołindzie rzecze,
Co komu BOG prźeznacżył nigdy nie ucitcże, 

Póydź Cościu ukochany, pilnie Cię cżefcamy,
Dd podziału zdobycży którą z rąk Tw ych mamy, 

Nie wiefz o nafzym fzcźęfciu Ołindzie nafz drogi, 
Opłakaną Corecżkę dziś wracaią Bogi,

Ta fama to Ołindzie na morze rzucona 
Prże2 Dagona, a dzifiay była podpalona,

Tyś Ją  na mieyfcu nafzym, wychował trołkliwie. 
Tobie Prawo Rodziców należy prawdziwie,

O! Dniu dla Nas fzcżęsliwy, o! łaikawy lofie, 
Oiłidzafz Nam momenta po dotkliwym ciofie*

Nie miałem iuż nadziei zoftawić na Tronie,
Z k rtfi  fiioiey naslednika» y uwięężyć fkronie#http://rcin.org.pl



łoniew&ż EOG Bodzicow» tym zafzcżytem idobfr»
Ze w  młodości do Berła Potomka fpofobi,

Nikt nade n¡nie fzcżesliwfży» być więcey niemożc*
Już fię grobu nielękani» ani śmiercią trw ożę,

Naywięcey zatrudnienia» dziś prżyfparzam fobie.
Jakie moiey wcizięcżności dać dowody Tobie»

Tyś męźtwem fwyjn pokonał śmiałego Dagona,
Jert mi Twoią wrócona dzielnością Korona*

Tyś morą znalazł Córkę w  opiece Ją  miałeś,
Z hazardem życia fwego z ognia ratowałeś.

O' hkbym był (zcżęsHwy takie znaleść dary»
Ktoreby Tw ym  zaiługom uiźły na ofiary,

D ay.M i Kredyt Olindzie fwiadczę Niebem fm iele,'
Ze Koronę wraż z fercem oddam ci w  podzielę*

Mocno konrent Olindus z tak zdarzoney pory*
Ze poznał Jey  Rodziców» flyfzał Jch fawory.

Lecż fię widział w naylepfzym  iżcżęścia zofiać danie. “
Ze mógł o A mary Hę fw e ziścić żądanie,

Więc otw orżył mysi fwoią w  takowym  iłów  brzmieniu*
A miłość Mu pomocą była w  wyrażeniu:

Winfzuię fobie Królu tych fzcźęśeia wyrokow*
Których Mi Rządzca górnych udziela obłokow,

Zem znalazł Amaryllę za nic Awantaże,
Za mało wiżyftkie Zyiki. Ja  ufiebie ważę.

Nie ieflem ikarbow chciw y, te mię nic nietrudzą*
Niech fię z niemi łakomcy do iytości łudzą*

Ani mię Pari/lw obfzernych Korona uwodzi,
Na tey z prawa natury wcale mi tiiefchodzi,

Ale chciey Dagobardzie dotrżymac parolu,
Wizakże to y rzetelność» ieft prżymiotem w Królu*

Day profzę Amaryllę Miłościwy Panie»
Ta iedna za naywifkfzą Koronę mi flanie»

Dagon Puńdw Tw ych  był chciwy* gwałtem w  nie fię wpierał 
Ja  żądam byś ode mnie Córki nieodbicrał,
S - Miiam Nhttp://rcin.org.pl



fliiam  próżną chełpliwość pianego flarania,
Nsewfpomnę cu nakładów dla Jcy  wychowania»

Ni wyiókadoltoyność, ni ikarby łakome*
Am zafzcżyt Jey  Domu były mi wiadome.

Serce tylko y affekt te były połow y,
Które Mię łatwo w  ftodkie fchwytały okowy* 

f r y  ilałość, ma prżyfięga u mnie wiele ważą,
O którą y Bogowie iłufznie Hę urażą,

N awet Nieba o tych cżas, co były łaikawe*
Za muię niełkutecżność, w  zemście będą żwa w  

Tu Dagobart przerywa d3lfzą Iłów ofnowę,
Sam zacżyna z powagą do Oiinda mowę,

Nietylko Monarchowie, ale y Św iat cały»
Niemoże w  fwą potęgę, tak być żaufały,

A żeby fię fprzeciwił górnych Bogów w o li,
Którzy fą Autorami złey y dobrey doli,

T«to lą Jch przymioty, takie prżywieleie.
Zamienić w  ciemny tuman, co iaśnie goreie* 

Uciśnionych niefzczęściem w ydaw ić, na oko,
Chwytać fię każą brzegów tonącym głębokó, 

Wfzyftkie życia ludzkiego fprężyny y  dzieła,
Pod fwoie rozrządzenie ta wiżechmocność wziela»

Y  co w  Twym Konfydorzu podawi bez rady,
Zadncy w uikutecznieniu mieć niemoże wady,

Ytobie njóy Olindzie przychylne obłoki,
Gdy fwego przeznaczenia fpelniaią w yro ki,

Poniewraż Amarylla poydzie ci wzamęście,
Ciefzęiię że ied godna, y Je y  takie fzcżęście,

Równy miałeś z Nią pcfdziat, gdy dę Joiy chw iały. 
Jednym płonąć z Nią ogniem prżecież byłeś fmiafy,

(  Wiele warta ta miłość niema tam obłudy,
Kto dla Niey śmiercią gardzi, lekko znod trudy, ) 

Byłeś w  fwym  przcddę w zięciu zawfze dla Niey dały» 
Prżyfięgi obowiązki w  Tobie mocno trw ały,

W afz*
http://rcin.org.pl



« k r e w  t o r * * ! »
Ifo fceferea  wniedzieiney chodziły poboczy* 

litcchże teraz Was fpolna iuż miłość iednócźf,
Ha te iłowa Kloryna z pokoiu wychodzi, </

W ieden cel Twym afiektem ku Olindzie godzi*
Ciefey fię z pomyślnego fw ey  Córki iukcefsu,

Y fwoią chęć do tego łącżą inrertfsu,
Cżas prędki naznaczyła opifem Kontraktu,

Kiedy iię ma dopełnić urocżyftość Aktu,
Zleciła nie odwłocżnie Marfzałkowi dworu,

By wfzelką miał gotowość, nic fchibił dozoru,
Tym  cżafem z Amaryllą w  rozmowy iię wdała,

Ta o wiżyrtkich przypadkach wiadomość Jcy  dała» 
Pofzedł odgłos po Mieście, wyfzedi y za mury*

Każdego zadziwiały takie awantury*
Ze co mieli Rodzice CorkV za zgubioną,v

Dziś z powłżechną radością maią przywróconą,
Przednieytf Tego Mia/!a Radni y Panowie,

W infzowali Królowi fęrcem, y  w  w ym ow ie.
Drudzy nową Królewnę z' radością witali 

Jey  iię względom w  czas dalfzy pilnie oddawali.
Lecż iefzcze nie tu były radości granice,

Gdy Domy wieść obeszła, y wfzyftkie ulice,
Jż  piękną Amaryllą godny Olind bierze,

Z  przymiotów ulubioną, w  prźyfięgłe przymierze,
, Nikt na te fpołecżeńftwo, nie gada, ni mruczy,

Y  owfzem każdy z Panów nadzieią iię tucży,
Pofpólfłwo także fobie pomyślność rokuie,

Bo żadney w  tym fprzężaiu fprzeczki nieznaydu?e»
Y  iakoż niecierpliwie tego dnia cżekali,

W któren by prży Ołtarzu Małzcńrtwo w itali.
Ju ż  też dzień pożądany wefela nailąpif.

Każdy fw ey wefołości bynaymniey niefleąpij, / \
Jedna tylko Królewna była w  pomiefżanio,

Łccż za coz? gdy iię iU io  zadość J e y  żądaniu.
v • Wzafe
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w fzak  fię naywiękfzych przypadków niebałtr 
Zanie Koronę» ża nic honor miała.

Myśli uftawnie zatapiała w  fmutku,
Chcąc tylko miłość fwą przywieść do ikutku# 

Teraz gdy ihadnie Fortuna Jey fprżyia,
Y  iuż nadgroda datku nieomiia»

Jedne wfpomnienie» oiżlubnym kobiercu»
Mieiza Jey  humor* przykrość czyni w fercu* 

Wtym Olindus przychodzi w Królewfkiey paradzie, 
Wita Go Król z Królową w  ftów pięknych układzie* 

Całe Grono przytomne chciwie pafą oczy*
Gdy fię w  Twarzy Olinda, żyw a piękność tocży, 

Uważaią wfpaniałość» Królewikie przymioty.
Każdy śmiele w ykrźyka, warta cnota cnoty.

Biorą piękną Królewnę Minifłrowie fami.
Tuż Dagobard z Kloryną idzie ze fwiecami.

Niech nikogo niedziwi, bo zwycżay był takt*
Okazać w dzień weiela Niewinności znaki.

Stawią fię przed Kościołem wfpaniatey Junony,
Kapłan Santo iuż we drzwiach czekał ucicfzonyf 

Ten rtaruizek Królowi opowiadał flo\fty»
Ze los będzie Królewny nad zw ycżay torowy»

Lecż przebywizy okropne meiżcżęsliwe tonie>
Nie zawodnie obędzie na Brytanikim Tronie* x

Ju ż  wefoty na fercu Bogom czyni modły»
Ze fię Jego proroćłwa ikutecżnie dow iodły, 

Zw iązaw fzy tedy ręce ulubioney parze,
Prowadzi przed wfpaniałe Bogini O łtarze,

Tw ierdzi fzlubną prżyfięgą» dawne Jch prżymierże* 
Umacnia ierca trw ałe dotąd w  iedney mierze,

A  gdy fię dopełniła Duchowna uiława.
ihgobard y Kloryna chcąc fię wyzuć t  P ra w a ,

V latom ikołatanym dać ulee od trudu»
Uwolnić fię od rządów ©btecrnego judu*http://rcin.org.pl



ZbliźywCzy fię przed Ołtarz Bogini Junony*
Za chętnym ferc powodem złożyli Korony, ^

Które Kapłan wziął wręce prży wielkim rezonie« 
Uwieneżył Olindowe* Amarylli ikronie.

Tu pofpolftwo radosne wzniofto w  górę głoiy*
Napełniając okrżykiehi odległe Niebioiy»

Niążęta* Miniftrowie. y dzielne woiaki*
Przychylnych chęci Twoich okazali znaki,

Po wałach* Ba tery ach* y gdzie tylko flała«
Mocoa Artylerya* fw e echo wydała»

Y  innych wipaniałości było bardzo wiele*
Jakich godne ieft zawize Królewłkie wefcle.

Pu (kończonym tym Akcie fzły parady w  przedzie*
Każdy Sztabfofficier iwą Kommćndę wiedzie*

Szło pofpóllłwo na pałać* rufzyły y Ihny,
Każdy podług Urzędu był dyftyngwowany*

Szedł Olind ż Amarylią iuź w  parę r 
Tw arz iię miłą Jutrzenką oboygu rumieni*

Kontenci że u krefu fzcźęliwie Iłaneii,
A wfzyflkie Jm  przykrości prżyiemnie iłodnielfc ( 

Pufzcża fię na bezdenne wód pieniilych w ały .
Biegły żeglarz w  fw ym  kunfztcie niedba y nafltały 

Unnfzą go bałwany w  nieznaiome kraic*
Nie pewny życia fwego iuź wym iar poznaie 

0 Gęftwieie krew w  nim nieraz oeży pot zalew a,*
Gdy mu w iatr mafzty łomie* przeciwnie powieka* 

Wzniefiona na trzy piętra okrętu machina*
Nie wiłrżym awfzy tych fzturmów na dno fic ugina* 

Łecż iak tylko moc Boika na brzeg go wyfadza 
O wfzyltkim zapomina, gorycz fwą ofladza. *

Jd z ie  kopacz z hazardem w  podziemne pieeżary*
Ns iedney kładzie fzali* złoto albo mary,

^Przecież go zyik uwodzi* podfuwa fię dali*
©rży na mua ikóra nieraz* iż iię ziemia Walh

« byf ' ’ . ' - # -- - yJ
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Ate gdy fi^ tiobędzte na wierzch tego ‘lochu#
Wefcriy ottrząśnie fię z wilgoci-, y prochu,

Kontent że iuż na zdrowe powietrze wychodzi*
Pufzcża hazard w  niepamięć bo go korzyść Iłodzi*

Staw i! fię na Pałacu Santo mąż pobożny.
Obfity wlicżnfc lata. w  przym ioty niepróżny#

Pofpolitey radości chcąc być Ucżeflnikiem,
Do ktorey Jego fzcżerość była przewodnikiem#

A poflrzegłfzy Olindaz Amaryllą w  parze.
Łzy ronił, y fwoy affekt okazał w  rozżarzę#

Zeby zaś urocżyściey To Małzeńfłwo nowe 
Ucżcżone przezeń było, taką zaczął mowę:

Witay ze krwi Królewłkiey izcżęliwy (prZężaiu# 
Roikofzny w dwówOfbbach. w  cnoty slicżny Raiu* 

W y od Niebios ieiłeście Światu w  przykład dani*
Na łonie famych Bogów wypielęgnowani.

✓ W y iefleście zwierciadłem, cnot y flawy zbiorem# 
Was opatrzność pod fwoim trzymała dozorem# 

Niechay fię z doświadczenia dumni Ludzie ucżą, 
Którży na los odmienny, y przypadki mruczą#

Jż  fortm y igrzyiko próżnym białkiem włada*
BOG berła w  ręce daie, y Koronę wkłada*

W y żeście w  przeciwnościach byli niezłamani#
Tym iefleście od Boga zafzcżytem nadani*

Bo iako cień za ftońcem z wolna poftępuie,
Tak Cnota po przypadkach nadgrodę znayduie* 

4̂ W ię c  która dziś was miłość iednomyslnie łącży. 
Niechay fię w  pomyslnościach niepierwey zakącty# 

iż lat ciągłych fzcżęsliwie fpełnicie wymiary*
Hołd biorąc od Fortuny, y zw ykłe ofiary.

Niech wafże panowanie. Ludziom miłe będzie* 
Niećhay,Syn, Wnuk,y Prawnuk na Tym Tronie fiędzie* 

Poydzie (ława od wfchodu, aż na zachód flońca, 
Rączego mieć będziecie wafzych cżynow Gońca« 

A  gdy ikącżyć bieg życia cżas każe. y pora,
Wafzą (łdwę czcić będą nie śmiertelne pióra.http://rcin.org.pl
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